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\ delegacja dziennikarzy i literatów 
powróciła z ZSRR do Polski

^  Sobotę p o w ró c iła  z M o s k w y  de legac ja  p o ls k ic h  lite -  
i  d z ie n n ik a rz y , k tó ra  przez t r z y  ty g o d n ie  baw iła  

Związku  R a d z ie ck im  —  w  M oskw ie , L e n in g ra d z ie  i  N o - 
irs k u .

S klepy są dosłownie zawało 
ne tow aram i i  żywnością; 
przez ca ły  dzień p rze w ija ją  
się przez nie t łu m y  ku p u ją ­
cych. J u ż . w ięc  z pierwszego 
rz u tu  oka wid-ać było. że za tą 
mnogością wszelkiego dobra 
stoi po tężny przem ysł i  ro l­
n ictw o. Pracę tego przem ysłu 
w idz ie liśm y  zresztą w  w ie l- 
k ic h  zakładach fabrycznych- 
od ogrom nych s ta low n i poczy 
naiąc a na w y tw ó rn ia ch  p re ­
cyzyjnego sprz?tu  techniczne­
go kończąc.

D obrobyt i  postęp materaal- 
n y  ZSRR idz ie  w  parze z o- 
grommym wzrostem  i  rozwo 
jem  życia ku ltu ra lnego. _ 
n r  żytem  — i  to clu * a jes* 
jedną z „a j^ o tm e js z y c h  cech 
życia radzieckiego Y
k u ltu ra ln e  da lek ie j S yberii 
n ie  pozostaje w  ty le  za w ie lk  
m i ośrodkam i ja k  M oskwa i 
Le n ing ra d . Po prosta  zn ik ło  
w  Z w ią zku  Radzieckim  P K  
cie „p ro w in c ji" ,  tak  cg * 'tg _  
rystyczne dla  zacofany 
jó w  kap ita lizm u .

K r a j Socjalizm u, oglądany 
przez nas w  pe łn i rozw o ju  i 
pochodu k u  kom unizm ow i 
to nadz ie ja  i  natchnienie c® ®1 
postępowej ludzkości, reav y 
dowód ja k  nieogramczon 
w p ros t m ożliw ości stwarza^ o- 
ba ien ie  k a p ita lizm u  i  wejście 
na drogę, wskazaną Pr^®z 
M a rx a, Engelsa, Lenina i  i>ta

W czasie pobytu  W ZSRR
spo tyka liśm y się z niezwyWe 
liczn ym i p rze jaw am i żywego 
zainteresowania życiem Po i" 
sk i Lu do w e j, a zwłaszcza P°* 
stępam i odb udow y War sza-
w y “ . -

Następnie /prof. W acław K u  
bańki w  k ró tk im  przem ów ie­
n iu  p o d k re ś lił doniosłość po l­
sko -  radz ieck ie j współpracy 
k u ltu ra ln e j, k tó ra  zacieśnia 
się coraz bardzie j.

sku yCIecz'ĉ  w i ta l i  na lotnd- 
GjQj^FZedstaw ic ie le  Zarządu 

Związku D zienn ika  
CĄn‘ttp  z Prezesem red. L u k re  

czele, p rzedstaw ic ie le  
I Lhp_‘ . .nacze lnych Z w iązku  

^ i v ° w ,  P o lsk ich  oraz k ie - 
ta w  . U d z ia łu  P rasy i  W y- 
g ittructw K C  P ZP R  tow . re d

g *  R a sze w sk i
^ ś r e d n io  po w y lądo w a  

ki ^ ^ -^ w o d n ic z ą c y  w yciecz- 
re d - S te fan A rs k i w y -  

kie Przed m ik ro fo n e m  k ró t 
2« kptzemówienie, dzie ląc się 
4ij U ^ a c z a m i P olsk iego R a- 
c i ^ m i  w ra żen iam i z  w y -

'Ji ,
św -r7, red- Stefan A rs k i o- 

^ o z y i ;
byt,, 7  tygodn ie  naszego po - 

ni® dadzą się 
c5tśiu ąC na w e l w  sporym  
a cóż / et?ortaż y  i  a rty k u łó w , 
M« Y f^ ie ro  m ó w ić  o  k ilk u n a  
OyCh “ d n ia c h , w yp ow ied z ia ­
ni sjęy P ° po w ro c ie  na lo t 

w c iąż  jeszcze 
żeń / j czeri i  ogrom em  w ra - 

P rz e w ija ły  się ja k  
tą tak ‘W idz ie liśm y, ja k  
krgj, w ro tk i stosunkow o o- 

n iezm ie rn ie  dużo.
-,SJecv Przecież k ilk a
łtw y 7 tolom etirów, od M o-
t Powrnt 1)0 Nowosybirsk i 
2r>oxc ,lem do Leningradu i 

^  do MoskWy.
ib ra j."0111 p ®™ się w  pam ięci 
•tfaiy ogromnego, potężnego 

,°to rz jT rum  potencja le  
tętniącego ży- 

t6ęo\vą.*>:l:'aCii» tw órczością  na- 
W y^^ys tyczną  i  ku ltu ira l 

na -J'czyk> zresztą w yjść
,C:;y  N o J ^ ^ k w y , Len ing ra du
*zeć gi„  ^yb irska , prz3”pą; 
J j  sklep, ^s c h o d n io m ., za^ c 
*ych, Y T -  dom ów tow a ro ­
wy k a , , ^ ‘^ 8r ń  res tau rac ji
& , ja k  b y  zorien tow ać

W  narasta dobro
k ra ju , ja k  rośn ie sto 

^ to w a  j,egQ m;ieSzkańców.

Rząd W o liłe j G recji walczy nadal | 58 m kw. tynku w ciągu 6 godzin

o przywrócenie poko ju  w swoim  k ra ju
Tymczasowy demokratyczny rząd Grecji opublikował w dn, 

18 bm. komunikat, w którym stwierdził, że nie bacząc na ne­
gatywną odpowiedź faszystów i ich niesłychany terror, będzie 
uparcie kontynuował wysiłki, zmierzające do położenia kresu 
wojnie domowej, zagrażającej pokojowi światowemu.

Tymczasowy demokratycz­
ny rząd grecki podkreśla, że 
jego propozycje o położeniu 
kresu wojnie w  kra ju w yw oła­
ły  głęboki oddźwięk wśród żoł 
nierzy, oficerów,* w  całym na­
rodzi? greckim i  św iatowej o- 
p inii publicznej.

W yszyński i  Acheson 
w Paryżu

PARYŻ, (PAP). M in is te r 
spraw  zagranicznych ZSRR 
A nd rze j W yszyński p rzyb y ł w 
sobotę po po łudn iu  do Paryża 
na kon fe renc ję  m in is trów  
spraw  zagranicznych czterech 
m ocarstw , k tó ra  rozpoczyna 
się w  poniedzia łek 23 bm.

PARYŻ, (PAP). W sobotę 
p rzyb y ł do Paryża sekretarz 
stanu USA Acheson, aby 
w ziąć udz ia ł w  rozpoczynają 
cej się dn ia  23 bm. konferem 
c ji m in is tró w  spraw  zagranicz 
nych czterech m ocarstw .

W zrost s ił 
K P  W łoch

R Z Y M  (TELEPRESS). — K o 
munifcat, w ydany przez k ie rów  
n ic tw o  W łosk ie j P a r t ii Kom u 
n istycznej, podaje, że z koń ­
cem k w ie tn ia  b r. stan liczebny 
p a r ti i w ynos ił 2 m ilio n y  człon­
ków. .

K o m u n ika t stw ierdza, że 
lość cz łonków  zw iększyła się 
specjalnie w  prow inc jach.: Sar 
dynia, Rzym, Bolon ia, L ivo rno  
Palerm o i  Ravenna.

Zerwanie rozmów w sprawie 
handlu międzystrefowego 

w Niemczech
(PAP). P rzew od-

N iem ieck ie j Kom isja 
t^ p d a rc z e j H e in rich  Rau 
'ii J a n ik o w a ! na kon fe ren - 
ij jJ ^ s o w e j,  że prowadzone 
bi-g.f7 P rzedstaw ic ie lam i N ie 

liei  K o m is ji Gospodar-
p rzedstaw ic ie lam i

k irc k ie j R ady Gospoda? 
^ ¿ ^ '- ra k ta c je  w  spraw ie  u - 

koirvHFhi m iedzy-ani a handlu między- 
be, >'ego, ¿¡ostały przerwa-
bńś(,!Telegacja fra n k fu rcka  o- 

ń iu t Berilin , oświadczając, 
^  Uzyskać nowe in s tru k  

pe-
Am będą m og ły  być k»n 

ia  v,a'ne dopiero w  d n iu  26 
F rank fu rc ie ,

Rau podkreś lił, że niewąipM 
w ą przyczyną p rze rw an ia  ro ­
kow ań je s t fa k t, że w ładze za 
chodn ie n ie  są skłonne uchy­
lić  ograniczeń, k tó re  k rępu ją  
handel m iędzystre fow y. Rau 
wskazał, że na posiedzeniu w  
d n iu  19 m a ja  nastąp iła  jaskra 
w a  zm iana w  s tanow isku deie 
gac ji fra n k fu rc k ie j;  k tó ra  o 
rzu c iła  zaakceptowane ju z  po­
p rzedn io  w n iosk i,

Z m iana stanow iska delega­
c j i  f ra n k fu rc k ie j — podkreślał 
Rau —  spowodow ała przerwa 
n ie  pe tra k ta c ji, co na jprąw do 
podobniej b y ło  in tenc ją  pew­
nych czynn ików  zew nętrz­
nych. i

^lan Petsche nie zlikwiduje 
^ficytu budżetowego Francji

(PAP). —  Podano tu 
J.1 0 do w iadom ości szcze 

h^Afza^11 m in is tra  Petsche, 
1 do z lik w id o w a -

h ^  cmCytu budżetowego.
Pokrycia spodziewa- 

fPlcy*-u w  sumie 83,1 m i
ńś w ^nków ’ rz itd p ro je k tu -

!rzym an ie  16,7 m il ia r -  
i ■ k re d y tó w  na odbu- 

clń!’ ^  ,lavvestyc je  przem ysło- 
ńa ’̂ kt-M ^łukowanie 15 m il i« r -
hf ktyj-dytów  przeznaczonych
ff®sieriuŝ żenie ko le i i  c) pod- 
n ^ k ó j . ^ n y  benzyny o 10 
.  ̂ 1 Sazoliny o 7 fra n kó w

Zw raca się uwagę na to,^ze 
Z łącznej sum y 83,1 m ilia rda  
fra n kó w  oczekiwanego deticy 
tu —  na hudżet w o jskow y przy 
pada 53,3 m ilia rd a  franków . _ 

P lan Petsche spotkał się nie 
ty lk o  ze zdecydowanym  sprze­
ciwem  postępowej op in ii puWi 
cznej, lecz i  z opozycją n iek tó ­
rych kó ł parlam entarnych.

W  zw iązku ze w zrasta jącą c- 
pozycją, p rem ier Q ueuiile  zo­
stał upow ażniony przez Raoę 
M in is tró w  do postaw ienia icwe 
s tii zaufania podczas dyskusji 
nad p ro jektem  Petsche w  Z „ io  
m adzeniu Narodowym .

R om ita usunięty 
z w łosk ie j p a rtii 

socjalistycznej
(a) R Z Y M  (PAP). N ow ow y- 

brany K o m ite t W ykonawczy 
w łosk ie j p a r ti i socjalistycznej 
postanow ił usunąć z p a r ti i za 
działalność rozłam ową p rzy ­
wódcę ugrupow ania p raw ico ­
wego —  Giuseppe Romitę.

In te lek tua liśc i USA 
za podjęciem  rozm ów 
'  z ZSRR

NO W Y JO RK, (PAP). 275
w yb itn ych  działaczy nauk i 
k u ltu ry  i  życia społecznego 
USA w ystosowało l-s t o tw a r­
ty  do Kongresu z żądaniem 
odrzucenia pa k tu  północno­
a tlan tyck iego  i  podjęcia roz­
m ów  po ko jow ych  ze 2 w. Ra­
dzieckim .

Działacze, amerykańscy wzy 
wają Trumaoa do wysłania 
specjalnego dejpgata do M o­
skw y w  celu przygotowania 
bezpośrednich rozmów mię­
dzy k ie row nikam i polityk: 
ZSRR j  USA.

Reim ann ma być 
ponownie aresztowany

B E R L IN  (TELEPRESS). — 
Z w o ln iony  przed k ilk u  m iesią­
cami z w ięzien ia  przewodniczą 
cy K om unis tyczne j P a r t ii N ie­
miec Zachodnich, M ax R ei­
mann, ma być w  nadchodzący 
poniedziałek ponownie aresz­
towany. Jak podaje kom un ika t 
b ry ty js k i —  Reim ann ma od - 
być karę 3 m iesięcy w ięzie - 
nia, na k tó rą  skazany został w. 
styczniu br. P rzypom inam y, że 
sąd b ry ty js k i,  k tó ry  w yd a ł ten 
w yrok, opa rł się na fa łszyw ym  
oskarżeniu.

„Jednakże — czytamy w 
komunikacie—- zagraniczni han 
dl arze .wojną i ich wierne słu­
gus}', zaniepokojeni stanowis­
kiem narodu wobec propozycji 
tymczasowego demokratyczne 
go rządu greckiego starają się 
zdławić dążenie narodu do po

koju przy pomocy nowej fali 
terroru. Rozpoczęli oni znowu 
egzekucję naszych bohaterów 
— bojowników  ruchu oporu. 
Sądy wojenne w gorączkowym 
tempie wydają w yroki śmierci 
i oddają w  ręce oddziałów kar 
nych tysiące patriotów. O- 
prawcy naszego narodu usiłują 
zniszczyć jak najwięcej patrio­
tów. Rozpoczęto stosowanie 
hitlerowskich metod gwałtu 
nad cyw ilną ludnością, jak np. 
branie zakładników. Każdego 
dnia setki bezbronnych kobiet 
i dzieci aresztuje sic, a na­
stępnie poddaje niesłychanym 
męczarniom.“

Wykrętne odpowiedzi
L O N D Y N  (PAP) — B ry­

tyjskie ministerstwo spraw za­

granicznych ogłosiło ogólni­
kow y komunikat, który, nie da 
jąc żadnej odpowiedzi na kon 
kretne punkty komunikatu ra­
dzieckiego, dotyczące kon­
struktywnego rozwiązania spra 
A-y w o jny domowej w  Grecji 
na zasadach demokratycznych, 
tw ierdzi, że przedstawiciele 
powstańców nie mogą być u- 
ważani za rząd, ponieważ wszy 
stkie rządy (USA, W . B ry ta ­
nia i Z w . Radziecki) „zawsze 
pragnęły z jak największą sta 
rannością dbać o niemieszanie 
się do spraw czysto wewnętrz 
nych rządu greckiego".

Wreszcie komunikat b ry ty j 
ski podkreśla, że wspomniane 
trzy rządy „nie mogą działać 
bez udziału rządu ateńskiego" 

(Dalszy ciąg na str. 2)

Armia ludowa atakuje ostatnią drogę 
łączącą oblężony Szanghaj z morzem

Pomyślny przebieg ofensywy na wszystkich frontach
(h) N . JORK (PAP). — Z  doniesień korespondentów ame­

rykańskich wynika, że ofensywa Wojsk ludowych na wszyst­
kich odcinkach rozwija się pomyślnie.

Natężenie walk w Szanghaju wzrasta z godziny na godzi­
nę. Szczególnie zaciekłe walki trwają w rejonie fortyfikacji 
W u - Sung, broniących drogi, łączącej Szanghaj z morzem.

Cofające się k ro k  za k rok iem  
wojska kuom intangowskie sku 
p iły  w  porcie w ie lką ilość stat­
ków  i  .postanow iły za wszelką 
cenę u trzym ać w  swym  ręku 
lin ie  fo rty fik a c y jn e  W u-Sung, 
łączące Szanghaj z morzem.

W edług ostatn ich w iadom o­
ści, czołówdri w o jsk  ludowych, 
posuwających się w  k ie runku 
Kantonu, zna jdu ją  się ju ż  w  
odległości 200 m il od tego m ia - 
ta.

W  p ro w in c ji Fu -  K ien  ko ­
lum ny ludowe osiągnęły już 
punkt, położony zaledwie w 
odległości 30 m il od ważnego 
po rtu  Fu-Czou. Jedna z grup 
woj sit ludow ych k ie ru je  się bez 
pośrednio na p o rt Amoy, od­
dzielony od Form ozy ty lk o  nie 
w ie lką  cieśniną.

W  p ro w in c ji K iang -  Si a r ­

m ia  ludowa zbliża się do m ia ­
sta Juiczin, sto licy radzieckie j 
re p u b lik i w  Chinach w  la tach 
trzydziestych. M iasto to jest od 
ległe ty lk o  o 60 m il od granicy 
p ro w in c ji Kw antung, k tó re j 
stolicą jest K anton, Stąd roz­
począł się w  1935 ro ku  słynny 
„w ie lk i m arsz" w o jsk  re w o lu ­
cy jnych  na północ, k tó ry  za­
kończył się u tw orzen iem  okrę ­
gu ludowego w  p ro w in c ji Szen 
Si.

M im o zw ycięskie j ofensywy 
a rm ii ludow ej w  p ro w in c j ach 
F u -K ie n  i  K ia ng -S i, oczekuje 
się, że g łów ny atak na Kanton 
będzie prowadzony w zd łuż l i ­
n i i ko le jow e j H ankou —  K a n ­
ton, k tó ra  jest g łów ną drogą 
odw rotu cofającej się z H a n ­
kou 250-tysięcznej ą rm ii gen. 
Pąi -  Czung -  Si. 5

Panuje przekonanie, że ofen 
sywa ta zostanie podjęta 
przez mandżurską a rm ię  lu d o ­
wą pod dowództwem gen. L in -  
Piao.

Zajęcie sto licy Szensl
P E K IN  (PAP). — Rozgło­

śnia Nowych Chin donosi, że 
oddzia ły a rm ii ludow ej za ję­
ły  stolicę p ro w in c ji Szensi — 
Sian. Sian — najw iększe m ia ­
sto w  Chinach północno -za­
chodnich i  ważny węzeł’ ko­
le jow y —  posiada p ó łm ilio no ­
wą ludność.

Na froncie  północno -  za­
chodnim  w o jska ludowe zaję­
ły  rów nież trz y  dalsze w ęzły 
kole jowe —  Senyan, C hing- 
ping i  W ukun.

W południow o -  wschodniej 
części p ro w in c ji Czekiang fo r ­
macje a rm ii ludow ej w kro czy ­
ły  do m iasta Wenczou. Na lin i i  
Kanton —  Hankou oddzia ły lu ­
dowe zdobyły Hoszengiao, po­
łożone w  odległości 50 km  od 
Wuczang, s to licy  p ro w in c ji 
Hupeh.

Tynkarz Władysław Józko 'pracujący przy odbudetek pa­
łacu Nepros na placu Teatralnym w Warszawie dzidki 
zastosowaniu lis tw  stalowych oraz sprawnej organizacji 
pracy uzyskał, nowy rekord szybkości tynkowania pokry­

wając w ciągu 6 godzin pracy 58,11/. m kw.

N ow y re k o rd  ty n k a rs k i 
padł w W arszaw ie

W  dniu wczorajszym przy odbudowie pałacu „Neproca** 
na placu Teatralnym, przeprowadzanej przez Ii  oddział BOR 
„Mirów", zespół tynkarski pod kierownictwem Władysława 
Józko osiągnął nowy ogólnopolski rekord, pokrywając w  cza­
sie 6 godzin pracy 58,14 m kw. muru tynkiem. Poprzedni naj­
lepszy wynik wynosił 52 m kw. i należał do poznańskiego 
tynkarza Nowaka. Zespół Władysława Józko osiągnął nowy 
rekord w ramach akcji uczczenia II Kongresu Zw . Zaw .

Opinia publiczna W. Brytanii 
żąda uwolnienia Eislera

LO NDYN. (PA P). Coraz szersze odłamy brytyjskiej 
opinii publicznej manifestują sympatię z Gerhardtem  
Eislerem.

Ze wszystkich stron Anglii napływają datki na fundusz 
obrony Eislera. Do więzienia w Brixton, w którym prze­
bywa Eisler, napływają liczne paczki żywnościowe, pa­
pierosy i listy z pozdrowieniami i wyrazami przyjaźni.

T -

Barbarzyński terror

O rganizacje demokratyczne, 
zawodowe w y ło n iły  ostat­

nio „K o m ite t, uw oln ien ia  Ger­
hard ta E is lera". Zadaniem ko­
m itetu je s t przeprowadzenie
w całej A n g lii kam pan ii na 
rzecz uw o ln ien ia  Eislera. Za 
pomocą w ydaw n ic tw , a rty k u ­
łów i  przem ówień publicz­
nych, kom ite t zamierza przed 
staw ić publiczności angiel­
skiej fak ty , świadczące o o fia r 
nej walce E islera przeciwko 
h itle ryzm ow i i  zdemaskować 
istotny po lityczny  charakter 
zarzutów, wysuwanych prze­
ciwko E is le row i w  Ameryce.

Przedstaw icie l kom ite tu  
stw ierdził, że aresztowanie
Eislera narusza podstawy, na 
których op iera ją  się uznawa­

ne dotychczas przez W. B ry ­
tan ię zasady swobód obyw a­
te lskich i  tradyc je  udzie lan ia  
azylu uchodźcom po litycz ­
nym.

Protest K . P. W ielkiej Brytanii
LO N D Y N  (PAP). Sekretarz 

generalny b ry ty js k ie j p a r t i i 
kom unistycznej H a rry  P o l lit t  
przesłał do m in is tra  spraw  
w ew nętrznych C hute r Ede p i­
smo, w  k tó ry m  w  im ie n iu  
K om ite tu  W ykonawczego b ry ­
ty js k ie j p a r ti i kom unistyczne j 
składa ja k  na jostrze jszy p ro ­
test p rzeciw ko postępowaniu 
m in. Ede w  zw iązku z aresz­
towaniem  E islera oraz żąda­
nie natychm iastowego u w o l­
n ien ia  go z w ięzienia i  um o-

żliw ien ia  mu dalszej podróży 
do ipdzinnego k ra ju .

Opinia radziecka żywo 
interesuje się sprawą Eislera

M O SKW A (PAP). Radziec­
ka opin ia publiczna nadal in 
teresuje się żywo spra yą Eisle 
ra. Rozgłośnie m oskiewskie in ­
fo rm u ją  codziennie o losie te­
go wybitnego działacza an ty 
faszystowskiego —  o fia ry  b ru  
talnego gw ałtu  ze strony w ładz 
angielskich. Prasa radziecka w  
doniesieniach z A n g lii, A m e ry ­
k i i  innych k ra jó w  zwraca 
uwagę na rosnącą wszędzie fa ­
lę oburzenia.

Organ m in is terstw a żeglugi 
m orskie j ZSRR „M orsko j 
F ło t“ , kom entując sprawę 
Eislera w  obszernym a r ty k u ­
le podkreśla, że w ładze po r­
towe w  Southam pton dzia ła ły 
na podstawie bezpośredniego 
rozkozu Waszyngtonu. Koła 
postępowe całego św iata 
stw ierdza pismo —  domagają 
się uw oln ienia E islera z w ię ­
zienia bryty jsk iego.

W Warszawie została otwarta 
wystawa dorobku ruchu zawodowego

Załoga odbudowy pałacu 
„Neprosa" -może się w iec po­
szczycić d rug im  ju ż  na m ia rę  
k ra jo w ą  w span ia łym  osiągnię­
ciem. Przed k ilk o m a  dn iam i 
pracujący tu  ty n k a rz  Edw ard 
Fronczak osiągnął reko rd  w y ­
dajności przy ty n k o w a n iu  su­
fitó w , pokryw a jąc  w  8 godzin 
49 m. kw . m uru. «

Edw ard Fronczak ma- ró w ­
nież swą zasługę w  osiągnię­
c iu  wspaniałej^ w yda jnośc i 
przez zespół W ładysław a Józ­
ko, on to bowiem zastosował 
do tynkow an ia  ścian sta lowe 
lis tw y , pozwalające na znacz­
ną oszczędność czasu pracy.

Organizacja pracy 
i ulepszenia

— Rekord nasz osiągnęliśmy 
dz ięk i sprawnej organ izacji 
pracy, no i  oczywiście u lep ­
szeniu Fronezaka,—:m ów i W ła­
dys ław  Józko. —  Wszyscy w  
naszej tró jce , a w ięc m ój po­
m ocn ik, mieszacz zapraw y i  
ja  rozum iem y się doskonale, 
zaprawa je s t zawsze św ietnie 
Przygotowana, n ie  potrzeba 
trac ić  czasu na dodatkowe mie 
szanie łopatą. Ulepszenie F ron 
czaka daje rów n ież  poważne 
oszczędności na  czasie.

D aw nie j ty n k u ją c  śeianę rc -  
b iliśm y n a jp ie rw  podłużne pa­
sy z zapraw y, k tó re  m us ia łv  
przeschnąć, zanim  można było  
przystąp ić do dalszej roboty. 
Dziś w  k ilk a  m in u t p rz y b ija ­
m y do ściany lis tw y  i  praca 
idzie na całego. i

Sądzę, że p rzy  jeszcze w ię k -  |

można będzie osiągnąć jeszcze 
lepsze w y n ik i,  ty m  ba rdz ie j, 
iż ca łe j załodze nasz system 
p racy  bardzo się podoba.

Nowy rekord 
w niebezpieczeństwie

"o w e m u  re k o rd o w i 
W ładysław a Józko m a ją  
w kró tce  zagrozić in n i ty n k a ­
rze I I  O ddzia łu  BOR. Załoga
jest bardzo zdyscyplinow ana4’ i
ma na sw ym  koncie n ie  jedno  
wspaniałe osiągnięcie. O sta tn io  
przeciętna d la  ty n ka rzy , pra_ 
cujących p rzy  su fitach  w y n io ­
sła ok. 46 m  kw .

—  46 m e trów  to bardzo do­
b ry  w y n ik  —  m ów i da w n y  m a j 
s te r budowy, a obecny k ie ró w  
n ik  re fe ra tu  m od e rn izac ji 
p rz y  I I  Oddż. BOR, tow . M i­
cha ł P io tro w sk i, k tó ry  b y ł 
g łów n ym  organizatorem  w spó ł 
zaw odnictw a w  ty m  oddziale. 
— Przecież ogólnopolski re ­
ko rd  w ynos i ty lk o  o 3 m e try  
w ięcej. A  przecież robota p rz y  
su fitach  jes t dużo trudn ie jsza  
n iż  p rz y  ścianach.
• Z ro b jń iy  w ięce j —  rzuca 
jeden z ro b o tn ikó w  —  je ś li n ia  
teraz, w  ram ach uczczenia 
Kongresu Z w . Zaw odow ych to  
na pewno w  ram ach specja l­
nych zobowiązań, ja k ie  ju ż  
z łoży liśm y n a Ś w ię to  Odrodze­
n ia  —• 22 lipca.

Zobow iązania załog i I I  Oddz. 
BOR na dzień 22 lipca  obe jm u­
ją  w ykonan ie  2.000 m  k w  'ty n ­
ków , 900 m  kw . betonu oraz 
wykończenie w szystk icn  ro b ó t 
sto la rsk ich , m alarsk ich , kam ie  

(ks).szym usp raw n ien iu  p racy I n ia rsk ich  i  szk la rsk ich . ’

Robotnicy miast i  wsi 
witają Kongres Zw. Zawodowych

Armii LudotOQ * * « * * £
* e,s* i i  m  m te x U n c a c t  ■»•'»*= *  podejjieme

v  ¡ A m i i  ZiMdowßi,

dokonują ulicz- 
o sympatie dla

Dnia 21 bm. została otwarta wystawa dorobku ruchu zawo­
dowego w Muzeum Narodowym w stolicy. Jak stwięrdzi} pod­
czas uroczystości otwarcia przewodniczący K C ZZ, tow. A. 
Burski, wystawa obrazuje wkład ponad 3 i pół milionów 
związkowców w budowę Polski Ludowej i stanowi podsumo­
wanie 4-lctniego okresu działalności ruchu zawodowego.

Na otw arc ie  w ystaw y p rży- 
by li m. in .: M arszałek Sejm u—
Kow alski, w icem arszałkowie, 
tow. Szwalbe i B arcikow ski, 
w iceprem ier K orzycki, m in i­
ster Podedworny, w icem im stro 
wie, ttow .: Sokorski, B a lick i,
W itaszewski, Kościński, prze-

wodniczący ZM P, tow . Żarzyć 
ki.

Na o tw a rc iu  b y li rów nież o- 
becni: przewodniczący KCZZ, 
tow. B ursk i, sekretarz general­
ny, tow. Ć w ik, przewodniczący 
kom ite tu  organizacyjnego Kon 
gresu Zw . Zaw., tow . K ra tko ,

Sprawozdania ze spotkań delegatów na 
Kongres Związków Zawodowych z zało- 

tkgami robotniczymi zamieszczamy na str. 4

działacze ruchu zawodowego 
oraz delegacje stołecznych fa ­
b ryk  i urzędów.

Po . zagajeniu uroczystości 
przez dyrekto ra  M uzeum  N a­
rodowego, prof. Lorentza, prze­
m ów ił tow. B ursk i.

W  im ien iu  Rządu przem a­
w ia ł w iceprem ier A n to n i K o ­
rzycki.

O tw arc ia  w ystaw y dokonał 
M arszałek Sejmu, W ładysław  
Kow alsk i.

Wystawa — przeglądem
dorobku ruchu zawodowego
W ystawa dorobku polskiego 

ruchu zawodowego m ieści się 
w  6 salach i  2 we-stibuiaeh w a r 
szawskiego Muzeum Narodowe 
go.

We współzaw odnictw ie p ra ­
cy d la  uczczenia Kongresu 
Z w iązków  Zawodowych, k tó - 
re ogarnęło ca ły k ra j,  czynny 
udzia ł b io rą  rów nież m aryna ­
rze. P ostanow ili on i m. in . w y ­
konać prace konserw acyjne i  
napraw y na statkach, zw ię k ­
szyć wydajność i  bezpieczeń­
stwo pracy. D la  naw iązania 
bliższego kon tak tu  z ro b o tn ika ­
mi, m arynarze postanow ili za­
prosić do „D om u M aryn a rza “  
w  G dyn i 24 g ó rn ikó w  —  p rzo ­
dow n ików  pracy.

♦
Poważne zobowiązania pod­

ję ły  załogi koksow n j do lno ­
śląskich. K oksow n ia  n r  1 w y ­
kona plan pó łroczny do dn ia 
26 czerwca. K oksow n ia  n r  2 
przeprowadzi rad io fon izację  
szkoły podstaw owej, koksow ­
nia n r  3 w ykona p lan miesięcz 
ny  na m aj w  108 proc., a k o k ­
sownia n r  4 w ykona rem onty  
urządzenia d la  szkoły podsta­
wow ej w  W ałbrzychu.

18 dzie ł zw iązkow ców  —  ro - ,  
bo tm ków  ro ln ych  w  P oństwo- 

G dą>odar^wa?± R o i,

nych w  Czyn ie K ongresow ym  
w ysuw a ich  na jedno z c X  

m 7 sc- Ogółem do w spó ł 
zaw odnictw a p rzys tą p iły  zespo 
™ , ■; n ia ją tk ó w , a wartość 
P odjętych przez n ie  do dn ia  
40 m a ja  zobowiązań p rzekro ­
czy ła  sumę 200 m ilio n ó w  zł.

_ Bo na jw ażn ie jszych zadań, 
ja k ie  w ysu nę li robo tn icy  ro i-  
n i, należą: lik w id a c ja  od ło­
gów, przyśpieszenie robót p o l­
nych, wzmożenie a k c ji „ H “ , re 
m on t maszyn ro ln iczych i  na­
rzędzi oraz podniesienie m lecz 
ności k rów . Ponadto rob o tn icy  
ro ln i po d ję li szereg zobow ią­
zań o charakterze soc ja lnym  i  
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ym "

DZIŚ W N U M ERZE:
ROMAN ZAMBROWSKI: 

Droga zdrady i  zaprzań­
stwa trockistów Jugosło­
wiańskich. h

TADEUSZ ĆWIK: i i  Nara­
da Przodbwników Pracy.

JERZY RAWICZ: Chcemy 
palić dobre papierosy.

LEONARD ZYCKJi A  lister
Nawoi.
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A m e ry  k a ń s k ie
„m a rz e n ia  śc ię te ; 

g ło w y “
Przedstawiciel Stanów Zjedno­

czonych w Radzie Gospodarczo- 
Społecznej ONZ zw rócił się do 
przedstawicieli państw Europy 
wschodniej z „gorącym apelem“ 
aby kra je  ich Z A M IA S T  rozbu­
dowy przemysłu, zwiększyły pro 
dukcję rolną celem „doęomoże- 
nia głodującej Europie“ .

W ydaje nam się, że — przede 
wszystkim — apel delegata ame­
rykańskiego został skierowany 
pod niewłaściwym  adresem. Jeśli 
rządowi Stanów Zjednoczonych 
rzeczywiście tak bardzo leży na 
sercu sprawa w yżywienia ludno 
ści krajów  zachodnia europej­
skich. to po co apelować do kra  
jów Europy wschodniej, jeśli pod 
bokiem, w krajach Europy za­
chodniej leżą odłogiem w ielkie  
obszary rolpe? Tym  bardziej, że 
rządy kra jó w  zachodnio - euro­
pejskich każdy apel rządu Sta­
nów Zjednoczonych — ba, na­
wet każde życzenie każdego dy­
plomaty amerykańskiego — uwa 
żają za rozkaz i  wypełn iają po­
słusznie, nawet wówczas, gdy 
dzieje się to ze szkodą dla in ­
nych narodów.

O przykłady nie trudno. Tow. 
Bierut na plenum  Kom itetu Cen­
tralnego P ZP R  stwierdził, że 
»,zgodnie z planem Marshalla, w  
roku 1250 1951 powierzchnia jjod  
zasiew pszenicy i żyta ma w y­
nieść we F ran c ji 4.750 tys, ha 
wobec 5.905 tys. ha we Włoszech, 
4.950 tys. ha wobec 5.166 tys. ha; 
w Belgii, 240 tys. ha wobec 340 
tys. ha; w  Holandii, 280 tys. ha 
wobec 350 tys. ha; w  Szwecji, 440 
tys. ha wobec 503 tys. ha — prze­
ciętnie w latach 1934/1938.

Pocóż więc rząd Stanów Z jed ­
noczonych zmusza k ra je  zm ar- 
shallizowane do Z M N IE J S Z A N IA  
ich własnych obszarów siewnych, 
a później apeluje do kra jó w  Eu­
ropy wschodniej, aby zwiększa­
ły  swą produkcję żywności na 
potrzeby niedojadającej ludnoś­
ci kra jó w  Europy zachodniej? 
Czyżby amerykańscy pełnomoc­
nicy planu M arshalla w  tych kra  
jach ograniczali ich produkcję 
rolną aby otworzyć ry n k i zbytu  
dla producentów wchodnio-euro- 
pejskich? Czy może chodziło o 
zrobienie miejsca dla eksportu 
am erykańskiej pszenicy?

Nawiasem m ówiąc, Polska i in ­
ne kraje  Europy wschodniej 
zwiększają swą produkcję rolną, 
nie czekając na wezwania ame­
rykańskich delegatów. Ale nie 
czynimy i nie m am y zam iaru czy 
nić tego w  przyszłości Z A M IA S T  
produkcji przem ysłowej. Zw ięk­
szamy jedno i drugie —  produk­
cję rolną i przemysłową. Oczy­
wiście poszłoby to znacznie sayb- 
ciej, gdybyśmy mogli otrzymać 
z krajów  Europy zachodniej nie 
które maszyny, wzam ian za na­
sze produkty rolne, które Już 
dziś posiadamy w nadwyżce umo 
żiiwiającej eksport. N iestety, k ra  
je zmarshallizowane, skrępowa­
ne przepisami planu M arshalla  
nie chcą nam dostarczać tych  
maszyn. A  za im port papierosów  
amerykańskich, radioodbiorni­
ków, p ły t gramofonowych, per­
fum, luksusowych samochodów 
itp. płodami pracy naszego rol­
nika płacić nie będziemy.

Rozumiemy dobrze tęsknoty 
niektórych delegatów am erykań­
skich do „starych, dobrych cza­
sów“  Polski sanacyjnej, gdy tak  
właśnie wyglądał nasz handel za­
graniczny. Polska Ludowa nie go­
dzi się na rolę państwa europej- 
sikego I I  klasy, którem u kapita ł 
am erykański wyznacza funkcje  
żywiciela uprzemysłowionych kra  
jów zachodnfó - europejskich 1 
konsumenta ich lub am erykań­
skich w y ro b iw  przemysłowych. 
Brakujące nam maszyny zbudu­
jem y sami, może nieco w olniej, 
ale na pewno zbudujem y. I  przy  
najm niej przez ten czas nie bę­
dziemy głodni.

Czego ludność kra jó w  marshal- 
lowskich, niestety, powiedzieć o 
sobie nie będzie mogła. L.W .

Dwie m ia ry  spraw iedliw ości 
w p raktyce  rządu b ry ty jsk iego

Wywiad z min. Świątkowskim w sprawie Beringa
Sprawa zbrodniarza wojennego Deringa znana jest do­

brze polskie j op in ii publicznej. Obywatel polski, d r W ła­
dysław Dering, posłuszny wykonawca rozkazów h itle ­
rowskich, dokonywał zbrodniczych „ doświadczeń lekar­
skich“  na więźniach Oświęcimia. Po ucieczce Niemców 
zbiegł do Włoch i  znalazł sięw szeregach a rm ii Andersa, 
wraz z k tó rą  p rzybył do A ng lii. M in is te r Sprawiedliwo­
ści H enryk Świątkowski udzielił przedstawicielom PAP  
wywiadu dotyczącego sprawy przebywania Deringa na 
te ry to rium  angielskim.

„Rząd P o lsk i —  oświadcza 
mim. Ś w ią tkow sk i —  dom agał 
się w yd an ia  D eringa od stycz 
n ia  1947 r., p rzedstaw ia jąc ob­
f i t y  m a te ria ł dowodow y. Jak  
w iadom o, z podobnym  żąda­
n iem  w y s tą p iły  F ranc ja  i  Cze 
chosłowacja. W  rezu ltac ie  De 
r in g  w p isany został przez K o 
m is ję  Z b ro d n i W ojennych 
Narodów  Z jednoczonych na l i  
stę zb rodn ia rzy  w o jennych .

Po k ilkunastom iesięczne j 
zwłoce, Rząd B ry ty js k i,  w  
k w ie tn iu  1948 r . w y ra z ił o f i­
c ja lną  zgodę na w ydan ie  D e­
ringa. W  m a ju  tego samego 
roku . w  przededniu p rzygo to ­
wanej ju ż  depo rtac ji, zosta­
liśm y  •zawiadomieni, że de­
po rtac ja  jes t w strzym ana, 
w sku tek  in te rw e n c ji k ilk u  
cz łonków  pa rlam entu . W  sierp 
n iu  1948 r. zaw iadom iono nas 
o d e fin ity w n y m  od w o łan iu  
zgody na w ydan ie  D eringa, 
k tó ry  zosta ł na tychm ia s t zw oi 
n iony  i  o trzym a ł schronienie 
na te ren ie  W. B ry ta n ii.  Poda 
jąc m o ty w y  te j decyzji, Rząd 
B ry ty js k i s tw ie rd z ił, że u ja w ­

n iły  się now e fa k ty  przem a­
w ia jące na korzyść Deringa, 
k tó rych  nam  je d n a k  n igdy 
nie przedstaw iono. N iezależnie 
od tego zakwestionowano 
identyczność osoby Deringa, 
nie p rzeds taw ia jąc  rów n ież w 
tym  k ie ru n k u  żadnych dowo­
dów. Rzecz prosta , że jedno, 
tw ie rdzen ie  przeczy d rug ie ­
mu.

P ro testy  i  dalsze k ro k i dy­
plom atyczne Rządu Polskiego, 
m im o u p ły w u  całego roku , nie 
p rzyn ios ły  do tąd  rezu lta tu .

Złamane zobowiązania

Rząd B ry ty js k i b y ł jednym
z sygnatariuszy D e k la ra c ji 
M oskiew skie j z 1943 r . o w y ­
daw aniu  zb ro dn ia rzy  w o je n ­
nych. W  decyz ji o w p isan iu  
Deringa na lis tę  K o m is ji Zbro 
dn i W ojennych w  Londyn ie  
b ra ł udz ia ł rów n ie ż  przedsta- 
w nc ie l W. B ry ta n ii.  W  św ie­
tle  tych  fa k tó w  obow iązek 
w ydan ia  D e ringa  sądom po l­
skim , je d yn ym  po w o łan ym  do 
osądzenia go, je s t zupełnie

bezsporny. W szelkie dowody 
odciążające, gdyby je  władze 
b ry ty js k ie  posiadały, pow in ­
ny być rów n ież przekazane 
sądom po lsk im  dla  w yk o rz y ­
stania w  to ku  procesu.

Jak  w y n ik a  z powyższego, 
cofn ięcie zgody na w ydan ie  
Deringa nie  ty lk o  n ie  da się 
uzasadnić p raw n ie , ale stano­
w i w yraźne pogwałcenie zo­
bow iązań m iędzynarodow ych, 
zaciągniętych przez W. B ry ­
tanię.

Dw ie miary
Ponieważ decyzja Rządu 

B ry ty jsk ie g o  n ie  da się zrozu­
mieć, an i w y tłu m aczyć  w  
św ie tle  praw a, m o tyw ó w  te j 
decyzji m ożna szukać w y łącz 
nie w  p rze s ła n ia ch  n a tu ry  po 
lityczne j. Odm owa w ydan ia  
Deringa jest, m oim  zdaniem, 
wyrazem  zasadniczego zw ro tu  
w  postaw ie Rządu B ry ty js k ie  
go wobec przestępców w o jen 
nych, zw ro tu , którego dow ody 
mnożą się na te ren ie  N ie ­
miec, Jest powszechnie w ia ­
dome, że zw o ln ien ia  D eringa 
dom agały się na jb a rdz ie j re ­
akcyjne i  w rog ie  d la  P o lsk i 
Ludow ej ko ła  e m ig rac ji lo n ­
dyńskie j oraz ich  m ożn i p ro ­
tektorzy.

Sprawa D eringa nab ie ra  
specjalnego ośw ietlen ia , gdy 
zestaw im y ją  z os ta tn im  fa k ­
tem ściągnięcia z po lskiego 
sta tku  znanego działacza an­
tyfaszystowskiego i  uchodź­
cy po litycznego G erharda 
Eislera, k tó rem u  bandera x>ol 
ska u d z ie liła  azylu. Z  jedne j

czy-s trony  m am y zatem do 
n ien ia  z pogwałceniem  prawa 
azylu w  stosunku do osoby w  
pe łn i do niego up raw n ione j, z 
d ru g ie j zaś z udzie lan iem  o - 
p ie k i osobie, k tó ra  w inna  być 
w ydana ja ko  zbrodn iarz w o ­
jenny. N a leży podkreślić, że 
iuż  w  d e k la ra c ji a lianck ie j z 
13. I .  1942 stw ierdzono, że 
zbrodn iarze w o jenn i n ie  m o­
gą korzystać z p rz y w ile jó w  
przyznanych uchodźcom p o li­
tycznym . T ym  osta tn im  zaś 
w szystk ie  państwa c y w iliz o ­
wane, od czasów R e w o luc ji 
F rancusk ie j, udz ie la ją  azy lu  
— zakończył rozm ową m in . 
Ś w ią tkow sk i.

W  ostatnim numerze tygodnika „Świat i Polska” uka­
zał się artykuł pióra wiceministra Zdrowia dr B. Kożusz- 
nika, poświęcony działalności Międzynarodowej Organi­
zacji Zdrowia. A rtykuł ten zawiera rewelacyjne inform a­
cje, świadczące, że imperialiści amerykańscy i ich poplecz­
nicy przekształcili najbardziej nowoczesne osiągnięcia w 
dziedzinie medycyny w broń wojenną. Nowoodkryte leki, 
zamiast służyć pomocą i ulgą cierpiącej ludzkości, ukry­
wane są w laboratoriach sztabów wojennych lub też sprze­
dawane po cenach niedostępnych dla szerokich mas lud­
ności.

Inauguracja Tygodn ia  
Burs i  S typendiów
N a dziedzińcu „D z ie k a n k i“  

odbyła  się w czo ra j uroczysta
inaugurac ja  .czw artego po 
w o jn ie  „T ygod n ia  T ow a rzy ­
stwa Burs i  S typend iów “ , ob­
chodzonego pod p ro te k to ra ­
tem  m in is tra  O św ia ty  S tan i­
sława Skrzeszewskiego oraz 
M in is tra  K u ltu r y  i  S z tuk i —  
Stefana Dybowskiego.

„T ydz ień  T B S “  trw a ć  bę­
dzie do 28 bm . oraz 5 i  6 
czerwca, w  d n i Św ięta L u do ­
wego.

W  niedzie lę  22 bm. odbędą 
się we w szystk ich  m iastach 
uliczne z b ió rk i na Ftmdusz 
TBS.

Chłopi polscy odpowiadają 
na apel wsi Regnów

Zjednoczenie SL i  PSL oraz sojusz^ robotn iczo-ch łopsk i 
nacze lnym i hasłam i obchodu Święta Ludowego

Centralny Kom itet Obchodu Święta Ludowego ustalił 
hasła, pod którym i obchodzone będzie tegoroczne Święto 
Ludowe —  dzień w alki o dobrobyt i szczęście wsi poi- 
skiej.

W  zw iązku  ze zb liża jącym  się 
te rm in e m  zjednoczenia ruch u  
ludowego, k tó re  dokonu je  się 
na płaszczyźnie sojuszu ro b o t­
niczo -  chłopskiego, p ierwsze 
hasła głoszą:

„N iech  ży je  zjednoczenie SL 
i  P S L !“  —  „N iech  ży je  sojusz 
robotn iczo -  ch łop sk i!“ , — 
„Przez jedność ru ch u  ludowego 
do lepszego ju tra  w s i!“ .

Ponieważ Ś w ięto Ludow e od­
byw ać się będzie rów n ież  pod 
znakiem  w a lk i o pokó j m a ją  
treść następującą:

‘ „P recz z anglosaskim i podże­
gaczami w o je n n ym i i  ic h  pa k ­
tem  a tla n ty c k im !“  —  „N iech  
ży je  bra te rs tw o na rodów  ZSRR 
i  k ra jó w  de m okra c ji ludow e j 
w  obron ie po ko ju  i  w o lnośc i na 
ro d ó w “ * —  „N iech  ż y je  W ojsko 
Polskie, stojące na s tra ży  po­
k o ju  naszych g ra n ic  i  zdobyczy 
L u d u !“ .

Dalsze hasła po p ie ra ją  stano 
w isko Rządu w  spraw ie  uregu 
low an ia stosunku m iędzy Pań 
stwem i  K ościo łem  i  s tw ierdza

ją, że ch łop i n ie  pozwolą w y ­
korzystyw ać am bony do w a lk i 
z Polską Ludow ą. Dużo haseł 
m ów i o zadaniach gospodar­
czych wsi, .w zyw a ją c  chłopów 
do podniesien ia w yda jnośc i z 
hektara , zw iększenia pogłow ia 
bydła, zw iększenia ilośc i ośrod 
kó w  m aszynowych, powiększe­
n ia  obszaru u p ra w y  ro ś lin  prze 
m yślow ych, do w yko na n ia  na 
czas dostaw  zakontraktow anej 
trzody  ch lew ne j itp . oraz do 
rozw in ięc ia  w spółzaw odn ictw a 
p racy na wsi.

O ddzie lne hasło głosi: „S pó ł 
dzielczość p ro du kcy jna  to dro 
ga do trw a łego  dobrobytu  i  roz 
k w itu  k u ltu ry  w s i p o ls k ie j“ .

„W szystk ie  sp raw y w s i w  ręce 
m ało i  ś redn io ro lnych  ch ło­
pó w !“ .

'M
Rzucone przez ch łopów  wsi 

Regnów, w  pow. R aw a Mazo­
w iecka w ezwanie do chłopów 
w  ca łym  k ra ju , aby w z ię li u -  
dzia ł w  czynie d la  uczczenia 
Św ięta Ludowego, zostało pod­
ję te  przez ch łopów  gm iny  W a- 
łow ice  w  pow. raw sko  -  mazo­
w ieck im .

Zagadn ien ia w a lk i k lasow e j 
zna lazły w  hasłach tegorocz­
nego obchodu Św ięta L u do w e­
go s iln y  w yraz. Hasła w z y w a ją  
m ało i  średn io ro lnych  ch łopów  
do łączenia Się p rzec iw ko  w y ­
zyskiwaczom  w ie jsk im , do o- 
czyszczenia gm innych  spółdziel 
n i ze speku lan tów  i  bogaczy.

Na zebran iu K o m ite tu  Obeho 
du Ś w ięta ch łop i te j gm iny, 
pode jm ując apel Regnowa, w e ­
zw a li do w spó łzaw odn ictw a w  
ko n tra k to w a n iu  trzody  ch lew ­
ne j, dostawach z iem n iaków  do 
spó łdz ie ln i i  zak ładan iu  k ó ł To 
w arzys tw a P rzy ja źn i Polsko- 
Radzieckie j w szystk ie  gm iny  
pow ia tów  R aw a M azowiecka, 
B rzeziny i  S k ie rn iew ice. C h ło­
p i w s i W ałucza zobow iąza li się 
ponadto założyć d re n y  na d ro­
dze w ie jsk ie j, a ch łop i w s i Z a­
górze ułożyć 500 m  bruku .

Niezależnie od pode jm ow a­
nia  apelu ch łopów  z Regnowa, 
chłop; w  ca łym  k ra ju  uchw ała 

dalsze zobow iązania d la  u - 
czczenia Św ięta Ludowego.

Bez ZSRR i krajów demokracji ludowej 
niema równowagi gospodarczej w Europie
Przem ów ienie  delegata P o lsk i w  E urope jsk ie j K om is ji Gospodarczej

G ENEW A  (P A P ) —• Na posiedzeniu Europejskiej Ko­
m isji Gospodarczej, w toku debaty nad sytuacją gospo­
darczą Europy —  przewodniczący delegacji polskiej, dr 
Łychowski Wygłosił przemówienie, w którym  stwierdził, 
że jeśli Europa Zachodnia chce znaleźć dla siebie „miejsce 
na ziemi”, odpowiadające liczbie je j ludności i poziomowi 
stopy życiowej —  musi się starać rozszerzyć podstawy 
swego istnienia przez ścisłą współpracę ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajam i demokracji ludowej.

Obecną sytuac ję  gospodar­
czą E uropy Zachodn ie j —  o- 
św iadozył d r  Ł y c h o w s k i m oż­
na ok re ś lić  w  następu jących 
punktach : 1) s tra c iła  ona swą 
dom inu jącą pozycję  w  gospo­
darce św ia tow e j, 2) posiada 
obeonie za ledw ie u łam ek swe­

go dawnego przemysłowego
znaczenia w  św iecie , 3) u tra c i 
ła  w  dużej m ie rze swe docho­
dy  z in w e s fycy j zam orskich, 
4) ludność E u ro p y  Zachod­
n ie j szybko w zrasta.

Zależność E u ro py  Zachod­
n ie j od przyw ozu , ¡k tó ry  os ią­

ga w  n ie k tó rych  k ra ja ch  30 
proc. dochodu narodowego — 
jest zasadniczą podstaw ą ich 
s tru k tu ry  gospodarczej. O te j 
w łaśnie zależności E uropy Za 
chodnie j od im p o rtu  n ie  moż 
na zapom inać gdy szuka się 
środków d la  pokonan ia  je j 
trudności.

W depnięto  Sprzątnięto...
(po zw ycięstw ie  le w icy  na Kongresie soc ja lis tów  we Włoszech).

Rys, JERZY ZARUĘA

Znaczenie •współpracy 
z ZSRR i Demokracjami 

Ludowymi

M iń. Łych ow sk i po dkreś lił, 
że choć ocenia się sytuację 
Europy ja k o  całości —• należy 
jednak rozróżn ić trz y  odrębne 
je j obszary, a m ianow ic ie : E u ­
ropę Zachodnią, Europę 
Wschodnią i  Zw . Radziecki. 
Jest rzeczą oczyw istą , że bez 
bran ia  pod uwagę po tenc ja łu  
gospodarczego Zw . Radzieckie 
go, k tó ry  ju ż  w  ro k u  1938 w y 
twa-rzał jedną trzecią  ogólnej 
europejskie j p ro d u k c ji m e ta li 
a obecnie b y ł w  stan ie o fia ro  
wać św ia tu  100 m ilio n ó w  
busżli pszenicy — n ie  można 
uczynić żadnego poważnego 
w ys iłku  dla p rzyw rócen ia  go ­
spodarczej rów now ag i św ia ta  
To sarno, choć w  m nie jsze j 
m ierze, można pow iedzieć i  o 
Europie W schodniej, k tó ra  
przed w o jną  od g ryw a ła  ty lk o  
drugorzędną ro lę  w  stosun­
kach E uropy Zachodn ie j z 
resztą świata.

Delegat P o lsk i s tw ie rd z ił na 
stępnie, że sedno gospodar­
czych trudnośc i E uropy Za­
chodniej mie leży bynąjim nie j 
w  dziedzinie p ro d u k c ji. Za cy 
fra tn i w zrostu  te j p ro d u k c ji, 
ta k  rek lam ow an ym i, k ry je  
się w  dużej m ierze odbudowa 
przem ysłu n iem ieckiego przez 
am erykańskie  w ładze okupa­
cyjne., odbudowa, k tó ra  ju ż  o - 
becinie pow oduje pewne tru d ­
ności d la  k ra jó w  E uropy Za­
chodnie j w  ich  walce i  ry n k i 
zbytu. lis to tę trudności s tanow i 
de ficy t feilagsu p ła ią iczego.

I I I  etap
współzawodnictwa 

w L idze K ob ie t
W  d ru g im  dmilu obrad K ra  

jo w e j K o n fe re n c ji L ig i K o b ie t 
w ysłuchano szereg re fe ra tów  
om aw ia jących  m. in . w ytycz­
ne I I I  etapu współzawodnic 
tw a.

Ogólne w y tyczn e  I I I  etapu 
w spółzaw odn ictw a, w  k tó ry  
w kracza L ig a  K o b ie t i  k tó ry  
trw a ć  będzie do 15 paździor n i 
ka, t j .  do K ra jo w e g o  Z jazdu 
L ig i,  zosta ły  p rzy ję te  z zapa­
łe m  przez zebranych.

W ytyczne te  s taw ia ją  ja ko  
naczelne zadanie dalszą w a lkę  
o pokó j przez wzm ożenie u  
dz ia łu  k o b ie t w  produkcja 
przem ysłow ej i  ro ln icze j oraz 
w  b u d o w n ic tw ie  k ra ju . W  I I I  
etapie w spó łzaw odn ic tw a L K  
znacznie rozszerzy swą pracę 
k u ltu ra ln o  - ośw iatową 
szczególności na  odc inku  świie 
tlico w ym , upowszechnienia 
ks iążk i i  prasy. Naczelnym  za 
daniem  je s t l ik w id a c ja  amalfa 
betyzmu. P rzew idu je  się ró w ­
nież znaczne wzm ożenie udzia 
łu  k o b ie t w  spółdzielczości 
Specja lne zobow iązania obej­
m u ją  zagadnienia polepszenia 
op iek i mad m a tką  ; dzieckiem  
oraz u lżen ia  p racy  dom ow ej 
k o b ie t

Rząd W olne j G recji 
walczy o przywrócenie 

po ko ju

Imperialiści anglosascy ukrywają  
zdobycze nauki w dziedzinie lecznictiSS\

k ra jó w  d e m o kra c ji

.Ogólnoludzkiego znaczenia 
s t r e p to m y c y n y p is z e  w icem . 
Kożusznik —  k tó ra  po raz 
p ierw szy w  h is to r ii w a lk i z 
gruź licą  stw orzy ła  podstaw y 
do leczenia tak ich  je j postaci, 
k tó ry c h  daw n ie j n ie  u m ie liś ­
m y leczyć (m en ing itis  tbc), n ie  
potrzeba uzasadniać. P ro d u k ­
cja tego leku  ciągle je s t n ie  
wystarczająca, aby po k ryć  o l­
brzym ie zapotrzebowanie m e­
dycyny, naw e t je ś li idz ie  o le ­
czenie g ru ź licy  u dzieci. M im o 
to n ie  ty lk o  n ie  uczyniono żad 
nych k ro kó w , b y  p ro d u kc ję  tę 
rozpocząć w  k ra ja ch  poza S ta­
nam i Z jednoczonym i, ale prze 
c iw n ie  raczej n iechętn ie  się o 
tym  m ów i. P rób y  czynione 
przez Polskę w  Ś w ia tow e j O r­
gan izacji Z d row ia , zm ie rza ją ­
ce do w yszko len ia  swych spe­
c ja lis tó w  w  k tó rym ś  z am ery­
kańskich  ośrodków  w y tw ó r ­
czych, n ie  da ły  żadnych w y n i­
ków , z powodu b ra k u  zgody 
tych  ośrodków.

P en icy lina  od p ierw sze j chw i 
l i  stała się n iezastąp ionym  le ­
kiem . P rzy  je j pom ocy z w a l­
cza się dziś w ie le  chorób za­
kaźnych, n iek tó re  z n ich  — 
ja k  choroby weneryczne —  o 
w ie lk im  znaczeniu społecznym 
i  w ie lk im  zasięgu ep idem io lo­
gicznym .

Po w o jn ie  —  5 k ra jó w  s iln ie  
zniszczonych przez w o jnę , m. 
in. i  Polska, m ia ło  otrzym ać 
w  ram ach pomocy U N R R A  
kom ple tne urządzenia fa b rycz ­
ne, potrzebne dla  p ro d u k c ji 
pe n icy lin y  oraz uzyskać pełne

in fo rm ac je , dotyczące sposo­
bów w ytw a rzan ia .

D ostaw y sprzętu przeciągnę­
ły  się o pó łto ra  roku . N ade­
słano sprzęt n iekom p le tny , mo 
ty w u ją c  to  zm ianam i w  spo­
sobach w y tw a rz a n ia  p e n ic y li­
ny i  ob iecując in fo rm ac je , do ­
tyczące tych  zm ian. N iestety, 
an i w łaśc iw ych  szczepów o 
odpowiedniego sprzętu, an i 
danych odnośnie now ych  spo­
sobów w y tw a rza n ia  p e n ic y li­
ny  k rys ta liczn e j n ie  uzyskano, 
m im o starań, czyn ionych bez­
pośrednio lu b  za , pośredn i­
c tw em  SOZ.

M etody k ry s ta liz a c ji pen icy­
lin y  ną ska lę  techniczną n ie  
zostały dotychczas o p u b liko ­
wane. K o m ite t re d a kcy jn y  
m on og ra fii o Chem ii. P e n ic y li­
ny w  przedm ow ie do tego dzie­
ła  na str. V I I  w yraża się o pe 
nicyiinie jako o broni w ojen­
nej. W iadom ości o chem icz­
nych w łasnościach i  budow ie  
szeregu in n ych  w a rtośc iow ych  
le ków  rów n ie ż  n ie  są p u b li­
kowane.

W  zw iązku  z k lim a te m  p o li­
tycznym  Stanów  Zjednoczo­
nych —  am erykańscy uczeni 
bo ją  się p rzy jm ow a ć  stypen­
dystów  z k ra jó w  de m okra c ji 
lu do w e j ze w zg lędu na. to, że 
zgoda w yrażona przez danego 
naukowca na p rzy jęc ie  kan d y  
data, pochodzącego z k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j, może być 
uważana za an tyam erykańską 
działalność. W  w yp ad ku  uzy ­
skania ta k ie j zgody —  stypen­

dyści iira ju  w ,
dowej n a po tyka ją  na duże W-**”  
ności w  uzyskan iu  najno '  
szych w iadom ości, a do w*e 
nie są w  ogóle dopuszczeni.

Światowa Organizaefi 
Zdrowia, opanowana przel 
Amerykanów i  BrytyjcZ9' 
ków, bezczynnie toleruje 
go rodzaju po litykę  dysftff 
m inacyjną w dziedzinie W<Mi'  
k i i  lecznictwa.

„B łędna , n iew łaśc iw a , « 'K f"  
je dn okro tn ie  szkod liw a p ra* '  
ty k a  i  p o lity k a  —  pisze d r  K0'  
żuszn ik —  prowadzona pW6* 
w iększość cz łonków  Rady 
konaw czej, ja k  i  sam S e k re t' 
r ia t  oraz A d m in is tra c ję  
spowodowały, że Zw iązek B*' 
dziecki, U k ra ina , B ia ło ru ś  
puśc iły  SOZ. N ieobecny 
Z w iązku  Radzieckiego W 
n ie w ą tp liw ie  od b ije  się 
n ie  na  je j pracach. Wystąp>T 
nie  Z w iązku  Radzieckiego» 
k ra in y  i  B ia ło ru s i na leży toji 
żać ja k o  w ie lk ą  stra tę  d la  O 
gan izac ji“ . .¡j

Dotychczasowa dźlałalncsw 
zachow ywanie się w iększ°r 
cz łonków  R ady W yko n a w cy  
ja k  i  samej A d m in is tra c ji 
św iadczy o ty m , że OrganlZy  
c ja  ta  (SOZ) b y ła  i  jest na 
sługach obozu im p e r ia l is ty  
no -  kap ita lis tycznego. O y* 

uczestniczeniu W1®

Znaczne rozszerzenie obrotów 
handlowych ź Izraelem i Holandią

(Dalszy ciąg ze str. I)
W A S Z Y N G T O N  (P A P ) 

Kom unikat Departamentu Sta 
nu, ogłoszony w  odpowiedzi 
na kom unikat radziecki, poza 
rów nie ogólnikowym i, pełnym: 
w ybiegów  sformułowaniami 
podkreśla, że „dopóki w  Gre­
cji trw a  obecna sytuacja, St. 
Zjednoczone nie zaprzestaną 
udzialania jej pomocy“ .

S O F IA  (P A P ). -  Jak  do­
noszą z Aten, dziennikarze 
zagraniczni o trzym ali tam ko­
pię apelu matek greckich bo­
jow n ików  o w yzwolenie na­
rodowe i  demokrację, przeby­
wających w  więzieniach i  o- 
bozach koncentracyjnych, skie 
rowanego do O N Z , do Świa­
towego Kongresu O brońców  
Pokoju w  Paryżu, do pre­
miera ZSR R  Stalina i szefów 
rządów trzech innych w ie lk ich  
mocarstw, oraz do wszyst­
k ich demokratów i uczciwych 
ludzi na całym świecie, k tó ­
rego cenzura faszystowska nie 
dopuściła do adresatów.

M a tk i w ięźniów  faszyzmu 
zwracają się do wszystkich 
organizacji demokratycznych, 
do matek na całym świecie, 
do wszystkich uczciwych i 
w o lnych ludzi, by  podnieśli 
glos protestu w  celu uratowa­
nia życia nejlepszych pa trio ­
tów  greckich.

B U K A R E S Z T  (P A P ). Ra­
dio W o ln e j G recji podaje 
oświadczenie ministra spraw 
w ojskow ych greckiego rządu 
demokratycznego, k tó ry  pod­
sumowuje w yn ik i ofensywy 
arm ii demokratycznej w  cią­
gu 4 miesięcy 1949 r.

Zgodnie z oświadczeniem 
wojska monarcho - faszystow­
skie strac iły  w  tym  czasie 
31.857 żołn ierzy i oficerów , 
w  tym  ponad 2.800 żołnierzy 
i o ficerów  przeszło na stronę 
arm ji demokraty :nej.

W  dn iu  20 m a ja  b r. podp isa­
na została w  W arszaw ie um o­
w a o w ym ia n ie  hand low e j 
m iędzy Polską a państwem  
Iz rae l na okres od 20 m a ja  
1949 r . do 31 m a ja  1950 r . oraz 
uk ła d  p ła tn iczy, re g u lu ją cy  za­
sady p ła tności, w yn ika ją ce  z 
obustronnej w y m ia n y  to w a ro ­
wej.

Ze strony P o lsk i um ow ę pod 
pisa ł m in is te r H a nd lu  Z ag ra n i­
cznego, inż. Tadeusz Gede, a 
ze s trony  państw a Iz ra e l m in i­
ster pe łnom ocny p. I .  B arz ilay .

U m ow a p rze w id u je  po s tro ­
nie eksportu  z 'P o ls k i następu­
jące a r ty k u ły :  w ęgie l, zboże, 
różne a r ty k u ły  p rze tw óczo -ro l- 
ne, w y ro b y  m etalowe, row ery , 
m aszyny w łók ienn icze, ro ln i­
cze i  inne, chem ika lia , a r ty k u ­
ły  w łók ienn icze, szkło, porce­
lanę, pa p ie r i  inne.

Polska im p ortow a ć będzie z 
Izrae la : owoce cytrusow e i  ich 
p rze tw o ry  oraz a r ty k u ły  p rze­
m ysłowe, ja k  np.: m a te ria ły  
dentystyczne, specjalne chem i­
ka lia , ostrza do golenia i  inne

Łączne o b ro ty  w  eksporcie
im porc ie  wynoszą w  okresie 
um ow nym  oko ło 20 m iln . dą ł.

Obecna um owa hand low a 
polsko -  izrae lska stanow i — 
po okresie w ym ia n y  bezum ow -

nej —  pow ażny etap w  k ie ru n ­
ku znacznego rozszerzenia ob ­
ro tó w  tow a row ych  m iędzy obu 
k ra ja m i.

W  ty m  sam ym  dn iu , tzn. 20 
m a ja  br., podpisano w  M in i 
s te rs tw ie  H a n d lu  Zagraniczne­
go w  W arszaw ie um ow ę o w y ­
m ian ie  tow a ro w e j m iędzy P o l­
ską a H o land ią  na ro k  1949—  
para fow aną 15.11 br.

Ze s tro n y  po lsk ie j um owę 
podpisał podsekretarz stanu w  
M in is te rs tw ie  H Z , inż. Józef 
K u tin , ze s tro n y  zaś ho lender 
sk ie j chargé d 'a ffa ire s  posel­
s tw a K ró le s tw a  H o la n d ii w  
W arszaw ie p. L . Savelberg.

U m ow a na ro k  1949 z H o ­
land ią  p rze w id u je  o b ró t tow a 
ro w y  w  wysokości oko ło  20 
m iln . do i. po każdej stron ie  
s tanow i poważne rozszerzenie 
dotychczasowych stosunków  
hand low ych  pom iędzy obu k ra  
jam i.

G łó w n ym i a r ty k u ła m i nasze­
go eksportu  do H o la n d ii są — 
poza w ęglem  —  szkło i  ce ra ­
m ika  szlachetna, drzewo, pa ­
p ie r oraz te ks ty lia , po stron ie  
im p o rtu  z H o la n d ii: różne su­
rowce, tłuszcze, śledzie, apara­
ty  precyzyjne, w e łna, len i  ba ­
wełna.

szym  -u ,
państw  w  pracach SOZ „  
w ą tp liw ie  będą decydowały „  
dekla rac je , n ie  rezolucje, ® 
p iękne m o w y  i  d łu g ie  dy~V, 
sje, ale kon k re tne  fa k ty  i ^ .
k re tn y  w k ła d  w  dz ie ło lV
i postępu —  stw ie rdza W ^  
kończeniu swego a rty k u łu  
cem iniister Z d ro w ia  d r  B, ^
żusznik.

Pogrzeb
M ik o ła ja  Siemias^ 0

__ piij’M O S K W A , (PAP).
20 bm. od b y ł się w  M osk^,

'“ W ;pogrzeb jednego z naje tartffi,^ 
cz łonków  p a r t i i  bolszewńóP j 
w yb itnego  działacza m edy^,:, 
radzieckiej,- członka rzeczy'",,
stego A ka d e m ii N a uk  Lek3̂

U a^skich ZSRR i  A ka d e m ii ■ 
Pedagogicznych RSFRR, P

!• <

M ik o ła ja  Siemiaszko.
Na uroczystościach 

nych obecni b y li m . in. 
ster zd row ia  publicznego 7P  ̂
S m irnow , w icem in is te r W? 
go szko ln ic tw a  S w ie tłow , £ 
przedstaw icie le  radzieck „  
św iata lekarsk iego j  nauk
go.

W I A D O M O ^ t l

Z. s.«feh
P L E N U M  K C  K P  (W 

M O Ł D A W II $
M O S K W A . P lenum  K C y 

(b) M o łd a w ii przedyskuW jj. 
ło  re fe ra t sekretarza K U yr 
K aszn ikow a o zadaniach 
gan izacji p a r ty jn e j repU^  
w  zakresie a k c ji siewnel

W  Warszawie została otwarta 
wystawa dorobku ruchu zaw.

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
Sala pierwsza skup ia  p la n ­

sze, ilu s tru ją ce  rozw ó j zw iąz­
kó w  zawodowych. Jedna z 
plansz przypom ina, że w  1945 
r. liczba zorganizow anych 
zw iązkow ców  w yn os iła  1.292 
tys., a obecnie w yn os i 3.560 
tys. O przodowniczej r o l i  p a r­
t i i  w  ruchu  zaw odow ym  św iad 
czy plansza, wskazująca, że m i 
lion  trzysta  tys. zw iązkow ców  
to członkow ie  PZPR.

Sala druga zaw iera  ekspo­
naty, obrazujące troskę  zw iąz­
ków  zawodowych o c iągłe po­
lepszanie w a ru n kó w  m ate ­
r ia ln y c h  mas pracu jących. 
Plansze obrazu ją s ta ły  w zrost 
rea lnych  zarobków, a przede 
w szys tk im  osta tn ią  re fo rm ę  
płac, k tó ra  ob ję ła  ok. 3 m iln . 
p racu jących  i  p rzyn ios ła  prze­
c ię tn ie  10 proc. w z ro s t uposa­
żeń. Plansze p rzypom ina ją , że 
poza płacą gotówkową, każdy 
p racu jący  o trzym u je  pom oc z 
ty tu łu  ubezpieczeń społecz­
nych, wynoszącą przecię tn ie  10 
proc. p łac pracow niczych, do­
datek rodz inny, stanow iący 12 
proc. płac, św iadozenia socja l­
ne, ja k : ż łobki, przedszkola, ko 
łon ie  d la  dzieci, wczasy itd ., co 
w ynos i dalsze 5 proc. funduszu 
płac.

O rozw o ju  a k c ji socja lne j 
św iadczy plansza s tw ie rdza ją ­
ca, że w  ro ku  bież. budżet pań 
s tw ow y przeznacza ok. 25 m i­
lia rd ó w  z ł na fundusz socja l­
ny.

Dzia ła lność ruch u  zawodowe 
go w  zakresie podnoszenia św ia 
domości po lityczne j, oraz po/, i o 
m u k u ltu ry  i  ośw ia ty  szerokich 
mas pracu jących  ob razu ją  p lan 
sze, m a k ie ty  i  fo to g ra fie  zgro­
madzone na sali trzec ie j. Z w iąż 
k i zawodowe zorgan izow a ły  m.

świgUiS, w  te i ficab ic  reo»

2.240 św ie tlic  w  P aństw ow ych 
G ospodarstwach Rolnych.

W  sali czw a rte j, główna 
plansza p rzypom ina, że w  ra ­
mach p lanu  3-le tn iego p ro - 
ducja  w  stosunku do okresu 
przedwojennego w zros ła  dw u 
kro tn ie . Dalsze plansze wska 
żują, że łączność m iasta  ze 
wsią re a lizu je  1.016 zakładów  
pracy, k tó re  troszczą się o 
1.091 ośrodków  m aszynowych.

Sala p ią ta  zaw iera  ekspo­
na ty  w skazujące, że ro b o t­
n ik  s ta ł się współgospoda­
rzem  swego w a rsz ta tu  pracy. 
Do 1 stycznia b r. w  różnych 
resortach ob ję ło  k ie row n icze  
stanow iska 25.618 rob o tn ików . 
W  sa li te j zgrom adzono liczne 
eksponaty, obrazujące rozw ó j 
w spółzaw odn ictw a p ra cy  oraz 
różnorodność fo rm  współzawo 
dn ictw a , ja k  m łodzieżowe b ry  
gady p rodukcy jne , współzawo 
dn ic tw o  zespołowe, m iędzy­
zakładowe, b ryg ad y  rem on to ­
we itp . i

Sala szósta ob razu je  doro­
bek p lanu  3 -le tn iego i  w ska ­
zuje na prze łom ow e znacze­
nie d la  naszego ro zw o ju  p la ­
nu 6-le tn iego. Plansze te j sa­
l i  w skazują , że w k ła d  naszej 
p racy pom noży s iły  poko ju .

Ponadto zorganizow ana zo­
stała w ystaw a, obrazu jąca do 
robek m iędzynarodow ego ru ­
chu zawodowego, złożoną z 
eksponatów nadesłanych przez 
poszczególne cen tra le  zw iąz­
kowe.

Eksponaty, zgromadzone na 
w ystaw ie  w  M uzeum  N arodo­
w ym , w ykonane zosta ły prze 
ważnie „przez poszczególne za 
k ła d y  p racy  całego k ra ju . W y 
stawę op racow a li in żyn ie ro ­
w ie  T re p ko w sk i i  U sarsk i o - 
raz red. M ęclew ski. Po 12 
czerwca w ystaw a ruszy w  te

dostaw  zboża dla  państw3' ^
sowchozyKołchozy,

spodarstwa ch łopskie  -  
w i i  w y k o n a ły  ju ż  p lan  P jg 
s tw ow y w  zakresie sieW°*r 
rych . ,

W  ro k u  bieżącym  zaw i  
3.018 ha now ych  sadów- G- 
to t rz y  razy w ięce j n iż P 
w id y w a ł plan. Zasadzono ^ 
we w inn ice  na obszarze ^ 
ha i  ochronne pasy les° 0„ ^  
obszarze w ynoszącym  P 
5.500 ha. „er

Po raz  p ie rw szy  na ^  
nych  obszarach zasadzon wy­
p ra w y  podzw ro tn ikow e ! , 
try n y , f ig i,  m a n d a ryn k i 1 
k a lip tu sy . „

D *Z A K O Ń C Z E N IE  DEKA» 
L IT E R A T U R Y  

K A Z A C H S K IE J  jV
M O S K W A . W  Moskwie ,y 

kończyła  się Dekada lltV i!'
r y  kazachskie j. Podsuń5 ,ji«
n iu  je j w y n ik ó w  p o ś w i^ ł  
b y ło  rozszerzone po s ie ń -^ ' 
P rezyd ium  Z w ią zku  P,s /  
Radzieckich £SRR, które a 
by ło  się d n ia  19 bm . SekiT ¡(t> 
Z w ią zku  P isarzy Radzk-r^s' 
Kazachstanu, Sabid 
no«w s tw ie rdz ił, że w s ^ y  
stronne om ów ien ie  
sk ie j prozy, poez ji i  d rań^ t 
g ii —  dokonane wspólń 
n a jw y b itn ie js z y m i l i t e r ¡ ¡ glitera’ ^
M oskw y  pom ogło p isa rz® ^! 
zachskim  w  sposób b^y ¡ii1 
w ła śc iw y  ocenić n ie  
osiągnięcia, ale i  b rak i. ^  
z ił on przekonanie, że P j■ct 
p rzyczyn i się do dalsze)? ^
w o ju  ( lite ra tu ry  k a z a c h s *^ ! '_________  ___  :hsk^_

Przemawiający na kę®. Ą 
cfi pisarze: N. Tichołk^’ 
Sofronow. L. SoboleW. 
Auczow i inni, z p*'
niem podkreślali sukce®' 
sarzy kazachskich.

U  UCZONYCH  
RADZIECKICH j

MOSKWA. Dnia 19 fl 
kończyła się V  sesja Ra .,«.ułKizyia się v sesja „a3 , 
o rd y n a c ji dz ia ła lności ® j,\t 
w e j A k a d e m ii N a uk R€f  {jgf
Zw iązkow ych . 
dziesięciu re fe ra tó w
n ik ó w  A ka d e m ii N auk " ^ 1 

A ze rb e jdża ­ny, B ia ło ru s i, -----  . ,
G ru z ji, A rm e n ii, i
Kazachstanu, Litwy. 
Eston ii.JûtUIUU. a •

R e fe ra ty  wygłoszone
j i  św iadczą o w ie lo s tr^ fl(1yi

owocnej dzia ła lności {°
0

poszczególnych r e p u b l ik ą
ku  1948. Ich  prace
ły  się w  znacznej ńń T #
rozwoju gospodtertó J

I
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D roga zdrady i zaprziöastwä 
trockistów jugosłowiańskich5

^  sobotę wróciła z Ufoskwjf wycieczka litemtóio i  dziennikarzy polskich, która bawi­
ła trzy tygodnie w Związku Radzieckim. Na fotografii (od lewiej strony) :  prof. 
Kubacki, Jastrun, red. A rski, red. Kowalewski, red. Weber, red, Lanota, red, Wój­

cicki, Rudnicki, Woroszylski i  red. Skortecki.

Chcemy palić dobre papierosy

U chw alona jednogłośnie re ­
zo luc ja  B iu ra  in fo rm acy jn eg o  
P a r t i i K om un is tycznych  i  Ro­
bo tn iczych o sy tua c ji w  K P J  
s tw ie rd z iła , że „p rzyw ódcy  
K P J  sw ym i a n ty p a r ty jn y m i i  
a n ty ra d z ie ck im i poglądam i, 
n ie  d a ją cym i się pogodzić z 
m arks izm em -len in izm em , ca­
ły m  sw o im  postępowaniem  i  
odm ową p rzyb yc ia  na posie­
dzenie B iu ra  In fo rm a cy jne go  
p rz e c iw s ta w ili się p a rtio m  ko - 
m uniB tycznym , na leżącym  do 
B iu ra  In fo rm a cy jne go , w k ro ­
czy li na drogę w y łam yw a n ia  
się z je dn o lite go  f ro n tu  p rze ­
c iw  im p e ria liz m o w i, w k ro czy ­
l i  na drogę z d ra d y  m iędzyna­
rodow ej so lida rności m as p ra ­
cujących i  staczania się na po 
zycję nac jona lizm u“ .

Rezolucja B iu ra  In fo rm a e y j 
nego, zaw iera jąca su row ą  k ry

Koman Zambrowski
Poniżej drukujemy artykuł Sekretarza KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­

czej, tow. R. Zambrowskiego. A rtykuł ten zamieszczony był w ostatnim numerze or­
ganu Biura Informacyjnego Partii Komunistycznych i Robotniczych „O trwały po­

kój o demokrację ludową!“,

ty k ę  b łędów  przyw ódców  K P J, 
daw a ła  im  równocześnie moż­
ność n a p ra w ie n ia  tych  b łę ­
dów. P am iętam y jednak, ja k  
rezo luc ję  tę p rzy ję ła  k lik a  T i-  
to. I le ż  to  k ro k o d y lic h  łez w y ­
le l i  jugosłow iańscy odszcze- 
p ieńcy na tem at rzekom ej n ie ­
sp raw ied liw ośc i ,k tó ra  ic h  spot 
ka la , o rzekom ej bezpodstaw­
ności czyn ionych im  zarzutów . 
P rzys ięga li w te d y  o sw ej n ie  
zm iennej w iernośc i wobec 
m a rks iz rau -tea iń an iu , wobec 
ZSRR i  k ra jó w  dem okracji 
ludow ej.

Przejście k l ik i  T ito  na stronę 
im p e ria liz m u  jest fak tem

^  swoim czasie poruszyliśmy na tym  
^ eJscu sprawę polityki produkcyjnej Pol­
nego  Monopolu Tytoniowego, wysuwając 
^stępujące zasadnicze postulaty w imie- 
111,1 naszych czytelników, od których otrzy­
maliśmy wiele listów w te j sprawie: 1) u- 
lawnienie na opakowaniach wytwórni pa- 
î erosów, 2) polepszenie jakości produkcji 
* 3) urozmaicenie gatunków papierosów.

Dziś możemy zakomunikować naszym 
Czytelnikom, co następuje:

1) w sprawie zerwania z anonimowością 
Wytwórni, P. M . T . postanowił w term inie 

1 lipca wprowadzić nazwę wytwórni na 
opakowaniach. W  ten sposób palacz będzie 

stwierdzić, która fabryka papierosów 
Produkuje lepiej, a która gorzej, a z dru - 
S kj strony ambicją każdej fabryki będzie 
Produkować lepszy towar, co przyczyni się 
“° Podniesienia jakości papierosów.
T Z) ' * r sprawie polepszenia jakości papie- 

y  czynnikiem decydującym było zastą- 
P cnie starych, maszyn, nie posiadających 

powiednióh przyrządów oczyszczających, 
owymi maszynami, co pozwoli uniknąć 

produkcji niestarannych wyrobów. I  na 
ym odcinku, dokonuje się obecnie zw rot 
tan dotychczasowy zespołu maszyn przed- 

®t*wiał się jak  następuje: 40% nowych —  
.°%  starych maszyn, częściowo nie nada­
n ych  się do użycia. Do 1 lipca r. b. mo- 
^ *0 l wprowadza zupełne wycofanie zde - 
Testowanych maszyn. Zespół maszyn bę- 
%  się przedstawiał Jak następuje: 80%  
*°«szyn nowych <-* 20%  maszyn starych, 

udoskonalonych!
Jednocześnie P. M . T. rozważa możliwości 

Wiiany dotychczasowego stosunku prem ii 
** Jakość do prem ii za ilość. Te zmiany po- 

przyczynić się do polepszenia ja - 
produkcji Monopolu Tytoniowego; bę- 

*^eray oczekiwali tego polepszenia,
®) Sprawa urozmaicenia asortymentu pa­

to s ó w  natrafiała na największe trudu o- 
°Cl- Wysuwany m. in. argument, że np. o- 
^ » m ie  powiększyła się liczba palaczy 
górników “ w porównaniu ze sprzedawa- 
. uprzednio również 5-złotowymi „He- 

nie jest słuszny. Dlatego więcej pa-
W :ry pali ten gatunek, że po prostu nie ma
^ y c h  gatunków na rynku. To nie jest ar- 
j^ e n t  dla uspołecznionego przemysłu. Trze 
? bezwzględnie dać palaczowi wybór pa­

to s ó w  w te j samej cenie mocnych i słab­
e j  s takim  lub innym smaku, ^

Poza tym  trzeba skończyć z sezonowością 
papierosów. Coraz to ukazują się jakieś pa­
pierosy na rynku i  nikną. Palaczom sma­
kowały „Lechy“ i zniknęły, zniknął ró w ­
nież szereg innych gatunków. Dziś np. na 
rynku warszawskim można nabyć „Kongre­
sowe“, „Grunwaldy“, „Górnik!“ i „Mocne“, 
przy czym często jednego lub drugiego 
gatunku brak w kioskach (zwłaszcza „Gór­
ników“, dostarczanych w niedostatecznej 
ilości). N ie ma natomiast na rynku np. do­
brych papierosów „Poznańskich“, o te j sa­
mej mieszance i te j samej cenie, co „Kon­
gresowe“, ale lepiej wyprodukowanych.

Czy Monopol może wypuścić więcej ga­
tunków papierosów? Na pewno. Dyrekcja 
monopolu uwzględniła potrzeby konsumen­
tów i oświadczyła, że mogłaby już dziś rzu­
cić na rynek 10 gatunków papierosów w 
cenach od 4 do 10 zl. za sztukę. Dyrekcja 
twierdzi, że przeszkodą byłyby tu ta j trud­
ności z opakowaniem. W ydaje nam się, że 
nie jest to trudność nie do pokonania, i że 
przemysł papierniczy i przemysł poligra - 
ficzny mogą wykonać zamówienia PM T w 
tym zakresie (chociaż w uprzednich miesią­
cach przemysł poligraficzny według oświad­
czenia P. M . T. niejednokrotnie nie wypeł­
nił zobowiązań)-

W  najbliższym czasie P. M. T. zapowia­
da jednak rzucenie trzech nowych gatun - 
ków papierosów na rynek, a po zbiorach 
tytoniu rozpatrzy sprawę dalszego zwięk - 
szenia asortymentu.

Sprawa papierosów musi być do końca 
rozwiązana. Musimy ostatecznie zerwać z 
pozostałościami polityki monopolowej w 
systemie kapitalistycznym . W artoby przy 
okazji skończyć i z samą nazwą „monopol“, 
a wprowadzić po prostu nazwę Państwowy 
Przemysł Tytoniowy, co odpowiada treści 
przedsiębiorstwa i uwyraźni jeszcze pracow­
nikom P. M, T . nową rolę tego przemysłu.

P . M. T. ma do zanotowania po wojnie 
duże sukcesy, przede wszystkim w dziedzi­
nie odbudowy i rozbudowy fabryk, zwięk­
szenia produkcji i  uprawy tytoniu. W  roku 
1909 P. M- T. produkował 620 milionów pa­
pierosów miesięcznie, w roku 1945 —  150 
milionów, a dziś 1.700 milionów! To są suk­
cesy niezaprzeczone. Ale w parze z nimi 
musi iść zwiększona troska o konsumenta.

JE R Z Y  R A W IC Z

Dziś, w  niespełna ro k  po o - 
pu h liko w a n iu  re z o lu c ji B iu ra  
In fo rm acy jnego , p rze jśc ie  k l i ­
k i  T ito  na stronę oboziu im p e ­
ria lis tycznego sta ło  się ju ż  fa k  
tem , w strę tna  zaś ro la , ja k ą  
pe łn ią  o n i w  in te res ie  ’ impe- 
ria liz im u ang lo-am erykańskie­
go, je s t łudząco podobna do 
ro l i  renegatów  trock is to w sk ich  
w  okresie  ich  najgłębszego u -  
padku.

D la  im p e ria lizm u  am erykan  
skiego, darem nie us iłu jącego 
u k ry ć  agresywne ostrze pa k tu  
a tlan tyck iego  w  pow odzi o -  
b łud nych  frazesów o jego o- 
b ro nn ym  charakterze i  rze ko ­
m o napastn iczych celach ZSRR, 
e fe k tyw ne  znaczenie m ia ła  po­
moc, byn a jm n ie j n ie  bez in te ­
resowna, apara tu  propagando­
wego renegata T ito , us iłu jące ­
go szkalować ZSRR, rzu ca ją ­
cego oszczerstwa, iż  ZSRR n ie  
ho n o ru je  zasady rów ności
p ra w  w  stosunku do m ałych  
narodów , iż rzekom o uza­
leżn ia  od siebie k ra je  dem o­
k ra c j i lu do w e j, ham uje ich  u - 
p rzem ysłow ien ie  itd .

Na jpoważnie jsze sukcesy w  
dziedzin ie  uprzem ysłow ienia, 
osiągnięte przez wszystkie k ra  
je  d e m o kra c ji ludow e j w łaś­
nie  d z ię k i b ra tn ie j pom ocy 
Z w ią zku  Radzieckiego, pocfere 
śla ją z jeszcze w iększą s iłą

zdradę k l i k i  T ito , k tó ra  spy­
cha Jugosław ię na drogę de­
g radac ji ekonom icznej, na  dero 
gę k a p ita lizm u , na drogę u ja rz  
m ięn ia  przez im p e ria lis tó w . _

D la am erykańskich im p e ria ­
lis tycznych  podżegaczy w o je n ­
nych, otaczających ZSRR a 
k ra je  d e m o kra c ji lu do w e j ro z ­
gałęzioną siecią w o jskow ych  
baz s tra teg icznych i  szczegól­
ną wagę p rzyw iązu jących  do 
stra teg icznych baz w e  W ło ­
szech i  w  Grecja, poważne zna 
czenie posiada w ichrzyc ie lska  
działalność k l i k i  T ito  na B a ł­
kanach, jego ciąg łe  groźby pod 
adresem B u łg a r ii i  A lb a n ii.  
Prasa im peria lis tyczna  w yra ża  
nadzieję, że stan s ta łe j g roźby 
ze s tro n y  T ito , un ie ruchom i i  
os łab i k ra je  de m okra c ji lu d o ­
w e j na Bałkanach.

Is to tn ym  wreszcie e lem en­
tem, w iążącym  k lik ę  T ito  z 
im peria lizm em  ang lo -am ery- 
kańsk im , jes t jego p o lity k a , w  
szczególności w  dziedzin ie han 
d i u  zagranicznego, p o lity k a  
prowadzona p rzy  akom pania­
m encie frazesów o uprzem ysło 
w ien iiu  Jugosław ii, p o lity k a  
wciągająca Jugosław ię w  sfe­
rę  w p ły w ó w  anglo-r .ne ryka ń - 
skiego im p e ria lizm u  i  p rze­
kszta łca jąca Jugosław ię w  ba­
zę surowców stra teg icznych 
panów  z W all-S treet,

Charakterystyczne głosy 
prasy anglo-am erykańskie j

K orespondent be lg radzk i 
„N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “  
AIsoip p isa ł cynicznie , iż  nie 
ma obaw y, aby b ro ń  sprzeda­
na Jug os ław ii przez U S A  m ia  
ła  się znaleźć w  rękach Rosji, 
gdyż „k u la  sprzedana dziś J u ­
gos ław ii może znaleźć z n a j­
w iększym  praw dopodob ień­
stwem  je d yn ie  drogę do R osji 
przez w ys trze len ie  je j w  głó- 
wę R os jan ina “ . A  ty g o d n ik  a- 
m e ryka ńsk i „N ew s W eek“  u - 
jaw inia, iż  rząd am erykański 
pos tanow ił „naw iązać n o rm a l­
ne s tosu nk i gospodarcze z 
m arsza łk iem  T ito  i  położyć 
kres gospodarczej kw a ra n ta n ­
nie  Jugosław ii“ , p rzy  czym  
przede wszystkim  zostanie ze- 
zw o lony wywóz towarów stra­
teg icznych, fig u ru ją cych  na liś  
cie 1— B, k tó ry c h  eksport do 
E uropy W schodniej je;st zaka­
zany, a następnie zezwołony 
będziie w yw ó z  pew nych a r ty ­
k u łó w  z l is ty  1—A  (rzadkie su 
row ca, sam olo ty i  m a te ria ł wo 
je nn y ). L

K lik a  T ito , w ie rna  swej troć  
k is to w sk ie j naturze, całą tę  po 
latykę zdrady i  zaprzaństw a 
u s iłu je  p rzys tro ić  w  „ le w e “  
socjalistyczne frazesy, bądź to  
w ysuw a jąc śmieszne argum en­
ty , iż  w  ten sposób w ciąga  o - 
na w prow adzony przez n ich  
rzekom o w  b łąd  im p e ria lizm  
anglo-am erykańaki do bu d o w ­
n ic tw a  soc ja lizm u w  Jugosła­
w ii,  bądź to  pow o łu jąc się na 
ja k iś  a r ty k u ł w  „B o rb ie “ , w  
k tó ry m  raz jeden i  g łucho  k l i ­
ka  T ito  w ypow iedzi aia się d la  
zachowania pozorów  p rze c iw  
p a k to w i a tla n tyck ie m u, bądź 
wreszcie na słowa samego T i­
to, k tó ry  — w ed ług  in fo rm a ­
cja „W ash ing ton  P ost“  — 2 
k w ie tn ia  w ys tą p ił na  w ysp ie  
B r io n  ze stek iem  ^ n a jw y m y ś l­
n ie jszych ¡przekleństw i  oska r­
żeń p rzec iw  „.K om in fonm ow i“  
i  prasie  kap ita lis tyczne j za ich  
k ry ty k ę  reż im u tito w sk ie g o “ . 
A  przecież w iadom o, że prasa 
kap ita lis tyczna  ju ż  daw no 
przes ia ła  k ry ty k o w a ć  T ito , a 
T ito  'zaczepia A  ty lk o  po to,

aby ty m  w ięce j móc sobie p o ­
zw o lić  w  n ikczem nych napaś­
ciach na ZSRR i  k ra je  dem o­
k ra c j i lu d o w e j. Sama zresztą 
prasa kap ita lis tyczna  je s t ba r 
dzo w yro zum ia ła  d la  tych  „ le ­
w y c h “  chw y tó w  T ito .

W e w spom nianym  a rty k u le  
„W ash ing to n  Post“  czytam y: 
„ T ito  zn a jd u je  się w  s y tu a c ji,

w  k tó re j m usi poruszać się z 
na jw iększą ostrożnością. N ie  
w ą tp liw ie  znaczna część kom u 
n is iów , k tó ra  stanęła po jego 
stronie... może go opuścić, je ­
ś li okaże się, że roz łam  ten 
b y ł n ie  ty lk o  aktem  p o lity c z ­
nym . ale rów n ież  m ia ł pod ło­
że ideo log iczne“ .

Przekszta lcenië Jugosław ii 
w  re p u b likę  burżuazyjną

S zybkie  zb liżen ie pom iędzy 
U S A  a T ito  budz i n iepokó j w  
n ie k tó ry c h  ko łach g re ck ich  
m onarcho-faszystów , k tó re  o- 
b a w ia ją  się, aby p o to k  d o la ­
ró w  sp ływ a jący do G re c ji n ie  
zm n ie jszy ł się na sku te k  po­
rozum ien ia  USA i  T ito . T ak 
np. w  obaw ie przed k o n k u re n ­
c ją  T ito , g re ck i d z ie n n ik  faszy 
s to w sk i „E thm kos K iz is “  zw ra  
ca się do A m eryka nó w  z p a ­
te tycznym  apelem : „Czego o- 
czekujecie... od T ito , k tó ry  oka 
za ł się z łym  p rzy jac ie le m  Ro­
sjan i  k tó ry  n ig d y  n ie  będzie 
dobrym  przy jac ie lem  A m e ry ­
kanów . Baczcie, byście n ie  za­
p ła c il i zbyt w ysok ie j ceny. Z a j 
m iijc ie  się G recją i ty lk o  n ią...“  

Obecna ,p o lity k a  zag ran icz­
na k l i k i  T ito , coraz ba rd z ie j 
uzależnia jąca Jugosław ię  eko­
nom iczn ie i  po lityczn ie  od  o- 
bozu .podżegaczy w o je n n ych  i  
wyznaczająca je j ro lę  zam a­
skow anej na czas p e w ie n  bazy 
im p e ria lizm u  p rze c iw  ZSRR i  
k ra jo m  de m okra c ji lu d o w e j, 
w iąże się ściśle z te rm id o ria ń - 
ską p o lity k ą  ju gos łow iańsk ich  
trock is tów , z ich  ku rse m  na 
przekszta łcenie J u g o s ła w ii w  
re p u b lik ę  burżuazyjną.

We w szystk ich  w p raw d z ie  
w ystąp ien iach sw o ich p rzyw ód
cy jugosłow iańscy z a k lin a ją  
Się, że „b u d u ją  soc ja lizm “  i  są 
w ie rn i „ in te rn a c jo n a liz m o w i“ . 
W  rzeczyw istośc i je dn ak  ci 
tro ck iśc i pod m aską soc ja li­
stycznej frazeo lo g ii dok łada ją  
w sze lk ich  starań, ab y  w c ią ­
gnąć na rody  Jug os ław ii do 
w a lk i p rzec iw  ZSR R  i  k ra jo m  
de m okra c ji lu d o w e j. W okó ł 
tego „hasła“  T ito  u s iłu je  sku ­
pić w szystk ie  w a rs itw y na rodu 
jugosłow iańskiego w łączn ie  do 
na jb a rdz ie j re k c y jn y c h  n e d i- 
czowskich, paw e liczow skich  
reakcy jnych  g ru p  p o lity c z ­
nych. Skupszczyna, każda rada 
gm inna, un iw e rsy te t, zebrania 
duchownych, zw iązk i zaw odo­
w e i  k lu b y  sportowe, wszyscy 
zmuszeni zosta li do uch w a la ­
n ia  .jednog łośnych“  oszczer­
czych rezo lucy j p rze c iw ko  
ZSRR i  k ra jo m  d e m o kra c ji lu  
dowej.

C a łe j te j a k c ji tow arzyszy 
system atycznie rozn iecan ie  
wyuzdanego nac jona lizm u , od 
radzanie w ielkoserbsflriego szo 
w in izm u  i gra na separatyzm ie 
cho rw ack im  i  s łow eńskim .

K adry  w o jskow o-b iu rokra tyczne 
są oparc iem  d yk ta tu ry  T ito

Po k ró tk im  okresie pozorne 
go ożyw ien ia  organizacyjnego 
K P J, spowodowanego obawą 
przed rezonansem, ze re zo lu ­
c ja  B iu ra  In fo rm a cy jne go  spot 
ka  się od razu  z poparciem  
k lasy  robotn icze j, po k ró tk im  
okresie zacieran ia r o l i  F ro n tu  
Narodowego, w  os ta tn ich  cza­
sach z a tr iu m fo w a ł ca łkow ic ie  
ku rs  na ponadk lascw y F ron t 
N arodow y, ja k o  „podstaw ow ą 
siłę po lityczną  Jug os ław ii“ . 
Jeś li do tego dodam y masowe 
p rzy jm ow a n ie  do K P J  elemen 
tów  urzędniczych, dróbno- 
m ieszczańskioh i  ku łack ich , 
bezwzględny te r ro r  band y tó w  
Rankowicza, w ciąga jących do 
w spó łp racy e lem enty  ko labora  
cjonistyczne spośród czetn ików  
i  ustaszy p rze c iw  trzono w i 
p ro le ta ria ck ie m u  w  K P J, je ­
żeli zważym y, iż  k l ik a  TR o sy­

stem atycznie zniża poziom ży ­
c iow y k lasy  robo tn icze j, p rze­
rzuca jąc na n ią  wszystkie c ię ­
żary re a liza c ji, cezarystycz- 
nych a m b icy j T ito , je ś li zw a­
żym y m asowa ucieczkę ro b o t­
n ik ó w  na w ieś, je ś li w reszcie 
zważym y, że ru ch  brygad  ocho 
tn iczyeh w y ro d z ił się w  system 
p racy  przym usow e j —  to  jas­
ne sta je  się, że n ie  ty lk o  teo­
retycznie, a le  i  p ra k tyczn ie  
trock iśc i jugos łow iańscy sprze 
m e w ie rz y li się zasadzie p rzo ­
du jące j i  k ie ro w n icze j ro l i k ia  
sy robotn icze j. W  rzeczyw is to ! 
c i k lik a  T ito  pozbaw iła  klasę 
robotn iczą r o l i  k ie row n icze j, 
klasa robotn icza Jug os ław ii u - 
ciskana je s t przez coraz ba r­
dziej degenerujące się kad ry  
w o jskow o-b iu ro kra tyczne , sta­
now iące na jw ażn ie jsze oparcie 
dyktatury Tito, ,

Nieuchronne konsekwencje 
zdradzieckiej polityki trockistów

obcych

18 bm. odby ła  się w  Ło dz i

I I  Narada Przodowników Pracy
Narada P rzod ow n ikó w  P ra

. a dzia łaczam i związ-
h ^ y r n i i  gospodarczym i prze - 

w łókienniczego. Narada 
j k a d z i ła  oko ło  tysiąca osób 

bogaty m a te ria ł ilu s tra -  
J “ 11? zarów no naszych osiąg­

a ł  ja k  i  b raków .
¡jh ^h k te m  cen tra ln ym  na rady 

Sprawa w spółzaw odn ic- 
jy *  Pracy w  przem yśle w łó - 
j^ h n ic z y m .  W  ru c h u  w spó ł- 
^ o d n ie tw a  uczestniczą obec- 
w  ^ ie s ią tk i  tys ięcy  w łó k n ia - 
^  • Narada w ykaza ła  także, 

* Uch ten  je s t d źw ign ią  po- 
b y tu  m ate ria lnego  k la .  

^ ro b o tn ic z e j i  że je s t on  w  
w W iększym s topn iu  u jm o -

Alę
organ izacyjn ie .

— narada łódzka  u ja w n iła  
Hy * ^ 7  szereg bardzo js to t-  
- b ra kó w  —  zwłaszcza w

organ izacyjnego u -  
a ruch u  w spółzaw odn ictw a 

bo ^  dysku s ji k ry ty k o w a - 
( j j . ^ r o »  a le  rzeczowo, pracę 

K o m ite tu  W spółza- 

^ tó w  C'7Wa’ la ‘c ró w n i®  Kooml- 
^ak} W spółzawodnictwa na 
iż Pm cy. U jaw n iono,
doty ° We ogn iw a ru ch u  zawo- 
cj. e^ °  n ie  odczuw ają pom o- 
CJj/ ^ P ły w u , in s tru k ta żu  

K o m ite tu  Współza^
1nietw¡

*cze a, k tó ry  n ie  zdo ła ł się
do}5rn. Powiązać dostatecznie z 

’ z P rzodow nikam i, z Ra 
stą£ ^ k ła d o w y m i,  ta k , aby

faktycznie dobrym,

pom ocniczym  organem  wszyst­
k ich  og n iw  ruch u  zawodowego, 
p rzew odn ik iem  doświadczeń 
czołowych p rzodow n ików , po­
m ocn ik iem  d la  do łow ych  K o ­
m ite tów .

D yskus ja  u ja w n iła  rów nież 
w ie lką  jeszcze słabość ’ o rgan i­
zacji zw iązkow ych, Zarządów 
G łów nych  i  okręgow ych, w  
dziedzin ie  w spółzawodnictwa. 
P rz y ję ły  one b łędnie , pow o ła­
n ie  do życia G łównego K o m i­
te tu  W spółzaw odnictw a jako 
w  pew nym  stopniu za zw o l­
n ien ie  z odpow iedzia lności za 
ruch  w spółzaw odnictw a.

B ra k i w  p racy  G łównego K o  
m ite tu  W spółzaw odn ictw a nie 
s p rzy ja ły  u a k ty w n ie n iu  się K o  
m ite tó w  W spółzawodnictwa 
p rzy  Radach Zakładow ych. 
Słusznie s tw ie rd z ił tow . K u -  
rzew sk i —  że n ie  w y s ta r­
czy pow o łać K o m ite t W spół­
zaw odnictw a P racy  i  zo r­
ganizować sekcje w  tym  k o m i­
tecie, trzeba jeszcze dop ilno ­
wać, żeby k o m ite t ł  sekcje 
p ra cow a ły  , pomagać, in s tru o . 
wać i  kon tro low ać, inaczej k o ­
m ite ty  staną się m a rtw y m  tw o  
rem .

N a na radzie  om awiano p ro ­
blem  reg u lam in ów  w spółzawo­
dn ictw a . R egu lam iny n ie  są 
un iwersalne. N ie  w o lno  zatem 
czekać bezczynnie na reg u la ­
m in , n ie  w o lno  także ustosun­
kow yw ać się obo ję tn ie  do lu k , 
ja k ie  ten  reg u lam in  posiada

przy  zastosowaniu do proeble- 
m ów  danego zakładu pracy.

W niosek z dysku s ji na  ten 
tem at b y ł ja sny : czynn ik  or­
gan izacy jny  m usi odegrać de­
cydu jącą ro lę , a le  w  tym  ce­
lu  konieczne jes t ja k  na jszyb­
sze przezwyciężanie w szystkich 
b ra ków  w  p ra cy  K om ite tów  
W spółzaw odnictw a i  in s ta n c ji 
zw iązkow ych.

N arada łódzka pośw ięciła  też 
w ie le  uw a g i p rob lem ow i 
w spó łp racy ro b o tn ikó w , Rady 
Zak ładow e j, K o m ite tu  W spół­
zaw odnictw a z in te lig en c ją  
techniczną , d y re kc ją  fa b ryk , 
z m a js tra m i na warszta tach.

W  d ysku s ji stw ie rdzono, że 
n iek tó re  k ra jo w e  dyre kc je  
branżowe m ą ło  in te resu ją  się 
ruchem  w spó łzaw odn ictw a pra 
cy. P rzodow nica p ra cy  tow . 
N aw ro tow a ośw iadczyła , że n ie  
k tó rzy  d y re k to rz y  branżow i 
bardzo da lecy są od spraw  
w spó łzaw odn ictw a pracy. L e ­
p ie j —  a le  jeszcze niedostate­
cznie —  przedstaw ia się udzia ł 
w  ruch u  w spó łzaw odn ictw a 
pracy d y re k c ji fa b ry k . Ponad­
to  narada w ykaza ła , że bardzo 
słabym  m ie jscem  w  ruchu  
w spó łzaw odn ictw a jest m a ły  w  
n im  udz ia ł m a js trów . W  w ie ­
lu  zakładach p racy  odczuwa 
się n iechętny stosunek n ie k tó ­
ry c h  m a js tró w  do współza­
w odn ic tw a  pracy.

J a k i w n iosek nasuwa d y ­
skusja ną  tem at .współpracy

in te lig e n c ji pracującej, m a j­
s trów  z ruchem  współzawod­
n ic tw a  pracy? Przede w szyst­
k im  ten, że na leży stw orzyć 
odpow iedn i k lim a t dla w spó ł­
p racy m a js tró w  z ro b o tn ika ­
m i w  dziedzin ie współzawod­
n ic tw a  p racy, że należy o to­
czyć m a js tró w  życz liw ą opie­
ką, że na leży stworzyć bodź­
ce m ate ria lne , że należy dużą 
wagę p rzyw iązyw ać do narad 
w y tw ó rczych  i  in nych  fo rm  
współpracy.

N arada łódzka wykazała, 
ja k  w ażnym  elem entem  w  raz 
w o ju  w spó łzaw odn ictw a jest 
troska o m aszynę i  o w ła śc i­
we zaopatrzenie m ateria łow e.

P rzodow nica pracy, tow . 
C zaplińska opowiada, w  ja k i 
sposób ic h  fa b ry k a  z zacofanej 
sta ła  się przodująca. Ponieważ 
w spó łzaw odn ic tw u „n iechę t­
ne" b y ły  m aszyny, dokonano 
ich przeglądu, doprowadzono 
do porządku i  okazało się, że 
m aszyny s ta ły  się „ch ę tn ym i“ . 
Ruch współzaw odnictw a, k tó ry  
w  I  k w a rta le  obe jm ow a ł 15 
proc. rob o tn ików , obe jm u je  o - 
becnie 50 proc. pracujących.

Poddano ostre j k ry ty c e  dzia 
ła lność w ie lu  baz rem on to ­
wych. Zarzucano im , że są 
m ało opera tyw ne, że n ie  do­
c ie ra ją  szybko do zakładu pra 
cy, że rem o n ty  m aszyn t rw a ­
ją  długo. Bazy rem ontow e 
stanowią jednę % bardzo sła­

bych ogn iw  w  dzia ła lności 
przem ysłu w łókienniczego.

O m aw iano na naradzie  
w p ły w  bezpieczeństwa i  h i ­
g ieny pracy na rozw ó j w sp ó ł­
zawodnictwa. N a leży k o n tro ­
low ać racjonalność w y k o rz y ­
stan ia funduszów przeznaczo­
nych na rac jona lizac ję  tech ­
niczną, na organ izow an ie  u -  
rządzeń h ig ien icznych itp . Jed 
na z przodow nic p ra cy  opo­
w iada ła  na naradzie  o  tym , 
ja k  w prowadzenie należytego 
ośw ie tlen ia , dobre j w e n ty la ­
c ji,  czystości pomieszczeń itp ,, 
uczyn iło  pracę bardzo rados­
ną i  w p łynę ło  na rozw ó j 
w spółzaw odnictw a pracy.

N arada w skazyw a ła  na n ie ­
zbędność w zm ocn ien ia  c z u j­
ności k lasow e j wobec prób 
sabotażu na zakładach pracy. 
N ie  należycie a n a lizu jem y po­
szczególne w yp ad k i, dość le k ­
kom yś ln ie  k w a lif ik u je m y  je  
ja ko  przypadkowe, a n ie  b a ­
dam y, czy n ie  zachodzi tam  
z łoś liw e  szkodnictwo.

N arada łódzka pośw ięciła  
też dużo uw ag i po pu la ­
ry z a c ji osiągnięć p rzodow ­
n ików , spraw ie  przeniesien ia  
doświadczeń p rzodow n ików  
z jednego zak ładu  p racy na 
inne. M a js te r tow . M azu r da ł 
ciekawe in fo rm ac je , ja k  na 
jego fab ryce  dokonano w łas ­
nym  sposobem 1 wynalazczo­
ścią w y b itn y c h  ulepszeń teeh- 
nicznyeh, ktete podwyższyły

W 1037 r . S ta lin  w  następu­
jący sposób charakteryzował
trock izm :

„W spółczesny tro c k iz m  n ie  
jęst k ie ru n k ie m  p o lityczn ym  
wśród k la sy  robo tn icze j, lecz 
w yzutą z zasad i  bezideową 
bandą szkodn ików , dyw ersan- 
tów, szpiegów, w yw iadow ców , 
m orderców, bandę zaciekłych 
w rogów  k la sy  robo tn icze j, na ­
jem nych agen tów  organów  w y

Tadeusz Ćwik

wydajność o 18 proc., a za­
ro b k i ro b o tn ik ó w  o  30 proc. 
A le  tych  ulepszeń n ie  p rzeka­
zano in nym  zak ładom  pracy.

Narada łódzka u ja w n iła , ja k  
w ie lk im  czynn ik ie m  w  roz­
w o ju  w spó łzaw odn ic tw a p ra ­
cy jes t k ry ty k a  i  s a m o k ry ty ­
ka. P rzodow nica p racy  z R u­
dy P ab ian ick ie j tow . Kościń- 
ska W anda opow iada ła  w ra ­
żenia z narad w y tw ó rczych  na 
terenie je j fa b ry k i.  G dy  s k ry ­
tykow ano tka ln ię , k tó ra  są­
dziła, że je s t u  n ie j wszystko 
dobrze, to  u ja w n iła  się cała 
masa b ra ków  i  niedom agań, 
k tó re  dz ięk i k ry ty c e  zostały 
usunięte.

Na naradzie om aw iano też 
problem  tzw . „b ra k o ro b ó w ” 
tzn. robo tn ików , k tó rz y  da ją  
duży proc. p ro d u k c ji o n isk ie j 
jakości. D y re k to r Łęgosz, k tó ­
ry  m ia ł przedstaw ić ce n tra li l i ­
stę b rakorobów  —  a m ia ł ich 
sporo na fab ryce —  postano­
w ił osobiście zbadać uprzed­
nio  przyczyny tych  braków . 
Po d ług ie j analizie s tw ie r­
dził, że w in a  leży n ie  ty lk o  
po stron ie  rob o tn ików , ale 
także maszyn i  samej d y re k ­
c ji,  k tó ra  nie dość w n ik liw ie  
badała przyczyny b ra kó w  i  nie 
należycie im  zapobiegała.

Narada łódzka poświęciła 
w ie le  uw ag i jeszcze in n ym  za 
gadnien iom , do k tó rych  jesz­
cze go w róc im y.

mo-wiadow czych 
cars tw “ .

Późniejsza drogą, tro c k is tó w  
s k ie j g ru p k i PU O M , czy w resz 
cie n iedob itków  .polskich tro c ­
k is tów , k tó rz y  naw et w  o k re ­
sie okupac ji h itle ro w s k ie j r o z ­
w i ja l i  an tyradziecką d z ia ła l­
ność, ca łkow ic ie  p o tw ie rd z iły  
cha rak te rys tykę  S ta lina  z 1937 
roku .

S ytuac ja  w  K P J  różn i się od 
przytoczonych p rzyk ład ów  tym , 
że tu  k l ik a  zw yrodn ia lców  
tro ck is to w sk ich  znalazła s ię  u  
w ładzy. T u ta j zw yrodn ien ie  
te rm idoriańsfc ie  dokonu je  się 
w śród  ludz i, k tó rz y  u s iłu ją  
przyp isać sobie zasług i mas 
p racu jących orhz u s iłu ją  spe­
ku low ać na boha te rsk ie j w a l­
ce ¡narodów Jug os ław ii o  w y ­
zwolen ie społeczne i  na rodo­
we, us iłu ją  speku low ać na 
walce, k tó ra  m ogła być  do p ro  
wadzona do zw ycięskiego koń  
ca jedyn ie  dz ięk i zw yc ięstw u 
Z w iązku  Radzieckiego nad fa ­
szyzmem h itle ro w s k im  oraz 
dz ięk i bezpośrednie j pom ocy 
ZSRR, udz ie lone j narodom  Ju 
gos ław ii. S ytuac ja  ta określa 
szczególne cechy postępowania 
jugos łow iańsk ich  tro ck is tó w . 
He by  jednak  n ie  p e ro ro w a li 
jugosłow iańscy pseudo-teorety 
cy troek is tow scy w  rodza ju  
Dżilasa i  Mosze P jade o  „d ia -  
lęk tyce  specyficznej d ro g i J u ­
gos ław ii do soc ja lizm u“  i  o 
swej „w ie rn o śc i" m arks izm o­
w i-len in izm ow i, doświadczenie 
ostatniego ro k u  dz ia ła lności 
trock is tow sk ie j k l i k i  T ito , sta­
czającej się po ró w n i pochy łe j 
bezspornie w skazuje, iż  m am y 
do czynien ia z bezideową i  „w y  
żutą 0 zasad ka rie row iczo w ską  
k lik ę  oszustów' p o lity c z n y c h '1 
z bandą dw u lico w có w  p o litycz  
nych, prow adzącą Jugosław ię 
po drodze coraz siln ie jszego 
sprzęgania z  im p eria lizm e m  
ang lo -am erykańsk im , po d ro ­
dze re s ta u ra c ji k a p ita liz m u  1 
Przekszta łcenia k ra ju  w  re p u ­
b lik ę  burżuazyjną.

Is to ta  trock izm u , ja k  w iado 
mo, polegała na tym . że tro c ­
k izm  w a lczy ł przeć,w  w ładzy 
radz ieck ie j, u s iło w a ł zn iw e­
czyć a u to ry te t ZSRR. ja ko  a- 
w angardy  i  tw ie rd z y  p ro le ta ­
r ia tu  m iędzynarodow ego: tro ć  
k izm  us iłow a ł w  szeregach k ia  
sy robotn icze j w szystk ich  k ra  
jó w  podważyć . zaufani©  . do

W KPfbJ, do ho lszew izm u, ja ­
ko do p a r t i i,  rep rezen tu jące j 
na jb a rdz ie j postępowe s iły  w  
ca łym  m iędzynarodow ym  r u ­
chu .p ro le taria tu , ja k o  do p a r­
t i i ,  k tó ra  dz ięk i gen iuszow i 
Le n ina  i  S ta lina  rozw in ę ła  
wszechstronnie m a rks izm -len i 
n izm  i  słusznie uznana je s t za 
wodza i  nauczyciela kom u n iz ­
m u  m iędzynarodowego.

Jugosłow iańscy tro c k iś c i z 
k l ik i  T ito , podobn ie ja k  T ro c ­
k i,  poch łon ięc i są je d y n ie  w y ­
s iłkam i, aby za wsze lką cenę 
podważyć zau fan ie p ro le ta r iu ­
szy w szystk ich  k ra jó w  do 
ZSRR, w y łażą  ze skóry , ab y  
pom nie jszyć m iędzynarodow y 
a u to ry te t W KP(b), aby d o ­
wieść, że bo lszew izm  n ie  je s t 
na jba rdz ie j p rzodu jącą teo rią , 
s tra teg ią  i  ta k ty k ą , ja k o  w z ó r 
d la  w szystk ich  p a r t i i  m a rk s i­
stow skich. Podobnie ja k  T ro ć  
k i, k tó ry  u s iło w a ł dowieść, że 
bolszew izm  i  jego teo ria  m a ją  
cha rak te r „dogm atyczny", t ro ć  
k iśc i jugos łow iańscy pow tarza  
ją  to  samo słow o w  słowo.

K lik a  T ito  u s iln ie  speku lu je  
na sw o je j przeszłości, p rz y p i­
sując sobie bezczelnie rzeko­
me zasług i i  w  ten  sposób u -  
daje je j  się jeszcze o d dz ia ły ­
wać na część k lasy  rob o tn i-, 
czej i  m n ie j in te m a c jo n a li-  
stycznie w yro b io ne  g ru p y  ju g o  
s łow iańsk ich  kom un is tów . Ro­
sną je d n a k  zastępy jugosło­
w iańsk ich  kom un is tów , pom ­
nych  na in te rna c jon a lis tyczna  
tra d y c je  jugos łow iańsk ie j k la ­
sy rob o tn icze j i  w ie rn ych  te j 
Jugos ław ii, k tó ra  n iedaw no 
jeszcze ros ła  i  ro z w ija ła  się w  
obozie socja lizm u i  dem okra­
c ji pod prze wo da; c t w  w a
Z S R R

Te zastępy ju go s łow iań sk ich  
kom unistów , w b re w  te r ro ry ­
stycznej a k c ji R a n ko w i cza t  
zaciekłej, an ty ra d z ie ck ie j p ro ­
pagandzie D żilasa j  Mosze 
Pjade, będą róść, będą coraa 
g łęb ie j p rze n ikać  do  jugos ło ­
w iańsk ie j k la s y  robo tn icze j 1 
mas p racu jącego ch łopstw a, 
położą kres  haniennem u o k re ­
sowi, zd ra dy  k l ik i  T ito  i  za­
w rócą  L u d o w ą  Jugosław ię na 
drogę soc ja lizm u i  rzeczyw i­
ste j suwerenności n a rod ow e j 
w  b ra tn ie j rodz in ie  k ra jó w  so 
c ja lizm u  i  de m okra c ji lu d o ­
w e j.

Polska klasa robotn icza, k tó  
ra  sw ó j in te rn a c jo n a lizm  w y ­
ku w a ła  w  ciężkie j, d z ie s ią tk i 
la t  trw a ją c e j w a lce  z na c jo ­
na lizm em , z nadzie ją  i  w ia rą  
śledzi w a lkę  kom u n is tó w  ju go  
s łow iańskich  p rze c iw  nacjona 
lis tyczne j i  tro ck is to w sk ie j k i i  
ce T ito , w idząc w  te j w a lce  
gw aranc ję  rew o lucy jnego  i  go 
cja listycznego odrodzenia J u ­
g o s ła w ii I

M A  *

I M A U G I M E S I E I
Serenada m iło s n a  
generała F ranco

Na otwaretn 3 sesji Kortezfiw  
gen. Franco wygłosił przem ówie­
nie, w  którym  stwierdził: „Do­
szliśmy do przekonania, że pań­
stwa europejskie są tak  stare, za­
śniedziałe i  tak podzielone po -  
między sobą, iż uznaliśmy za ko­
nieczne zwrócić się w  stronę k ra ­
jów  zbliżonych do nas na ko nty­
nencie amerykańskim, gdzie Sta­
ny zjednoczone osiągnęły przo­
dującą pozycję“.

D yktator hiszpański dal rów  -  
n ie t wyraz serdecznym uczuciom  
Jakie Hiszpania żywi dla P ortu ­
galii, krajów  arabskich, państw  
południowo -  amerykańskich 1 
Stanów Zjednoczonych“. Nato - 
miast Franco ostro zaatakował 
Francję i  Anglię za ich wstrzy­
manie się od głosu na sesji O N Z.

Deklam acja o starej, zaśniedzią 
le j Europie nie jest oczywiście 
wynalazkiem  „Caudilla“. Nauczył 
się on je j kiedyś w Berlinie. N ie  
m niej jednak pasuje ona dosko­
nale do światopoglądu tych, k tó ­
rzy głoszą nadejście „ery am ery­
kańskiej“ I  też m ają wiele za­
rzutów pod adresem „starego 
kontynentu europejskiego“ . F ran ­
co um iał już dawniej znaleźć 
„wspólny język“ z im perialista­
m i z Zachodu. Przyjaźń dla H i -  
tiera nie zachęciła go do wypo­
wiedzenia wojny państwom sprzy 
m ierzonym, gdyż... Jak to stw ier­
dził sam Franco, „C hurchill m ia ł 
w t. 1941 ofiarować H iszpanii 
część kolonii francuskich w  A fry  
ce, w  zamian za zachowanie neu­
tralności“. Churchill słowa nie 
dotrzym ał, o co ja k  widać faszy­
ści hiszpańscy m ają obecnie do 
Anglii pretensję. F a k t handlowa­
nia posiadłościami sprzymierzeń­
ca w  chw ili, gdy ten był w  cięż­
kie j sytuacji, jest również trafną  
ilustracją moralności starego reak  
cjonisty angielskiego. Ale wszy­
stko to dowodzi, że „przyjaźń“  
Franco możną kupić. A  właśnie 
Stany Zjednoczone chcą płacić.

K olekcja krajów , do których  
obecnie Franco pała serdeczną 
sympatią Jest również bardzo cha 
rakterystyczna. Poza zacofanym i 
państwami arabskimi, znajduje­
m y w niej faszystowską Portuga­
lię, faszystowskie reżim y połud­
niowo -  amerykańskie i... Stany 
Zjednoczone.

Franco jako stary fachowiec W 
sprawach faszyzmu w idzi w yraź­
nie, że ustrój Stanów Zjednoczo­
nych zbliża się coraz bardziej do 
jego ideałów nie-starej i  nie-za­
śniedziałej krzepy faszystowskiej. 
Natomiast k ry ty ka  Franco pod a- 
dresera kół rządzących A n g lii I  
Francji właściwie jest niespra­
wiedliwa.

Chciały one z cał*go serca po­
móc swemu pupilowi, ale musia­
ły zachować pewne pozory z oba­
wy przed opinią publi-zną sw ;ch  
krajów. Przecież USA rów n i-ż  
„wstrzym ały się“ od głosowania 

Jeśli kombinacja się nie udała — 
to nie stało się to na pewno z wo 
li angielskich i francuskich kół 

rządowych,, '  ■
Y ALE
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Leon Krzydii w Warszawie

l i :

Do Warszawy przybył przewodniczący Kongresu Słowian 
Stanów Zjednoczonych Leon K rzycki oraz iciceprzewod - 
niczący Kongresu Sloioian Stanów Zjednoczonych profe­
sor Uniwersytetu Yale —  Jan Marszałek i  p rzew odni­

czący Kongresu Słowian Kanadyjskich Jan Rajczuk

Echa wyścigu Praga-Warszawa
Francuz i na tem at pobytu  w Polsce

O tym , ja k ie  w rażen ie  w y ­
w a r ł I I  M ię dzyn arod ow y w y ­
ścig k o la rs k i P raga —  W ar sza 
w a na uczestn ikach ekip  
zagranicznych —  n a jle p ie j 
św iadczy lis t,  ja k i o trzym a ła  
nasza redakc ja  od sekre tarza 
Francuskie j F ede rac ji S porto  
w e j Z w iązków  Z aw odow ych  
(FSGT). Jak  w iadom o w  w y ­
ścigu naszym  b ra ły  m. in . Wi­
dział t rz y  d rużyny  ko la rsk ie , 
reprezentujące FSGT.

„Po pow roc ie  do Paryża, 
delegacja francuska  przesyła 
W am  jeszcze raz podziękowa­
n ia  za zaproszenie do wyścigu 
Praga —  W arszaw a i  za b ra ­
te rsk ie  przy jęc ie , jak iego  do­
znała w  Polsce.

N iezw yk ła  popu larność ca­
łe j im p rezy  pozw o liła  nam

skonstatować znaczenie wasze 
go pism a w  k ra ju , a co waż 
niejsze p o zw o liła  s tw ie rdz ić  
potężne w p ły w y  P a rt ii.

S tanow isko P a rt ii,  s tan ow i­
sko Rządu zapew nia w a m  ja k  
najlepszą przyszłość, je s t rę ­
ko jm ią  p o lity k i po ko ju  i  m ię ­
dzynarodow ej , solidarnośąi.

To wszystko cośmy zobaczy 
l i  —  b y ło  w ie lką  nauką  dla  
naszej de legacji i  możecie być 
przekonani, że n ie  om ieszka­
m y  przekazać tego cośmy w i­
d z ie li naszym rodakom .

Spodziewam y się, że w  ro ­
ku  1950 będziem y znowu m o­
g li b ra ć  ud z ia ł w  organ izow a­
nej przez was im prezie. P rz y j 
m ijc ie  d rodzy  Towarzysze na 
sze b ra te rsk ie  pozdrow ien ia ".

Kolarze Budapesztu wygrali mecz 
z reprezentacją Łodzi

ŁÓDŹ. Na torze w  Heleno- 
w ie  rozegrano mecz ko la rs k i 
m iędzy reprezentac ją  Łodz i i 
Budapesztu. Im preza, k tó ra  
w yw o ła ła  w  Ło dz i duże za­
interesowanie, m ia ła  przebieg 
em ocjonujący dz ięk i doskona­
łe j jeździe łódzkiego torow ca 
Beka, k tó ry  p o tra f ił naw iązać 
równorzędną w a lkę  z czoło­
w ym i zaw odnikam i w ę g ie r­
skim i. Bek odniósł zw yc ię ­
stwa w  szeregu ko n k u re n ­
cjach, a w  biegu na 200 m  u - 
zyskał czas 12,8, to  jes t ró w ­
n y  re ko rd o w i to ru  he lenow - 
skiego. N ieste ty  n ie  s ta rtow a ł 
nasz d ru g i czo łow y to row iec 
Kupczak, k tó ry  n ie  z ja w ił się 
w  Łodzi.

W y n ik i techniczne:
W yścig na 200 m : W  p ie rw ­

szym biegu B ek uzyska ł 12,8 
sek., w  d ru g im  K a ra ta s  (W ę­
g ry  13.6 sek., w  trze c im  C i- 
kosz (W ęgry) 14,1 sek., w 
czw artym ' B ek 13,1 sek. P ie rw  
sze m iejsce w  te j k o n ku re n ­
c ji za ją ł Bek, osiągnąwszy 
na jlepszy czas.

W w yśc igu  na 1.000 m : 1) 
Bek 1,18 sek., 2) Cikosz 1,20

sek., 3) Kara tas, 4) M a rch - 
w ińsk i.

W  biegu d ru żyno w ym  na 4 
km .: 1) Budapeszt 5,19,6, 2)
Łódź. O sta tn ią  konku re nc ją  
b y ł w yścig  d rużynow y na 23 
km , w  k tó ry m  zw yc ięży ł B u ­
dapeszt. D rużyna łódzka p rze ­
gra ła , ponieważ pope łn iła  w ie  
le b łędów  taktycznych . O gó l­
n y ,  w y n ik  meczu 24:20 na k o ­
rzyść Budapesztu.

*  . .
W  W arszaw ie na stad ion ie

„O gn iw a ”  w  A l. N iepod leg ło ­
ści, odby ły  się zaw ody k o la r ­
skie z udzia łem  10 k o la rz y  l i ­
cencjonowanych i  15 k a r tę -  
wiczów. W  w yśc igu  g łów n ym  
na dystansie ok. 8 km . z 4-m a 
fin iszam i zw yc ięży ł W rzes iń ­
sk i ( „K o le ja rz ” ) w  czasie 
10,12,0 przed K a p ia k ie m  i  T a r 
gońskim .

W  w yśc igu  na 5 k m  z trze ­
ma fin is z a m i oraz w  wyścigu 
na dochodzenie na dystansie 
4 k m  i  w  w yśc igu  a u s tra li j­
sk im  zw yc ięży ł W rzesiński, 
zaś w yśc ig  pa ram i na dystan­
sie 4 k m  w y g ra ła  para N a­
p ie ra ła  —  O lszewski.

Nowy rekord świata 
G. Nowaka (ZSRR)

W ramach drużynowych m i­
strzostw Zw iązku Radzieckiego w  
podnoszeniu ciężarów, rozgryw a­
nych w  Woroneżu, startujący w  
wadze półciężkiej G rigorij N o­
wak, ustanowił nowy rekord świa 
towy w  wyciskaniu oburącz.

Nowak w  tró jb o ju  olim pijskim

m ia ł w y n ik  422,5 kg. W  w yc iska ­
n iu  oburącz zaW odnik ra d z ieck i 
uzyska ł 142,5 kg, co jes t w y n ik ie m  
lepszym  o 0,5 od dotychczasowe­
go re ko rdu  ZSRR. będącego ró w ­
nocześnie reko rdem  św iata . Do­
tychczasow y re k o rd  rów n ież  nale 
żał do N owaka.

-  -

W ysłuchanie głosu mas związkowców 
dobrym  przygotow aniem  do Kongresu

Załogi fabryk i zakładów pracy stolicy na masowych
spotkaniach z delegatami

W  miarę, jak  zmniejsza się 
ilość dn i dzielących nas od II 
Kongresu Z w ią zkó w  Zaw odo­
wych, masy pracujące całego 
kraju coraz liczniej gromadzą 
się na wspólnych zebraniach z 
delegatami, k tó rym  przekazują 
swe życzenia, postulaty i  uwa­
gi-

Pierwsze spotkania odbyły, 
się na terenie sto licy.

Lepiej jest w fabryce igieł 
gdy nie ma prywatnego 

właściciela
Jedyna swego rodzaju precy 

zyjna fabryka ig ie ł kraw iec­
kich i szewskich na dalekim 
M okotow ie była do niedawna 
prywatną własnością.

Rada Zakładow a musiała 
staczać ciągłe i  stale boje z 
właścicielem o ubrania robo­
cze, o regularne płace, o lepszą 
produkcję w ytw arzanych igieł.

Robotn icy odetchnęli swo­
bodniej dopiero w tedy, kiedy 
fabryka została upaństwowio­
na i przeszła pod zarząd W a r 
szawskiej D yrekc ji Przemysłu 
Miejscowego.

Skutki gospodarki prywatne 
go właściciela, którego mak­
symą było  produkować w iele i 
byle jak, pokutują jeszcze do 
dziś. Dopiero teraz ustala się 
normy, które posłużą do wpro 
wadzenia współzawodnictwa 
pracy, teraz dopiero powstaje 
fundusz socjalny, otrzymuje 
się robocze ubrania.

Przygotowując się do Kon­
gresu Z w iązków  Zaw odow ych 
fabryka podjęła zobowiązania, 
których wykonaniem chce ucz 
cić dzień 1 czerwca. R obotni­
cy postanow ili w ięc uporząd­
kować hale i teren fabryczny, 
założyć plac do gier sporto­
wych, dofcompletować urządzę 
nie św ietlicy. Stan fab ryk i nie 
pozw olił tym  razem na zobo­
wiązania produkcyjne.

Pełni w ia ry  w  ruch związko 
w y  robotn icy wysunęli na ze­
braniu przedkongresowym 
swoje w nioski, swoje postu­
laty.

Chcą uregulować sprawy ur 
lopów, przede wszystkim  zaś 
poddać sprawdzeniu umowę 
zbiorową. W ed ług  układu zbio 
rowego metalowców górny pu 
łap zarobków wynosi 82 zł na 
godz. plus 50 proc. ewentual­
nej premii. Ostatnio fabryka 
przeszła pod zarząd D yrekc ji 
A rtyku łó w  i Tkanin Technicz­
nych w  Łodzi, zastosowano 
dla niej umowę w łókn ia rzy  (72

zł na godz. plus 25 proc. pre­
m ii).

—  R obotn ików  to  k rzyw ­
dzi, większość z nich bowiem 
to właśnie metalowcy -  fachów 
cy. •— m ów i jeden z tow arzy­
szy z załogi.

O  zdrow ych tendencjach 
140-osobowej załogi świadczy 
fak t żądania szybkiego opra­
cowania norm. Chcą wszyscy 
przystąpić do współzawodnic­
twa. (ar)

Na spotkaniu w  Fabryce 
Pasów za długo czekano — 

za mało dyskutowano
Spotkanie delegata na 

Kongres z pracownikam i Fa­
b ryk i Pasów w  W arszaw ie roz 
poczęło się z półgodzinnym o- 
późnieniem (wciąż jeszcze spo 
io  zebrań odbyw a się niepun- 
k tua ln ie), ponieważ przed tym  
odbyło się zeblranie administra 
cyjne, a następhde dopiero 
spotkanie z delegatem.

Za o,późnienie zebrania 
związkowego odpowiedzialna 
jest Rada Zakładow a, k tó ra  po 
winna pow iadom ić dyrekcję o 
projektowanym spotkaniu z de 
legatem.

W  rezultacie delegat czekał 
na swoje „ko le jkę “  pó ł godzi­
ny na dziedzińcu fabrycznym, 
a zgromadzeni b y li wystarcza 
jąco zmęczeni, by  w  odpowie­
dnim nastroju odbyć zebranie 
związkowe.

A  więc i mało ożyw iona dy­
skusja, w  któ re j spraw y naj­
ważniejsze, dotyczące pracy 
związkowej, zostały pominię­
te. W ie le  św iadczyło o zbyt 
luźnym powiązaniu pracow ni­
ków  fabryk i z Radą Zakłado­
wą.

Spraw zw iązku, zawodowe­
go i Rady Zakładow ej nie mo­
żna traktow ać biernie, jakto 
się dzieje w  Fabryce Pasów.

D o tej po ry  np. nie zadecy­
dowano, co zrobić z fundu­
szem na dożywianie dzieci, k tó  
rego nie chciała przyjąć stacja 
opieki , nad matką i  .dzieckiem 
przy ul. Działdowskiej. W  re 
zultacie kredyt łnoże być nie­
wykorzystany.

Pod adresem przedstawicie­
la Zw iązku, tow . Moniuszko, 
pada uwaga, że zbyt rzadko 
odwiedza fabrykę i pracowni­
cy nie mają ze związkiem ża­
dnego kontaktu.

T ow . Moniuszko w  odpo­
w iedzi wyjaśnia, że w  okresie 
jednego miesiąca b y ł w  fabry­
ce 3 razy, lecz n igdy nie zw ra­

cano się do niego w  sprawach
zw iązkowych.

C zyżby istotnie nie było 
spraw, któ re  należało omówić. 
N a  pewno tak. T y lk o  bardziej 
aktyw na musi być Rada Z a ­
kładowa.

Ź le  b y ło  zorganizowane spot 
kanie w  Fabryce Pasów. Ra­
da Zakładow a i  wszyscy związ 
kow cy ¡powinni przystąpić do 
energiczniejszej pracy. W ie le  
można zrobić jeszcze i  przed 
Kongresem, (iw a)

Pracownicy techniczni 
Opery wskazują 
na zaniedbania

W  dniu 21 maja w  sali 
„R om a“  odbyło się zebranie 
pracow ników  technicznych 
O pery W arszawskiej, zrzeszo­
nych w  Z w . Z aw . Prac. K u l­
tu ry  i  Sztuki.

W  referacie wstępnym 
przedstawiciel Zarządu G łów ­
nego Z w . Zaw odow ych  po­
wiedział m. in.:

'— Delegując swych przed­
stawicieli na Kongres, Z w ią ­
zek pragnie, aby przedstawi­
ciele p rzyczyn ili się do z lik ­
w idowania najistotniejszych 
bolączek. Z w . Zaw odow y, to 
jesteśmy m y sami i od ' nas 
ty lko  zależy, aby praca była 
prowadzona należycie.

Po referacie w yw iązała się 
ożywiona dyskusja. Poruszo­
ne zostały najistotniejsze po­
trzeby pracow n ików  technicz 
nych Opery.

W ysun ię to  zarzuty pod a- 
dresem dyrekc ji O pery i  Ra­
dy Zw iązkow ej.

W a ru n k i sanitarne w  w ar­
sztatach przedstawiają się źle 
— stw ierdziło  w ie lu  zabiera­
jących głos.

W  suterynach, gdzie ludzie 
pracują po kilkanaście godzin 
na dobę, brak wentylacji i  od­
powiedniego oświetlenia, brak 
ręczników, mydła, ubrań ro­
boczych. B rak koniecznych 
urządzeń sanitarnych.

,r“  Co zrob ił Z w . Z a w o ­
dow y w  kierunku z likw ido ­
wania tych  niedociągnięć? — 
pada pytanie.

N ieste ty, jak się okazuje, 
nie ma referenta higieny i 
bezpieczeństwa pracy; k tó ry  
m ógłby się zająć warunkami 
sanitarnymi robotn ików . N a  
zebraniu delegaci Z w iązku  po 
raz pierwszy dowiadują się o 
tych niedociągnięciach.

Inna sprawar Robotnicy 
pracują w łasnym i narzędzia-

Nad mazurskimi jeziorami 
odpoczywają wczasowicze z całej Polski

(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

Trzydzieśc i k ilk a  osób na ob 
szerną stosunkowo salę ja d a l­
ną, to  n iew ie le . G w ar jednak  
panu je tu  solidny. N ic  d z iw ­
nego —  ludzie , k tó rz y  p rz y b y li 
tu  ze w szystk ich  s tron  P o lsk i, 
przez dw a tygodn ie  po b y tu  na 
wczasach, n a b ra li p ra w d z iw ie  
m łodzieńczej w e rw y.

W  okreś len iu  „ze w szyst­
k ich  stron P o lsk i“  n ie  m a na j 
m niejsze j jJfzesady. S pó jrzm y 
na salę. P rzy  je d n ym  s to lik u  
siedzi h u tn ik  z O strow ca, u - 
rzędniczka państw ow a z W ar­
szawy i  in żyn ie r z W ybrzeża. 
Sąsiedni, od k tórego b ije  n a j­
w iększy gw ar opanow a li: ś lu ­
sarz z Zaw ierc ia , tkacz z Go­
rzowa, urzędn ik  ska rb ow y  z

Ną twarzach wczasowiczów matuje się zadowolenie. Nic dziwnego, 'wycieczką po je- 
ziorach mazurskich byłą wspaniałym przeżyciem

rzeszowskiego i  m a js te r z h u ty  
„Zabrze“ . T ru d n o  w ym ien ić  
wszystkie nazw y m iast i  m ia ­
steczek, skąd z je cha li wczaso­
wicze na p ierw szy tegoroczny 
tu rnus do dom u w ypoczynko­
wego FW P „P o lon ia “  w  G i­
życku.

Jak zwykle 
z początku trudności
K ie dy  27 k w ie tn ia  p rzy ­

jechałem do G iżycka :— m ów i 
k ie ro w n ik  „P o lo n ii“ , Jan Śza-

k — ^ om P rzedstaw i3* is tn y  
obraz nędzy i  rozpaczy. S trop 
przeciekał, m eb li —  poważnie 
zresztą podniszczonych —  by ­
ła  m in im a lna  ilość, b rako iva ło  
naczyń kuchennych. W  w ie lu  
pokojach nie  można b y ło  dom ­
knąć wypaczonych w ilgoc ią  
d rzw i, cale w nętrze bu dyn ku  
tonęło pod grubą w a rs tw ą  k u -  
rzu. Proszę sobie w yobrazić , 
ja k ie j pracy trzeba było, aby 
przez trzy  dn i doprowadzić lo_ 
Kal do stanu używalności.

T rudności b y ły  duże, zostały 
jednak pokonane. K ie d y  1 m a­
ja  z ja w ił się w  G iżycku  p ie r­
wszy wczasowicz — ślusarz z 
h u ty  ostrow ieckie j, B ron is ła w  
W orek —  w  pokojach błyszcza­
ło świeżą pościelą, a z p iękn ie  
udekorowanej k w ia ta m i św ie­
tlic y  słychać by ło  m uzykę ra ­
diową.

Po pierw szym  wczasowiczu, 
z rożnych s tron  k ra ju  i  róż­
nych zawodów z ja w il i się da l­
si. Dziś ponad trzydzieści osób 
spędza wczasy w  „P o lo n ii“

Wczasowicze są zadowoleni
Bolesław W oźniak, ślusarz z 

Państwowej F a b ry k i Sztuczne­
go W łókna w  Gorzow ie n ie  za­
stanaw ia się d ługo nad odpo­
wiedzią.

tu  dużo gadać, jedze­
nie pierwszorzędne, spanie w y 
godne, a tra k c ji i  roz ryw ek  też 
nie mało, wreszcie obsługa do­
m u wczasowego bardzo m iła  i  
grzeczna. Jak  się posiedzi w  
tak ich  w a runkach  dwa tygo ­
dnie^ to  1 praca po powrocie 
będzig gara? szła lep ie j.

m i narzędzia ulegają znisz­
czeniu. R obotn icy jednak nie 
dostają za to  żadnego od­
szkodowania.

W  trakcie  dyskusji padają 
uwagi i  zapytania, m ów i się 
o opieszałości D yrekc ji w  w y ­
płacaniu robotnikom  należno­
ści za pracę w  godzinach nad­
liczbowych.

Organizacja pracy jest wa­
dliwa, np. podczas przygoto­
wań do opery „Straszny 
D w ó r“ , jeden z krawców» 
pracując przez trz y  tygodnie, 
niejednokrotnie po 15 godzin 
na dobę, zasłabł w końcu 
przy warsztacie. M usia ł w y ­
konać kostiumy, na które 
m ateria ły o trzym ał w  ostat­
niej chw ili.

Czas już zmienić ten stan 
rzeczy, tymbardziej, że po raz 
drugi grozi ta sama historia — 
na dzień 12 lipca zapowie­
dziano premierę opery „E u ­
geniusz Onegin“ , do tej chw i­
l i jeszcze nie dostarczono ma­
teria łów , ani na kostiuhiy, ani 
na dekoracje. Samo sprowa­
dzenie materiałów — m ów i 
jeden ze stolarzy —1 potrw a 
przynajmniej 10 dni.

Zebranie zakończył dele­
gat na Kongres Z w . Z aw o­
dowych tow . Z ie lińsk i, ży­
cząc zebranym rychłego usu­
nięcia bolączek i  dalszej o- 
wocnej pracy na terenie Ope­
ry  W arszawskiej, (k )

i GOSPODARCZE i
O K O ŁO  900 M IL N . Z Ł  

ZA O S ZC ZĘ D ZĄ  
S K A R B O W C Y

Z  in ic ja ty w y  Zw . Zaw. 
Prac. S karbow ych odby ła  się 
w  M in . Skarbu narada o - 
szczędnościowa, w  w y n ik u  
k tó re j p racow n icy  M in is te r­
stwa zobow iąza li się zaoszczę­
dzić w  ciągu 1949 r. doda tko­
wo 1.130 tys. zł, co łącznie z 
poprzednio zadek larow anym i 
oszczędnościam i' da kw o tę  36 
m iln . zł. Oszczędności te  do­
tyczą zakresu dz ia łan ia  Za­
rządu Centra lnego M in . S kar 
bu.

Poza ty m  p racow n icy  Cen­
t ra li zobow iąza li się zrea lizo­
wać zasady oszczędności przez 
unorm ow an ie  gospodarki we 
wszystk ich dziedzinach reso r­
tu  na szczeblach pozostałych 
in s ta n c ji i  urzędów.

Zobow iązan ia te przyn iosą 
dodatkow e oszczędności w  
kw ocie 102 m ilio n ó w  zł, co 
w raz z poprzednio zgłoszony­
m i na ty c h  szczeblach, da łą -  

sumę oko ło 850 m il io -

FonacI 2 m iliardy zł. 
na budownictwo w Krakowskie!»

czną
nów zł. ( jk )

N a jw ażn ie jszą osobą pośród 
wczasowiczów iest oczyw iście 
„s ta ros ta “  wczasowy. O statn io 
ogół p o w ie rz y ł tę zaszczytną, 
lecz i  odpow iedzia lną fu n kc ję  
Jan ow i D raganow i, k tó ry  w  ży 
c iu  pozawczasowym  pracu je  w  
urzędzie skarbow ym  Brzozów, 
w  w o j. rzeszowskim .

—  Co do jedzenia, w a ru n kó w  
m ieszkan iow ych nie  m am  żad­
nych  zastrzeżeń — m ów i o- 
s trożn ie j n iż  Bolesław  W oźniak 
„s ta ros ta “  —  p rzyda łoby się 
może troszkę w ięce j g ie r świe­
tlico w ych , bo jeden kom p le t 
szachów jes t stale „ob lężony“ . 
I  jeszcze k ilk a  w iększych ka­
ja ków . Rozum iem y jednak, że 
na w szys tk ie  tego rodza ju  in ­
w estyc je  trzeba trochę ' czasu 
i... p ien iędzy. N ie ty lk o  w  G i­
życku  przecież są dom y wcza­
sowe. N a jw ażnie jsze jest, że 
wszyscy zap rzy jaźn iliśm y się 
ze sobą.

W  rogu  św ie tlic y  w okó ł ra ­
dia  s k u p iły  się koleżanki. Ż y ­
wo kom e n tu ją , ostatn ią w y ­
cieczkę s ta tk iem  po jez iorach 
m azurskich.

— Ś liczn ie  było, jeziora, o l­
b rzym ie  lasy, m nóstw o p ta c ­
tw a  i  ry b  —  m ów i p rzodow n i­
ca p racy zabrsk ie j e lek trow n i, 
Jan ina M ączanka —  chcia ła­
bym  tu  m ieszkać na stałe. Je­
ś li m i się to  uda, p rzy jadę  i  na 
przysz ły  ro k  w  te okolice.

—  T a k  — dodaje łodzianka. 
M on ika  N iebrzydow ska — bę­
dziem y wyjeżdżać z wczasów 
w  G iżycku  z na jlepszym i wspo 
m n ie m a m !

Jest ju ż  po ko la c ji, ale do 
zm ierzchu jeszcze daleko, to  
też n ik t  n ie  k w a p i się do snu. 
Jedni g ra ją  w  szachy, in n i prze 
g ląda ją  ostatn ie gazety, k ilk a  
osób tańczy przy muzyce ra ­
diow ej. Sporo wczasowiczów 
w ychodzi jeszcze na w ieczorną 
przechadzkę po mieście.

W g iżyck ie j „P o lo n ii“  cisza 
nocna zaczyna się jednak  wcze 
śnie, a dzień w iększość m iesz­
kańców  dom u zaczyna ’p raw ie  
zę wschodem  słońca.

K.S, J

l i n i a  l o t n i c z a
W A R S ZA W A  — SO FIA

W  w y n ik u  kon fe ren c ji po­
m iędzy delegatam i B u łg a r­
skiego T ow arzystw a Lo tn icze 
go BW S a dyrekc ją  P o lsk ich  
L in i i  Lo tn iczych  „L o t“  u ru ­
chom iona zostanie stała lin ia  
k o m u n ik a c ji p o w ie trz n e j, W ar 
szawa — Sofią.

O tw arc ie  nowej l in i i  nastą­
p i ok. 15 czerwca b r.

W  p lan ie  in w e s tycy jn ym  
przeznaczono dla  w o j. k ra k o w  
skiego na bu do w n ic tw o  w  
1949 ro k u  ponad 2 m ilia rd y  
251 m iln . zł.

N a jpoważnie jsze sum y z 
tych  k re d y tó w  będą użyte  na 
bu do w n ic tw o  m ieszkaniowe.

Kosztem  8!30 m iln . z ło tych 
budu je  się w  bież. ro k u  59 « 
wych ob ie k tó w  mieszkalnych 
dla  Judzi pracy.

D rugą  co do w ie lkośc i pozy- 
cję s tanow i suma 672 mil®- 
złoitych —  na budow n ic tw o o* 
św iatow e.

Racjonalizator Rndolf Strzysz 
zbudował stację alarmową

Jeden z p ra co w n ikó w  h u ty  
„Z ab rze “  —  R u d o lf Strzysz 
zbudow ał n a  g łów nyrń  przew o 
dzie gazow ym  s tac ję  a la rm o ­
wą, da jącą pe łną gw aranc ję  
bezpieczeństwa pracy.

D zia łan ie  urządzenia ¡alarmo 
wega polega na tym , że z 
c h w ilą  gdy c iśn ien ie  gazu 
spadnie pon iże j lu b  w zrośn ie

pow yże j dopuszczalnej grafts' 
cy —  autom atycznie w ła®23 
się syrena a lanpow a.

P om ysł ten  może byS tak»* 
zastosowany w  in n y c h  hu ta** 
i  zak ładach p racy, gdzie ni® 
ma urządzeń zabSzpieczaSS* 
cych. Strzysz o trzym a ł za w y- 
na lazek w ysoką nagrodę,.*8®“ 
mężną. ■ • '

Robotnicy fabryki we Włocławku 
obejmują kierownicze stanowiska

W  fab ryce  pap ie rn icze j we 
W łoc ław ku w ysun ię to  w  ro ­
ku bież. w  w y n ik u  w ykaza ­
nych zdolności, wzg lędnie u- 
kończonych s tud iów  zawodo­
w ych, k ilk u n a s tu  ro b o tn ikó w  
na k ie row n icze  stanow iska. 
M. in . Jan Rzyski, z zawodu 
ślusarz, m ianow any zosta ł k ie  
ró w n ik ie m  techn icznym  fa b ry  
k i. R zyski m a poza sobą 16 
la t p racy  zawodowej i  odzna­
czył się, ja k o  rac jona liza to r.

M a js te r Józef C ieślak aw an 
sowa! na k ie ro w n ik a  p ro d u k ­

c j i  pap ieru . R o bo tn ik  S ze fl^
został k ie ro w n ik ie m  wykań' 
czaln i papieru, rob o tn icy : Mi' 
cha lski, Lew andow ski, Raka* 
ca i  K o rp o w s k i awansowa® 
na m a js tró w .

R obo tn icy  Zgodzińsfei i  S®* 
bo tyńsk i, po ukończeniu Tech 
n icum  w  B y to m iu  awansów3'  
l i  na zastępców k ie ro w n ik3 
s iłow n i, a 15 ro b o tn ikó w  V° 
ukończeniu 6 mieś. ku rs6^  
papiern iczych w  Ło dz i mian® 
wano m a js tra m i i  brakarz8'  
m i. «o “

P C K  przejmuje pogotowie 
ratunkowe w całym kraju

W  celu u jedno licen ia  i  u -  
sp raw n ien ia  a k c ji pom ocy do­
raźnej, M in is te rs tw o  Z d ro w ia  
zleciło  w y łączn ie  Polsk iem u 
Czerwonem u K rz y ż o w i orga­
n izow anie  S ta c ji Pogotow ia 
R atunkow ego w  ca łym  k ra ju .

Jeszcze w  ro ku  bież. powśta 
n ie  77 w zorow ych S ta c ji Po­
gotow ia Ratunkowego, z o - 
gólną ilością  264 kare tek. W  
ro ku  1955 ilość S ta c ji w zroś­
nie  do 278, a ka re te k  do 2.000. 
P rzy  S tacjach m ieścić się bę­
dą jednocześnie p u n k ty  k rw io  
dawstwa.

N a odby te j w Zarządzi^, 
G łów nym  P C K  kon fe ren c ji, w  
k tó re j ud z ia ł w z ię li delegaci 
M in . Z d row ia , P racy  i  Opie^ 
k i  Społecznej, Pogotow ia m i 
st. W arszaw y i  ZUS, ustalono,' 
że w  ro k u  bież. P C K  p rz e j­
m ie  pogotow ia ra tu n ko w e  w  
77 m iejscowościach, gdzie

f

tw orzone będą now e ty p y  
c ji. U sta lono 4 ty p y  S tac ji: m 
3, 5 i  10 kare tkow e . Rozrnl®' 
szczenię ich  je s t uwarunkoW® 
ne stopniem  za ludn ien ia  i  J** 
p rzem ysłow ien ia  poszczeg®1'  
nych terenów , ja k  równi® 
stanem m ie jscow ego aparat'* 
s łużby zdrow ia . ■.

M in is te rs tw o  Z d ro w ia  pi*2̂  
m u je  od Polskiego C zerw ony 
go K rzyża  w szystk ie  szpit3*"  
k tó re  dotychczas b y ły  w  P°' 
siadaniu P C K . W  n a jb liż s z y ^  
dn iach nastąp i w  W arszawy 
uroczyste przekazanie 200 s3< 
m ochodów  san ita rnych , za^J* 
p ionych d la  Polskiego Cz&  
wonego K rzyża  przez 
sterstwo Z drow ia . Niezal®^ 
n ie  od 200 samochodów, kt® 
re  o trzym a P C K ,  ró w n ® y  
„S łużba P o ls c e ”  o trzym a  f  
m ochody san ita rne d la  obsł® 
g i swoich b rygadrrw,

K IL K U  W IE R S Z A
A W A R IA  D U Ń SK IE G O  S TA TK U  

W  nocy z dnia 19 na 20 bm. na
zalewie szczecińskim wydarzyła  
się awaria duńskiego statku M/S  
„G reen“ . Statek podążał z por­
tu  z ładunkiem  węgla do Danii. 
Z nieustalonej przyczyny zaczął 
przeciekać, przy czym woda czyb- 
ko zapełniała lu k i. P ilot, prowa­
dzący statek bezwłocznie skiero­
wał M/S „Greena“ na pobliską mie 
liznę, ratu jąc go przed zatonię­
ciem.

PÓŁTORA M IL IO N A  
ZE  Z B IÓ R K I O DPADKÓW  

Zbiórka odpadków we wsiach 
w oj. gdańskiego przynosi chłopom  
znaczne korzyści. W kw ietn iu  br. 
do 6 zbiornic powiatowych dostar­
czyli chłopi 42 tony szmat, 41 ton 
kości, 8? ton szkła oraz m akulaturę  
włosie itp.

Za dostarczone odpadki w ypła­
cono wieśniakom półtora m iliona  
zł w gotówce i przedmiotach do­
mowego użytku.

PONAD 107 M IL IO N Ó W  
N A  SZK O LNICTW O  

W K R A K O W IE
Zarząd M iejski w  Krakowie prze 

znaczył w roku bieżącym 107.552.000 
zł na budowę szkół i  przedszkoli 
oraz na walkę z analfabetyzmem

1 pomoc dla uczące] się m ło d z i
robotniczej. ^

W  ciągu bież. roku powstanW ^  
K rakow ie 77 szkól podstawo#? 
i  9 szkół zawodowych. W  77 
dynkach szkolnych przeprowa® , 
ne będą gruntowne remonty. ” , , 
stąpiono również do budowy 
rech szkól podstawowych na Pe 
feriach miasta. Na budowę 
szkoli przeznaczono 7S m iln . **•

POMOC S Ą SIE D ZK A  
W  W OJ. Ł Ó D Z K IM  }# 

Z  pomocy sąsiedzkiej korzy5* ^
w  b r. w  w o j. łódzkim  ok. yn*
rolników, posiadających do o'1'  ,
k i 41.000 ha ziem i. Pomocy ^  ̂  
liło drobnym rolnikom  19.47®
spodarstw. W  akcji pomocy 
k ie j w yróżn iły  się specjalnie 
w iaty: kutnowski, konecki i  sK 
niewickl.

OCHRONA R O B O TN IK O M  
PRZED W Y P A D K A M I 

Państwowe Gospodarstwa B0 
okr. łódzkiego powołały do *? ^  
30 kó ł zespołowych oraz l®5 fC(1,  
cji w  m ajątkach, które maj® i 
celu ochronę robotników P 
wypadkam i. ^

Wszystkie m ajątk i poddano ^  
stracji. zwracając szczególną . 
wagę na stan budynków i  i ° s 
cji elektrycznych.

Prace na szosie Warszawa—Poznań

Na jednym z odcinliów szosy Warszawa —  Poznan prowadzone są ożywiona
prące, renowacyjną
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P ię k n y  przykład! 
p racow n ików  
C entra li S kór 

Surowych
P ię knym  przyk ładem  bez­

in teresownej p ra cy  i  pełnego 
zrozum ienia in ic ja ty w y  o rga- 
n izac ji p a r ty jn e j mogą się po­
chw alić  p ra cow n icy  w a rszaw ­
skiego oddz ia łu  C e n tra li S kór 
Surowych, mieszczącego się w  
Rzeźni M ie js k ie j.

T rzeba b y ło  w  przeciągu 
k ilk u  d n i oczyścić pomieszcze­
nie d la  C e n tra li M ięsne j, k tó -  
ne b y ło  zaw alone skóram i. Na 
wniosek d y re k c ji i  o rg an izac ji 
P a rty jne j wszyscy, p racow n icy 
P a rty jn i i  b e z p a rty jn i p rz y ­
t ę p i l i  do p racy, poświęcając 
na to  zupe łn ie  bezin teresow­
nie w o lne  godziny.

Potrzebne pomieszczenie zo 
stało na czas przygotow ane, a 
uprzątn ię te  skóry  złożono w  
p row izo rycznym  m agazynie. 
Należy oczekiwać, że C entra­
l i  S kó r S u row ych  pomogą ze 
sw e j s trony  odpow iedn ie  czyn 
n ik i i  dadzą je j  zastępczy m a - 
iazyn . (ar)

D w udniow a zm iana 
w rozk ła dz ie  P K P  

W  arśzawa-Zakopane
M in . K o m u n ik a c ji zaw iada­

m ia, że pasażerowie jadący 
ho Zakopanego w  d n iu  23 bm., 
Pociągiem bezpośrednim ^ w y ­
chodzącym z D w orca  G łów ne­
go w  W arszaw ie o godzi 22.50 
oraz p o w ro tn ym  pociągiem  
bezpośrednim , będącym  w  
W arszaw ie 25 b m  o godz. 5,48 
— będą m u s ie li się przesiąść 
na s tac ji Sucha.

Z m ia n y  te  na s tą p iły  z  po­
wodu zam kn ięc ia  szlaku M a ­
kó w  P odha lańsk i —  Osielec, 
gdzie w  dn iach 23— 25 bm . bę 
hą przeprowadzane prace d ro ­
gowe.

* 4

Znaczki pocztowe 
d la  uczczenia 

Kongresu Zw. Zaw.
. Z  dn iem  31 m a ja  b r. ukażą 

w  sprzedaży znaczki pocz­
towe w a rto śc i 3 zł, 5 zł, 15 zł, 
^y d a n e  z o k a z ji I I  K ongresu 
Z w iązków  Zawodowych.
7 Rysunki znaczków symbołi- 
¿¿ń pracę, braterstwo i  po-

K °bo tn icy  śląscy 
W8tępują masowo 

do TP P R
_ P raco w n icy  licznych  zak ła­
dów przem ysłow ych i  u rzę ­
dów  w  w o j. w ro c ła w sk im  w  
odpow iedzi anglosaskim  pod- 
Wgaczom w o jennym , w stępu ­
ją masowo w  szeregi T ow a­
rzystw a P rzy ja źn i P o lsko-R a­
dzieckie j.

W c iągu osta tn ich  dwóch 
m iesięcy na D o lnym  Śląsku 
zapisało się do TPPR  ponad 
30 tys. osób.

Która prędzej, która lepiej?
Jeden dzień w obozie jimaczek „SP46

Dzień w obozie I  Żeńskiej 
Brygady SP rozpoczyna się 
o 6 rano a kończy się po 
capstrzyku o 21. Tak jest 
w programie. Inaczej w  ży­
ciu. Nam ioty dziewcząt już o 
świcie rozbrzmiewają gw a­
rem. Dzielą się wrażeniami, 
których jest tak wiele. Tak 
samo jest i  po wieczornym 
apelu. Kiedy eiepłe wiosen­
ne wieczory zapadną nad 
parkiem Traugutta i pachnie 
traw a —  łatw iej prowadzić 
rozmowy.

N ie można się dziwić ju - 
naczee W ikto rii Kecler, 19- 
letniej autochtonce ze wsi 
śląskiej, że radość przeszka­
dza je j zasnąć. Rano dowód­
ca obozu m ajor Dawid udzie 
lił je j w  rozkazie specjalnej 
pochwały za karność, praco­
witość, koleźeńskość. W ikto­
ria  została przodownicą pra­
cy, uzyskując w indywidual­

nym współzawodnictwie 200 
procent normy. W iktoria my 
śli o miesiącu w obozie, któ­
ry  m inął niepostrzeżenie i  
czuje, że ten krótki czas dla 
niej m iał olbrzymie znacze­
nie. Poznała szerszy świat, 
nauczyła się w obozie pisać 
i  czytać.

Z całego krają

Już rano. Krakowskie, ślą­
skie, poznańskie, pomor­
skie —  dziewczęta z całego 
kraju , wychodzą grupami z 
namiotów, ustawiają się sze 
regami na placu alarmowym. 
Gimnastyka. Słychać głos 
speakera. 6.15 —  słanie łó­
żek, mycie się, ubieranie, prę 
dzej, prędzej, bo kuchnia już 
dymi. Jest wesoło i przyjem  
nie. Jeszcze 3 m inuty. 6.45 
—  śniadanie. Samorząd obo­
zowy junaczek rozdziela 
sprawnie posiłek. W  połowej

jadalni ledwie pokrytej da - 
chem, bez bocznych ścian, 
pachnie kawa i  chleb.

7.45 —  zbiórka. Raport 
poranny, i  wymarsz: cztery 
kompanie do zajęć na trasę 
W  —  Z i  Wisłostradę a 2 do 
szkoły. Od 8.30 —  cisza za- 
lega obóz. Między nam iota­
mi widać jedynie od czasu 
do czasu patrole w artow ni­
cze. Obóz czeka na powrót 
mieszkańców.

Coraz więcej

A tymczasem na trasie W  
—• Z, na Wybrzeżu Koś­
ciuszkowskim I  Kompania 
ściga się z I I I ,  n  z V -tą . 
Która prędzej, która lepiej, 
która więcej wykona? N o r­
my w pierwszym tygodniu z 
trudem wyciągane, teraz ska 
czą w zwyż: 110, 150, 180, 
200 procent i ponad 200 pro­
cent. Już nie tylko  pro-

Warszawski murarz tow. Bujak 
zaoszczędził 50 ton cementu

Zrozumienie zagadnień oszczędnościowych coraz bar­
dziej przenika do najszerszych mas pracujących. Raz po 
raz wpływają pomysły racjonalizatorskie od robotników, 
które usprawniają produkcję, przynoszą poważne oszczęd­
ności. Oto tow. Bujak z PBP N r 1 pracujący na budowie 
Ministerstwa Przemysłu opracował nowy znacznie tańszy 
sposób betonowania podkładów fundamentowych.

P O N IE D Z IA Ł E K  — 23 M A JA  
Sygnał c a s u i 5.10, 12.00, Wiado­

mości: 5.15, 6.00 ,7.00. 8.00, 12.04, 
U.OO, 18.45, 21.00, 23.00, Program: 
na dziś: 6.55, na ju tro : 23.50, Wsze 
conica: 8.35, 20.00.

5.20 K o n c e rt dla św iata p racy  
“ ■•15 M uzyka , 6.30 G im nastyka , 8.53 

k las  starszych, 9.15 P i'zerwa, 
H .śo D la  k las m łodszych, 12.15 Prze 
g‘ąd p rasy, 12.20 D la  w si, 12.50 
P rzerwa, 15.30 „S p ise k " opow iada 
n ie, 15.45 C hór Czejanda, 16.05 „P a 
s te u r" — pogadanka, 16.15 TPŻ, 
}6-20 K o m p o zy to r Tygodn ia : K a r­
e w ic z , 17.15 „Z bieg iem  W is ły "  — 
M uzyka ludow a, 17.45 M uzyka, 
16.00 Głos m a ją  k o b ie ty " , 18.15 D la 
^O jska , 19.00 F e s tiw a l M u zyk i L u ­
dow ej, 21.40 „D a le ko  od M o skw y" 
~~ A ża jew a (29), 22.00 „N a  dobra­
noc" — o rk . Rachonia, 22.45 M u - 
*yka, 23.10 K o m p o zy to rzy  ro s y j-  
Scy", 24.00 K on iec  a u d yc ji.

M a js te r m u ra rs k i to w . B u ­
ja k  in te resow a ł się bardzo ru  
chem  rac jon a liza to rsk im . 
K om b inow a ł, p iln ie  „rozg ląda ł 
się w o ko ło  s ieb ie " i  doszedł 
do w n iosku  że i  na budow ie , 
gdzie p racu je  w  gm achu M in i 
s te rs tw a  P rzem ysłu na rogu  
u l. K ru c z e j i  Ż u ra w ie j, m ożna 
w p row adz ić  ulepszenia,

—  Z w ró c iłe m  uwagę —  m ó 
w i tow . B u ja k  na gruzobeto- 
nowe p o dk łady  pod fundam en 
ty  rob ione  z s ilne j m ieszanki 
cem entow ej. S tosowaliśm y tu , 
zgodnie 3 p ro jek tem , 200 kg 
cem entu na 1 m e tr sześć, k ru ­
szywa. N a ta k im  g ru bym  pod­
k ładz ie  40 cm  w s ta w ia ło  Ję  
solidne żelbetonowe funda­
m enty, k tó re  dźw iga ją  ciężar 
budow li. Pom yślałem , że ta k i 
podk ład  jako  „n ie ko n a tru kcy j 
n y “  można spoko jn ie  ro b ić  z

m ieszanki
cementu.

•  m nie jsze j ilo śc i

Interw encja partii

T ow . B u ja k  ¿ łożył w  d y re k ­
c j i  w n iose k  o zredukow an ie  
ilo śc i cem entu w  podkładach 
do 100 k g  na  m e tr  sześć. W nio  
sek u to n ą ł je d n a k  gdzieś w  
szufladzie, i  w y p ły n ą ł dopiero 
w tedy , gdy za in teresow a ł się 
n im  K o m ite t PZPR. D op ie ro  
dz ięk i te j pom ocy pom ysł tow . 
B u jaka  t r a f i ł  do  w łaśc iw e j ko  
m is ji,  k tó ra  po  analiz ie  posta­
n o w iła  zm nie jszyć ilość cemen 
tu  do 150 kg  o raz zredukow ać 
grubość p o d k ła d k i z 40 na  10 
cm.

Duże oszczędności

Oszczędność je s t poważna. 
Samego ty lk o  cem entu zuży­
je  się o 50 to n  m n ie j n iż  prze

f m m t w w w m m io m r m r m  i m m m m m im rrm tm m m m m
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w id y w a ł p ro je k t. D a le j przez 
zredukow an ie g rubośc i pod­
k ła d k i zm niejsza się zużycie 
kruszyw a. Oszczędność na ro -  
bocfiźnie pow sta je  przez obn i­
żenie głębokości w yko pu , w łaś 
n ie  o  te  30 cm  od ję te  z gruboś 
c i podkładu.

Newe pomysły

I le  to w yn ies ie  w prze liczę 
niu na  pien iądze u s ta li dokład 
n ie  D yre kc ja  P B P  N r  1. N ie ­
w ą tp liw ie  Skorzysta ona z 
przys ługu jące j je j p o ło w y  za­
oszczędzonej sum y (pa trz  o k o l 
n ik  M in is te rs tw a  B ud o w n ic ­
tw a), aby s tw orzyć fundusz  ra  
c jona liza ito rsk i k tó ry  pomoże 
tow . B u ja ko w i i  in n y m  p ra ­
cow n iko m  zająć się w yp róbo­
w a n ie m  now ych pom ysłów  ra  
c jona liza to rek ich . (jam)

centy normy, ale i  term i 
ny wykonania prac kurczą 
się w rękach dziewcząt. Pra­
ca, która według planu mia­
ła być wykonana do 26 ma­
ja , będzie ukończona do 24, 
nie, do 22, a może nawet do 
20.

Obiad i upragniona godzi­
na 17. Świetlica zaprasza. 
Dziś wyświetlanie nowego f il 
mm N a placu gawęda, dalej 
kursy, dokształcające, w pra­
wym zakątku obozu —  chór, 
naprzeciw bramy —  pikła- 
siatkówka, pod głośnikiem  
na placu —  tańce, gry, zaba­
wy. Tyle przyjemności.»

Kolorowe tasiemki

Pod tablicą współzawod­
nictwa pracy gromadzi się 
coraz większa grupa dziew ­
cząt. Szef otwiera szklane 
drzwi i  zmienia na wykresie 
układ różnokolorowych tasie 
mek. Każdy kolor tasiem ki 
oznacza inną kompanię. Sple 
cione tasiemki sięgają coraz 
wyżej, wykazując coraz 
mniejszą różnicę między ze­
społami. Wszystkie kom pa­
nie chcą zwyciężyć. Dziewczę 
tom z SP nie wystarcza ty l­
ko zwycięstwo w pracy. 
Współzawodniczyć chcą na 
wszystkich odcinkach: spor­
towym, szkolnym, literac­
kim (własna gazetka) itp . U - 
kładają plan „bojów“ i  z a - 
jęći

W niedzielę przed połud­
niem rozgrywki, dwa ognie, 
siatkówka. Potem wycieczka 
do ZOO i Muzeum Narodowe 
go, potem teatr lub ognisko. 
Jak to wszystko rozłożyć w  
czasie •—■ jeszcze pomyślą. A  
oto godzina 21 i  apel. Do­
wódca kończy czytanie roz­
kazu. A teraz spać!

Ale zasnąć, nie będzie moż 
na —  bo przecież zowu tyle  
wrażeń! (w. b.)

Drukarze „Czytelnika66 zwyciężyli 
w I  etapie współzawodnictwa 

z RSW „Prasa66
W czoraj w  ś w ie tlic y  RSW  

„P rasa ”  odby ło  się uroczyste 
zakończenie I  etapu w spó ł­
zaw odnic tw a pracy załóg: D ru  
k a rn i „C z y te ln ik a ”  N r  2 i  Za­
k ła d ó w  G ra ficznych RSW 
„P rasa ” .

W spółzaw odnictw o to, k tó ­
re  o d b jłw a ło  się w  ram ach 
czynu P ierwszom ajowego, jest 
jednocześnie pierwszą próbą 
ry w a liz a c ji w  pracy zakładów 
po lig ra ficznych  w  Polsce. 
W spółzaw odnictw o obe jm ow a­
ło  oszczędności papieru, og ra ­
niczenie do m in im um  przesto­
jó w  maszyn oraz podniesienie 
d yscyp lin y  pracy.

W  p ierw szym  etapie, (.syka­
ją cym  od 11—27 kw ie tn ia , za­
ło g i uzyska ły następujące w y ­
n ik i:

Ilość „zda rć”  na ro tac jach  — 
„P rasa ”  6,7 proc., „C z y te l­
n ik ”  3,6 proc. Ilość Spóźnień 
na 100 godzin pracy — „P ra ­
sa”  0,14 proc., „C z y te ln ik ” 
0,19 proc. Nieobecności na 100 
dn i roboczych —  „P rasa”  1,8

proc., „C z y te ln ik ”  0,71 proc. 
P rzesto je maszyn w  stosunku 
do czasu ich  p racy b y ły  nastę­
pujące: M aszyny p łask ie  — 
„P rasa”  —  32 proc., „C zy te l­
n ik ”  20 proc., lin o ty p y : „P ra ­
sa”  10 proc., „C z y te ln ik ”  12 
proc., ro tac je  —  „P rasa”  46 
proc., „C z y te ln ik ”  57 proc.

Zw yc ięży ła  załoga d ru k a rn i 
N r 2 „C z y te ln ik a ”  p rzy  165 
punktach ka rn ych , Zakłady 
G raficzne RSW  „P rasa ”  — 
m ia ły  208 p u n k tó w  karnych .

Z ebran i p ra cow n icy  RSW 
„P rasa”  u c h w a lil i rezolucję, 
w  k tó re j pos tanaw ia ją  uznać 
w y n ik i pierwszego' etapu 
w spó łzaw odn ictw a za punkt 
w y jśc ia  do: następnego etapu, 
k tó ry  obe jm ie  w spó łzaw odn ic­
tw o  in d y w id u a ln e  i  zespołowe.

Podczas uroczystości" zasłu­
żony p ra co w n ik  Z akładów  
RSW „P rasa”  tow . K az im ie rz  
Synecki ud eko row any został 
b rązow ym  K rzyżem  Zasługi, 
przyznanym  m u przez P rezy­
denta R. P. (jam ).
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Geperał P ie tr ia k o w  m ów i do Sadofiewa: „B o ­
hater z ciebie! Co tu dużo gadać — boha te r!” ... Sa­
d o fie w ’ tra jkocze : „Ja  —  ja k  wyskoczę z łódecz­
k i — za. łopa tę ” ... Co w  tym  nadzwyczajnego — 
h łyś li Sadofiew. N a tu ra ln ie , łódeczka by ła  d ra ń - 
*ka, no ale dop łynę ło  się. Rzecz g łówna, że się 
^  czas okopał...

K ry ló w  uśmiecha się: otóż i  jes t to pierwsze 
2ri'Wo! Ciekawe, gdzie się podzjewa tam ten A m e­
ryka n in  z w iecznym  piórepa? N ie w ierzy ł... A  oto 
i ak ich  w yhodow a liśm y! Z pewnością m yś li sobie 
^eraz, te  n ie  m am y pontonów. A le  n iek iedy trzeba 
* na k a w a łk u  drzewa. Tego zrozum ieć n ie  mogą, 

dwa la ta  czynią same przygotow ania, n ic  
b°za tym . K to  w ie, czy n ie  do jdz iem y wcześniej 
do Berlina ... Znałem  przecież Sądofiewa, tam ten 
J^ż n iem łody, in tenden t, dw u  N iem ców  zastrze lił, 
k iedy w yd osta liśm y się z Rossoszy. Również nie 
Zadna fa jłłapa ... S adofiew ów  je s t w ie lu , n ic  w  tym  
dziwnego, A le  że boha te rów  dużo —  oto co zdu- 
haiewa!...

. A  każdy S adofiew  z radosnym  wzruszeniem  o d ’ 
Powiada: „M oż liw e , że ja k iś  k re w n ia k  ,n ie . w iem “ -  

W K ostrom ie , pom iędzy fa b ry k ą  tkacką  a sta- 
ryTn k laszto rem  cicha, schorow ana kob ie ta po u ło - 
*en!u jjg  snu m yś li o swoim  p ie rw o rodnym :

a»za w s ła w ił się... A b y  ty lk o  żyw y pow rócił!...

M a lu tk i i  n ieg łęb ok i okop pośród białego piasku 
°d  tego się w szystko zaczęło. Udało się przepra- 

pu łkow ą  a rty le r ię . N iem cy b il i ze stromego 
Wató rz a. A le  nasi trzym a ., się mocno. Sergiusz 
^ y p & m n ia ł  sobie o StaliingradiZiei mŚwio©o

„trz y m a m y  s ię “ , tu  zaś n ie  m ów i się "ak, m ó w i 
się „ trz y m a m y “ .

N iem cy rz u c ili lo tn ic tw o , śc iga li każdą łódeczkę, 
szybko o s trz e liw a li każdą przeprawę. Na trzeci 
dzień z a to p ili c iężk i p rom . Należało ra tow ać ocs- 
1te pontony. Saperzy w z ię li m aski przeciwgazowe, 
d o ro b ili do n ich  ru rk i.  O sip ienko i  Z a jczyk  w le ź li 
pod wodę. P raco w a li na  dn ie  trz y  godziny, roze­
b ra li prom , w yc iągn ę^  te  pontony, k tó re  b y ły  ca­
łe. D ow iedziaw szy się, że genera ł p rze ds taw ił go 
do „L e n in a “ , O sip ienko w estchną ł: gbyby m o ja  żo­
na w iedzia ła , to  może by  m n ie  nile porzuciła...

A  później genera ł P ie tr ia k o w  rzek ł:
— A rm ia  je s t duża, a w ięc  i  m ost jest po trzebny

— duży.

— W szystko p rzyg o tow a łe m  —  odrzekł Sergiusz.
— Do w yspy d re w n ia n y  na palach, a d a le j p ły w a ­
jący...

O d rzuc ił g łow ę w  ty ł,  uśm iechnął się z ro z ta rg ­
nien iem .

W S ta ling radz ie  Sergiusz p racow a ł z napięciem , 
ponuro; n ie  b y ło  m o w y  o  fa n ta z ji, czasem naw e t 
żadnych m yś li n ie  b y ło  — sam ty lk o  upór. Obecnie 
zaś w  •oczach Sergiusza p a li ł s ię ten  ogień, k tó ry  
N ina G eorg:ewna znała od  la t  dziecięcych S er­
giusza, k ie d y  sądznła, że je j syn będzie poetą.

W b ijano  pale, s to jąc  w  lodow a te j wodzie. N iem ­
cy b i l l  z dz ia ł, bom bardow a li. P racow a li nocami, 
lecz n iem ieck ie  race o św ie tla ły  Dn iepr. S a n ita r iu ­
sze coraz to  w y n o s ili rannych.

P rąd  obala ł pale. Jeden saper opuszczał się na 
dno i  s ta w ia ł pal, in n y  w a li ł  po pa lu  z góry. Ludzie  
nie spali trz y  doby. Sergiusz nde odchodził od m o­
stu. S ierżant Szyrokow  spędził w  wodzie czternaś­
cie godzin Sergiusz zap y ta ł go: „N o?" Szyrokow  
odrzekł: „Z ro b io n e “ .
Następnie, gdy m ost b y ł ju ż  go tów  i  ruszy ły  po 

n im  se tk i samochodów, gdy Sergiusz znów  rozma-

— I le  też trzeba drzewa, żeby w y trz y m a ł?
— W edług podręczn ika  w ypada jeden m e tr  sześ­

c ienny na trzys ta  k ilo g ra m ó w  ła du nku .
Sergiusz p rzyp o m n ia ł sobie, ja k  p rzem arzn ię ty  

s ie rżant S zyrykow  odpow iedzia ł m u  „z ro b io n e “ .
—  Z drzewem  ob liczanie n ie  trudne . T ru d n ie j 

z człow iekiem ...
—  A  w łaściw ie , «kogo masz na  m yś li?  —  zapy ta ł 

Szyle jko.
—  W szystkich. M ów ię , że tru d n o  ob liczyć, ile  

może w y trzym ać  człow iek...
Na p ra w ym  brzegu toczyła się w ie lk a  b itw a ; 

m ów iono, że czegoś tak iego n ie  b y ło  od czasów O r­
ła. G enerał P ie tr ia k o w  zdo ła ł posunąć się o dw a­
naście k ilo m e tró w , a le  N iem cy po dc iągn ę li s iły  
poważne. G enerał uw aża ł: „U ru c h o m ili odwody 
s tra tcgczne, m c 'n n e g o ..“

Żo łn ierze k lę d : , Szkopy pod sam kon iec dostali 
■wścieklizny"... S ytuacja  b y ła  ciężka —  z pow ro tem  
przepraw ić  się n ie  można. Dowódca a rm ii o treca ł 
podrzucić świeżą, dyw iz ję . I  w łaśn ie  w te d y  w yda­
rzy ło  się nieszczęście — N iem cy s k ie ro w a li na 
most lo tn ic tw o  —  dw a tra f ie n ia  bezpośrednie. 
Wsżna jest każda godzina...

W idząc, że Rasizewski s tro p ił się, Sergm sz sko- 
’ czyi do w ody, zaczął pokazywać, co na leży czynić 
W ty m  czasie dziesięć n iem ieck ich  nu rko w có w  za­
a takow a ło  saperów. R aszew sk b y ł obok Sergiusza 
K iedyś w  S ta ling radz ie  Raszewski m ó w ił: J e ż e li 
zab iją  w  nocy, to  b y łb y  to  czysty p rzypadek“  
U m arł teraz na rękach Sergiusza. M ost n a p ra w io ­
no. P os iłk i nadeszły na czas.

N ie m a już  Raszewskiego. N ie  ma już tych ? 
k tó ry m i przeżył s trasz liw e  Jato w  czterdziestym  
drugim . Z on iu  zg iną ł w  S ta lin g ra d z ie .. M ó w ił o te 
atrze, o M arusi, a potem leża ł na stole — m a ły  jak  
dzie-cko. A  W ort: no w  m arzy ł, ja k  bę dze n .y  staw iać 
m ost przez Don, gdy pó jdz iem y z ¡p »wrotem o to  

i  D m S S y td. c. o j

Bilans pracy
W  całej Warszawie, we  

wszystkich zakładach pracy 
i instytucjach odbywają się 
obecnie zebrania, podczas 
których delegaci na Kon­
gres Związków Zawodo­
wych zapoznają się z życze­
niam i i  postulatami swoich 
wyborców. Przeprowadzenie 
tych zebrań, wyciągnięcie z 
nich odpowiednich w nio­
sków, to praca wymagająca 
olbrzymiego wysiłku i  bar­
dzo sprawnej organizacji.

Teraz, gdy zebrania ogar­
nęły już poważną ilość 
zakładów pracy, zarysowa­
ły  się przynajm niej w  ogól­
nych zarysach wszystkie 
pozytywne strony —  zary­
sowały się również i  pew­
ne niedociągnięcia.

Jakież zadania m ają speł­
niać spotkania wyborców  
z delegatami? N ajw ażniej­
szym zadaniem jest nawią-«  
zanie ścisłego kontaktu mię 
dzy delegatem, ' a załogą. 
Zebrania te powinny mieć 
charakter swobodnych roz­
mów. Delegaci stykają się 
z grupą robotników i  od 
nich bezpośrednio dowiadu­
ją  się jakie są na danym  
terenie bolączki a  jak ie  
osiągnięcia, ja k  pracowała 
Rada Zakładowa, czego za­
łoga spodziewa się po K on­
gresie, czego wym aga od 
związku- W  swobodnej roz­
mowie powinny być w ypo­
wiedziane wszystkie życze­
nia, powinna również być 
przeprowadzona k ry tyka  i  
samokrytyka dotychczaso­
w ej działalności Rad Z ak ła ­
dowych.

Zebrania, które się już  
odbyły dały delegatom po­
ważny materiał. B y ły  na 
nich poruszane skrawy bar­
dzo istotne. Zebrania te ró­
wnież bardzo poważnie przy 
czyniły się do w łaściwej o- 
ceny pracy Rad Zakłado­
wych i  Związków. Jest to do 
pewnego stopnia hilans do­
tychczasowej pracy na tym  
odcinku, podsumowanie 
wszystkich osiągnięć i  nie­
dociągnięć.

A le czy w  akcji te j nie  
popełniono błędów? I  tu 
trzeba przyznać, że niedo­
ciągnięcia są, i  to dosyć po­
ważne. W  w ielu wypadkach  
delegaci u ła tw ia li sobie zada 
nie. Zamiast iść na poszcze­
gólne oddziały i  tam  przepro 
wadzić indywidualne roz­
mowy z wyborcami, często 
organizowano spotkania 
„hifrtem“. Zwoływano ca­
łą załogę na zebranie pod­
czas którego wygłaszane by­
ty długie, nieraz o wiele za 
długie referaty.

Ten błąd popełniono na 
zebraniu w  PZO, gdzie za­
miast przeprowadzić kró t­
kie kilkunastominutowe roz 
mowy na poszczególnych 
działach, zwołano całą za­
łogę na trzygodzinne zebra­
nie.̂  W  PZO  dyskusja by­
ła i to dosyć ożywiona, w  
wielu jednak wypadkach  
do dyskusji nie doszło. N ie­
którzy chcieliby to zwalić 
na karb słabego przygotowa 
nia i  uświadomienia załogi. 
Ale przecież ta sama załoga 
w prywatnych rozmowach 
wysuwa swoje wnioski 
i  ̂projekty. Wysunęłaby je 
n ie w ą tp liw ie  i w  rozmowie 
z delegatem.

Do niedociągnięć za li­
czyć  ̂również należy pewne 
braki w  organizacji. B yw a­
ją wypadki, że zebrania nie 
dochodzą do skutku z po­
wodu niestawienia się de­
legata. Szwankuje rów ­
nież opracowany przez 
W RZZ kalendarzyk zebrań. 
Zebrania często są odwoły­
wane, nieraz term iny ich są 
przesuwane na inny dzień.

Czy'należy z tego wyciąg­
nąć wniosek, że zebrania te 
nie spełniają swojej roli? 
Bynajmniej. Niedociągnięcia 
podkreśliliśmy jedynie dla­
tego, żeby ła tw ie j je było 
zlikwidować. A  zlikwidować 
je trzeba i to w  najbliż­
szych dniach. Z. K .

OGŁOSZENIA DflOBNE
K IE L E C K IE  Z a k ła d y  Wyrobów  

M eta low ych — za tru d n ią  lekarza 
na s tanow isku  „L e ka rza  P rzem y­
słowego“  — 6 — 8 godzin pracy 
dziennie. W ynagrodzenie  w edług 
s ia tk i p łac dla le ka rzy  za trudn io ­
nych  w  przem yśle . — M ieszkanie 
zapewnione. Zg łoszenia pros im y 
k ie row ać do ,,H uta L u d w ik ó w “ . 
K ie lce, W ydz ia ł P ersonalny. 132K

„ T R Y B U N A  L U D U “
Wydawca: Kom itet Centralny 
Polskie) Zjednoczone) Fartjl 

Robotnicze)
Redaguje: K o m ite t, 

Nakład R.S.W. „Prasa"
Redakcja:

Warszawa, ul. Smolna 12. 
Telefony- Redaktor Naczelny 
8-22-60. Zastępca Redaktora
Naczelnego 6-33-28, Sekretarz 
Redakcji 8-82-29. Dział zagra­
niczny 8-62-05. Dział miejski 

8-71-82. Mutacje 8-71-79.
Centrala: 8-82-28. 8-51-04. 8-62-05 

8-57-62. 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

Prenumerata miesięczna w kra­
ju zł 150 — prenumerata zbio­
rowa od 10 egz. na ieden adres 
partyina zł 75.]- zagranicznazł 75.]- zagranicz 

zł 3<*.-
PKO 4; Nr 1-1374Konto

Przy zgłoszeniu prenum erat 
należy oodaC dokładny I czy 

teiny adres
Administracja: Warszawa, ul

Smolna 13 tel. 8-29-84 
Kolportaż tel. 8-71-80. Biuro 

Reklam 1 Ogłoszeń: 8-50-22.
Druk- Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa", ul. Smolna 10.

B-77820

Wiceminister Leszczy cki 
wizytuje schroniska turystyczne
W czasie swego pobytu  w i  

O lsztynie , prezes Zarządu 
G łównego Polskiego T ow a rzy ­
stwa Krajoznawczego, w ice ­
m in is te r Leszczycki, dokonał 
w iz y ta c ji schronisk tu ry s ty c z ­
nych w  O lsztyn ie , Rucianach 
i  W ilkasach.

Schroniska te  przeznaczone 
zosta ły na wczaąy ruchom e 
dla  św iata pracy. O gółem  w  
schroniskach w ym ienionyich 
przebyw ać będzie przez okres 
le tn i 1.600 w czasow iczów  z . 
w szystk ich  s tron  k ra ju .

Dalsze protesty przeciw 
brutalnemu najściu 

na M|S „Batory66
W ydz ia ł W ykonaw czy Z.G. 

Z Z K  w  im ie n iu  mas zorganizo 
w anych ko le ja rzy  w  uchw a lo ­
nej rezo lu c ji, z na jw yższym  o- 
burzeniem  p ro tes tu ją  p rzec iw ­
ko bezprzykładnem u pogwałcę 
n iu  przez p o lic ję  b ry ty js k ą  
bandery po lsk ie j oraz uśw ięco­
nego tra d y c ją  p ra w a  azy lu  d la  
prześladow anych dzia łaczy po 
Etycznych.

*
Na posiedzeniu p rezyd ium  

Zarządu G łównego Z w . Zaw . 
Prac. Przem . Spoż. uchw alono 
jednom yśnie rezo luc ję  w  k tó ­
re j czytam y:

Żądam y natychm iastowego 
udzie len ia przez w ładze  b ry ty j 
ekie pe łne j s a tys fa kc ji rządo­
w i i  na rod ow i po lsk iem u 
zw o ln ien ia  z w ięz ien ia  G erhar 
d ta  E islera.

M
H u tn ic y  polscy po w z ię li re ­

zolucję, w  k tó re j ap e lu ją  do 
k lasy robotn icze j W. B ry ta n ii,  
aby pod ję ła  w a lkę  p rzec iw ko  
bezpraw iu, jak iego  dopuśc ił się 
rząd b ryty jska w  s tosunku do 
G erhardta E islera.

P rezyd ium  Z. G. Z w . Zaw. 
H u tn ikó w , w  im ie n iu  110 tys. 
swych członków , domaga się 
natychm iastowego uw o ln ien ia  
Eislera.

*  '
P lenum  Z arządu  W ojewódz­

kiego Z M P  w o j. śląsko -  dą­
browskiego ja k  na jostrze j za­
pro testow a ło  przeciw ko pog­
w a łcen iu  przez władze b ry ty j­
skie m iędzynarodowego p raw a  
azylu, udzielonego przez w ła ­

dze po lsk ie  w y b itn e m u  aoŁjjfa 
szyście E is le ro w i M łodzież w o j. 
śląsko -  dąbrowskiego domaga 
się zadośćuczynienia za obrazę 
wyrządzoną banderze po lsk ie j,

*!
Do licznych  pro testów  w  

spraw ie po rw a n ia  G erha rd ta  
E is lera do łączy li sw ó j głos u -  
czn iow ie P aństw ow e j Szkoły 
M o rsk ie j w  Szczecinie. W  l i ­
chwa 1 one j  przez n ich  re zo lu c ji 
czytam y m . in .:

„P o rw an ie  G erha rd ta  E is le ra  
pom im o udzie len ia  m u  przez 
Polskę p ra w a  azylu, je s t b ru ­
ta ln y m  aktem  bezpraw ia  i  
pogw ałcenia bandery  po lsk ie j *. 
U czn iow ie  po lsk ie j M a ry n a rk i 
H and low e j w yra ża ją  g łębokie 
zdziw ien ie , że czynu tego do­
p u ś c ili się synow ie narodu, k tó  
r y  szczyci się s ta ry m i tra d y ­
c ja m i że g la rs k im i 

* !
K ra jo w a  kon fe renc ja  L ig i K o  

b ie t u ch w a liła  w ys łan ie  do p re  
m ie ra  rządu W ie lk ie j B ry ta n ii 
A ttlee  pro testu w  sp ra w ie  w y­
padków na „B a to ry m “ .

K ob ie ty  po lskie , k tó re  m a ją  
głębokie poczucie swobód oby­
w a te lsk ich  żądają na tychm ia ­
stowego zw o ln ien ia  G erha rd ta  
Eislera.

*
W  spraw ie  p o rw a n ia  E lacie- 

ra  w yp o w ie d z ie li s ię rów n ie ż  
znany bio log p o lsk i p ro f. Dem 
bo w sk i i  w y b itn y  a k to r  K a ro l 
A dw entow icz. P rz y łą c z y li się 
on i do, p łynącyeh z całego k ra  
ju  , g łos  ów  p ro testu  p rze c iw  do 
konanem u na M  S „B a to ry “  
bezpraw iu.

Młodzież z całego świata 
przybędzie do Budapesztu

W  dn iach  od 28 m aja do 1 
czerwca odbędzie się w  B u ­
dapeszcie posiedzenie K o m i­
tetu W ykonawczego Ś w ia to ­
w ej F ederac ji M łodzieży De­
m okra tycznej. N a posiedzeniu 
tym  zostanie szczegółowo oprą 
cowany p ro g ra m  M iędzynaro­
dowego F es tiw a lu  M łodzieży 
oraz porządek ob rad  I I  K on ­
gresu Ś w ia tow e j Federacji 
M łodzieży D em okra tyczne j, 
k tó re  odbędą się w  dniach 
14 —  28 sierpn ia b r. W  tym  
samym czasie odbędą się ró w ­
nież w  Budapeszcie św ia tow e 
m istrzostwa szkół wyższych.

Program  fes tiw a lu  p rzedsta­
w ia się n iezw yk le  im ponująco. 
Na fes tiw a l przybędzie ponad 
10 tysięcy delegatów, re p re ­
zentujących przeszło 50 m il io ­
nów  m łodzieży w szystkich k ra  
jó w  św iata, w  tym  także m ło ­
dzież ko lon ii, p rzy  czym  po­

raź p ie rw szy przybędzie w ie l­
ka reprezentacja  W olnych 
Chin. W  ram ach fe s tiw a lu  od­
będą się liczne tu rn ie je  m uzy­
k i, tańców  itd . Równocześnie 
pokazane będą na jlepsze f i l ­
m y  m łodzieżowe z każdego 
k ra ju .

W ie lk im  w ydarzen iem  będą 
św iatow e m is trzostw a szkół 
wyższych, w  czasie k tró y c h  
odbędzie ■ się m. in . o lb rzym i 
pokaz gim nastyczny.

W ram ach fe s tiw a lu  odbę­
dzie się rów n ież k a rn a w a ł na 
D u na ju  z udzia łem  dz ies ią t­
kó w  statków , m otorów ek, k a ­
jaków . Ponadto w ystaw a m ło  
dzieżowa, zobrazuje prace i  
osiągnięcia m łodzieży na ca­
ły m  świecie. W  czasie u roczy­
stości fes tiw a lo w ych  w yd aw a­
ne będzie codziennie pism o 
m łodzieżow e w  trzech ję z y ­
kach.

Robotnicy fabryki fajansu 
we Włocławku 

zaoszczędzili 5 milionów zł.
Załoga fa b ry k i fa jansu  we 

W ło c ła w ku  zaoszczędziła oko­
ło  5 m iln . z ł w  ciągu p ie rw ­
szych czterech m iesięcy re a li­
zacji planowego systemu osz­
czędzania. W bież. ro ku  ro ­
bo tn icy  te j fa b ry k i zobow ią­
zali się zaoszczędzić 11.560 
tys. zł. N a jw iększe oszczędno­
ści, t j.  około 2.694 tys. zł u -  
zyskano przez rac jona lne  zu­
życie m a te ria łó w  pom ocni­
czych pochodzenia zagranicz­

nego oraz przez zastąpienie 
w ielu a rtyku łów  środkam i 
kra jow ym i.

M ilion  złotych zaoszczędzo­
no przez zmniejszenie zużycia 
węgla, Pozostałe oszczędności 
uzyskano dzięki zwiększeniu 
wydajności pracy i  zmniejsze­
niu zużycia energii e lektrycz­
nej. Znaczne oszczędność 
przyniosły również usprawnię 
nia robotnicze.

Doskonałe wyniki 
trzydniówek „SP66

W  a k c ji ..trzydn ió w ek“  k w ie  
tn io w ych  w  pow. g rodzisko 
maz. b ra ło  ud z ia ł 260 ju n a ­
ków . P racow a li on i w  nadleś­
n ic tw ie  S ku ły , w  m ie jscow oś­
ciach: P odkow a Leśna, K o m o ­
ró w  i gm. Ż y ra rd ó w  - W is­
k itk i.

Z in ic ja ty w y  ju n :.kó w  wpro 
wadzono współzawodnictwo 
pracy m iędzy h u fc a m i.'w  h u f­
cach zaś — m :ędzy poszczegól­
nym i zespołami.

W yn ik i b y ły  doskonałę. Ze­
spół ko l. S 'aniaszka z gm. Ż y ­
ra rd ów — W is k itk i, osiągnął
180 proc. no rm y; zespół kol. 
M arczaka — 160 proc., ko l. Pu 
ęń§ły — 135 kugięę gm.

G rodzisk, p rzy  ba rdzo  cięż­
k ich  w arunkach  pracy, osią­
gnął 130 proc. no rm y.

Za najlepsze prace p rz y ­
dzielono nagrody. H u fie c  gm. 
Ż yra rdó w  -  W is k itk i,  o trz y ­
m ał dw ie p i łk i  i  s iatkę, a h u ­
fiec z gm. M l och ów, p 'ę k n y  
nowoczesny ra d io o d b io rn ik .

W św ie tlicach „S P “  zorgan! 
zowano ku rs y  d la  analfabe tów  
oraz popu larne 'pog ad an k i i 
zakresu zagadnień społeczno- 
w ychowawczych. Ś w ie tlicę  
„S P ” , z k tó ry c h  na jlepsze są: 
św ie tlica  w  B aranow ie  i  M<v 
chowie, s ta ły  się ośrodkam i 
k u ltu ry , p ro m ie n iu ją c y m i na 
sM a o łw llce . (atu
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Z A D A N IE  N R  19

J. P. P. H ovgaard 

C.39. W ochenschach“  1920)

M a t w  5 posunięciach

Rozw: 1. Gb6! bc. 2. Ge5 i?

K O N K U R S  B  

Z A D A N IE  N R  19

W pozyc ji tej, w z ię te j z pa r­
tii Tarrasch —  Mieses (G öte­
borg  1920) pragnąc un iknąć  
s tra ty  skoczka e7, zag ra ły  czar 
ne poprzednio Ke8 —  f i .  Czy 
groźba została z likw id o w a n a , 
czy też b ia łe  g ra ją c  1. b4— b5 
mogą jednak zdobyć figu rę?

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń
K O N K U R S U  „A “

N r 12. M . Wróbel, 4X . 1. f6! 
(tem po); l...Se8, 2. Hb3! Sf6. 3. 
H:f7; 1 ...-Sf5! 2. He4! Sh6. 3. 
Hh4!! Ś w ietne zadanie, b. tru d  
ne do rozw iązania.

N r. 13. Goldschmiedt, 2X . 1. 
G:f6! T rz y  m a ty  zam ienne i  je  
den dodany.

N r. 14. V . Pachman, 3X . 1.
Sc2! grozi 2. S:e3 +  ; 1... G:d2 +  
2. Sb4; 1... G:h4. 2. S:d4. D o­
skonale skonstruow any, b. eko 
nom iczny problem .

N r 15. J. Villeneuve Escla- 
peau, 2X. 1. Hf5! C ztery m a­
ty  zamienne, re ko rd  w  „m in ia  
tu rze “ !

OBRONA N IM Z O W IT S C H A
grana w  X V I  Cham pionacie 

ZSRR, M oskw a r. ub. 
Białe: W . Ałatorcew

Czarne: Ł. Auerbach 
1. d4, Sf6. 2. c4, e6. 3. Sc3, 

Gb4. 4. Hc2, d5. 5. e3, 0— 0. 6. 
a3, Ge7. 7. Sf3, c5. 8. d:c5, 
G:c5. 9. Ge2, Sc6. 10. 0— 0,
d:c4. 11. G:c4, Gd7. 12. W f-d l!  
Wa-c8. 13. Gd2, Ge7. 14. G el, 
Hc7. 15. Ge2, Se5. 16. W a-c l, 
S:f3 +  . 17. G:f3, Hb6. 18. b4! 
W f-d8. 19. Hb3, Gc6. 20. Sa4! 
Hb5. 21. W :d 8 + , G:d8? 22.
Wc5! Gd5. 23. W:c8!! G:b3. 24. 
W :d8+  i  czarne podda ły się. 
Po 24... Se8 nastąp i 25. Scij! 

B raw u ro w e  zakończenie!
D R U ŻYN O W E  

M IS TR ZO S T W A  Ł O D Z I
D rużynow e m is trzostw a Ło 

dz i p rzyn io s ły  ła tw e  zw yc ię ­
stwo d ru żyn ie  Y M C A  23 p., 
przed: AZS 16,5, Z Z  Zgierz 
15,5, Z N P  13,5, Ł K S  „W łó k ­
n ia rz “  11,5, i  KS  „T ra m w a ­
ja rz “  10,5. Do niespodzianek 
należy zaliczyć d ru g ie  m iejsce 
AZS, k tó ry  p rzeg ra ł 3 mecze, 
w yg ryw a jąc  ty lk o  2. Z Z  Zgie rz 
w y g ra ł 4 spotkania, a le  p rze­
g ra ł w  ka ta s tro fa ln y m  stosun­
ku  0,5:5,5, z Y M C A . O sta tn ia  
ek ipa 3vS „T ra m w a ja rz '1 spa­
d la  do k lasy „ B “ .

Obrazek z Wielkopolski

W iatrak i urozmaicała i  upiększają 
Wielkopolski

n iz inny k rą in h ra z

N A  P Ó Ł C E

K S I Ą Ż K A M I
•Osiem dni

które wstrząsnęły nauką
«O sytuacji w  h io log ii“  .—• przekład skróconego sprawozda­

nia stenograficznego sesji W szeehzwiązkowej Akadem ii N auk 
Rolniczych im  W .  I. Lenina. 31 lipea — 7 sierpnia 1948 r. 
Przekład polski pod redakcją M . Bireckiego, Str, 464, N ak ła ­
dem Państwowego Instytu tu  W yd a w n ic tw  Rolniczych.

Książka „O  sy tua c ji w  b io ­
lo g ii“  to dokum ent n ie zw yk ły . 
W  obszernym —b lisko  500-stro 
n icow ym  —  tom ie odtworzono 
tu  w ie rn ie , na podstaw ie ste­
nograficznego sprawozdania, 
przebieg dyspu ty  naukow ej, 
k tó ra  toczyła się na sesji A k a ­
de m ii N a u k  R olniczych im . Le 
n ina , w  s ie rpn iu  1948 roku . 
Bezpośredn im i uczestnikam i 
te j d y s p u ty -b y li n a jw y b itn ie j­
si - b io logow ie , agronom owie, 
zootechnicy, cyto logow ie , ho ­
dow cy ro ś lin  i  zw ierząt, selek­
cjonerzy, b iochem icy, f iz jo lo ­
gowie, s ta tys tycy, system atycy 
itd . itd . -77 teo re tycy  i  p ra k ty ­
cy, k tó rzy  w  liczb ie  około 700 
zjecha li się na o b rad y  ze 
wszystk ich s tron  ZSRR. P o­
średnio uczestn iczy ły  w  p ra ­
cach sesji m ilio n y  o b yw a te li 
radzieckich, in fo rm ow a nych  
dzień po d n iu  o przebiegu 
obrad przez prasę, podającą 
przez ca ły czas trw a n ia  sesji 
obszerne i w yczerpu jące spra­
wozdania. ,

R e fe rat p rogram ow y akade­
m ika  Łysenk i został zaaprobo­
w any przez C K  W KP(b).

Tem atem  dysku s ji b y l d o ro ­
bek naukow y z jedne j s trony 
p rzedstaw ic ie li gene tyk i fo r ­
m alne j, k tó rz y  w  c iągu os ta t­
n ich  15 ..la t b y k  fa k ty c z n y m i

gospodarzami w iększości ka ­
ted r un iw e rsy teck ich  i  zak ła ­
dów dośw iadcza lnych, z d ru ­
g ie j zaś ko n tyn u a to ró w  prac 
w ie lk iego  M iczu rina ,, zg rupo­
w anych w o kó ł T ro fim a  D. Ł y ­
senki. P rzedstaw ic ie le  p ie rw ­
szej g rupy, rep rezen tu jący k ie  
ru n e k  weissm anowsko -  m o r- 
gańowski, o b ra li sobie za te ­
ren dz ia ła lności la b o ra to ria  i  po 
le tk a  doświadczalne. Reprezen 
tanci szkoły m iczu rino w sk ie j 
spraw dza li w y n ik i badań la ­
b o ra to ry jn ych  na ogrom nych 
przestrzeniach uspołecznio­
nych gospodarstw  ro lnych  
ZSRR, uzysku jąc dz ies ią tk i ty  
sięcy a k tyw n ych  w spółpracow  
n ik ó w  w  osobach p rzo du ją ­
cych ko łchoźników .

Już sama ty lk o  liczba uczest 
n ik ó w  (pośrednich i  bezpośred 

.n ich ) sesji s ie rpn iow ej, ogrom  
bazy dośw iadczalnej i  masa 
w spó łp racow n ików  tereno­
w ych, u sp ra w ie d liw ia łyb y  
nazwanie recenzowanej tu  
ks iążk i, dokum entem  n iezw y­
k łym . N iezw yk łość jednak, nie 
codzienność te j ks ią żk i polega 
przede w szys tk im  na tym , że 
zam yka jąc w ie lo le tn i spór n a ­
ukow y, zapoczątkowuje ona 
równocześnie no w y  etap w  roz 
w o ju  nauk  bio log icznych, że 
obala o-na w  sposób dośw iad-

D zień 15 lu tego  1405 roku  
b y ł os ta tn im  w  średniow ieczu 
dniem  m iędzynarodow ego zna 
czenia A z ji Ś rodkow ej. B y l o - 
s ta tn im  dn iem  trzym an ia  
przez n ią  losów  w ie lu  k ra jó w  
zarówno az ja tyck ich , ja k  i eu 
ropejsk ich. W  ty m  bow iem  
dn iu  zm arł gen ia lny  kulas, 
T im u r -  Łenk, tw ó rca  w ie lk ie  
go im p e riu m  ze s to licą  w  Sa- 
m arkąndzie.

Im p e riu m  op ie ra ło  się ty lko  
na geniuszu jego tw ó rc y  i  na 
tychm ias t po jego śm ierc i roz 
sypało się. L ic z n i po tom kow ie  
T im U ra p o d z ie lili państw o na 
niezależne ks ięstw a i  zaczęli 
się wzajem nie, a bardzo za­
ciekle zwalczać.

S tolicą jednego z tak ich  
ks ięstw  -  su łtana tów , b y ł H e- 
ra t, m iasto położone w  ira ń ­
sk im  do n iedaw na Chorassa- 
nie. H e ra t je s t m iastem  ba r­
dzo k u ltu ra ln y m , słynącym ^ ze 
w span ia łych rzem ieś ln ików , 
a rtys tów , poetów, teo logów  i 
uczonych. Po śm ie rc i T im u ra  
Sam arkanda, za jego życia tak  
p iękna i  w śpan ia la  sto lica, że 
współcześni zw a li ją  „m ia ­
stem m iast“ , upada i  na czoło 
w ysuw a się H era t.

W  Heracie u ro d z ił się w  
1441 ro k u  o jciec l i te ra tu ry  uz­
beckie j, A lisze r N aw oi. Pocho 
dz ił z bogatej i k u ltu ra ln e j ro 
dż iny  z iem iańskie j, k tó ra  da­
w a ła  dobrych u rzę d n ikó w  
państwu. W ykszta łcen ie o trzy  
m a ł wszechstronne, można 
rzec, encyklopedyczne, a jego 
ch łonny um ys ł opanow ał 
wszystkie gałęzie w iedzy  i  
sztuki, podówczas w  Heracie  
upraw iane. Podanie głosi, że 
b y ł on kolegą szko lnym  póź­
niejszego sułtana, Husseina 
B a ja k ry  i  że w y w ie ra ł dob ro ­
czynny w p ły w  na bieg spraw  
państwowych.

A lisze r N aw o i b y ł poetą i  
od wczesnej m łodości u k ła d a ł 
w  języku  persk im  uda tne  „ga 
żele“  i  „ ru b a ja ty “ . Jegq m i­
strzam i b y li F irdaussi i  O m ar 
Chayam.

W iersze perskie  A liszera , 
podpisywane pseudonim em  
„F a n i“ , rozchodziły  się po ca­
ły m  św ięcie k u ltu ry  ira ń s k ie j 
i  zdobyw ały  sobie uznanie. 
A le  A lisze r nie b y ł Persem. 
Czuł swą sztuczność w  języku, 
k tó ry m  w praw dzie  św ie tn ie  
w łada ł, ale k tó ry  n ie  b y ł jego 
m ową rodzinną. A lisze r b y ł 
Uzbekiem .

Naród, do którego się za li­
czał, b y l to naród jeszcze m ło  
dy, gdyż pojęcie „U zbek“  po­
w sta ło  dop iero  w  czternastym  
w ieku . T ym  ep ite tem  nazywa 
no w  A z ji Ś rodkow ej koćzow 
n ik ó w  ze wschodnich p ro w in ­
c ji Z ło te j O rdy, podlega ją­
cych chanow i Uzbekow i. K o ­
czow nicy c i coraz bardzie j 
w d z ie ra li się do rozpadające­
go się państwa T im u ra , aż 
wreszcie w  w ie lu  p ro w in - 
cj h s ta n o w ili większość. Na 
początku szesnastego w ieku  
ich chan Szejbąni zaw ojow a ł 
dzisiejszy Uzbekistan, w  k tó ­
ry m  m ieszkąla ludność t iu r k -  
ska. zna jdu jąca się od stuleci 
pod k u ltu ra ln y m  w p ływ e m  a- 
rabsko -  irańsk im .

A lisze r b y ł Uzbekiem  i  c ie r 
p ia ł nad tym , że w  sprawach 
państwowych i k u ltu ra ln y c h  
Uzbecy nie  mogą się obyć bez 
języka perskiego. A  w łaśc iw ie  
dlaczego nie  mogą s ię1 obyć?—  
zadał sobie py tan ie  A liszer. I  
udziela odopowiedzi. pisząc w  
języku ludu . i nadaje tem u 
językow i giętkość, potrzebną 
w  lite ra tu rze , wzbogaca jego 
s łow nik i  składnię. Jego w ie r 
sze, wzorowane co do fo rm y

na poezji pe rsk ie j, stanow ią 
p rzy Kład klasycznego języka 
uzbeckiego. A lisze r stara się 
w ydobyć ze swego języka m e- 
lody jność i  prawdopodobnie 
staw ia to  sobie za n a jg łów ń ie j 
szy cel, gdyż p rzyb ie ra  lite rac  
k ie  im ię  „N a w o i“ , co oznacza: 
„śp iew a ją cy “ .

N ie  zarzucając p isania w 
ję zyku  pe rsk im  A lisze r coraz 
w ięcej czasu poświęca poezji 
uzbeckiej i  w kró tce  zdobywa 
sobie im ię  „d w u ję zyczny “ .

W  Heracie, ba łwochw alczo 
ho łdu jącym  k u ltu rz e  ira ń ­
skie j, p o tra f i A lisze r w zbu­
dzić coraz w ięce j zam iłow a­
nia  do języka ojczystego. Jego 
„gazele“  są na ustach wszyst­
kich . B y  uzasadnić swe stano 
w isko  pisze tra k ta t:  „Sąd o 
dw u językach“ , gdzie m ów i o 
g iętkości i  p iękności języka 
tiu rksk iego. A lisze r da ł Uzbe- 
kom  doskonały ję zyk  li te ra ­
cki.

N iedawno Uzbekistan obcho 
dził piećsetlecie u rodz in  A l i ­
szera N aw o i bardzo u roczy­
ście. Poeta jes t b lis k i dz is ie j­
szemu U zbekow i n ie  tv lk o  ja ­
ko twórca p iękne j, k lasycznej 
poezii. w  k tó re j w ychw a la  w i 
no. kobm te i ś w -w  — owe 
trzy  g łówne , tem a ty  poezji

Aliszer Nawoi
Leonard Zycki an arch ii i  drobnych państe­

w ek lennych, b y ł w iększy n iż 
w  ja k ie jk o lw ie k  in n e j epoce 
h istoryczne j.

W  je dn ym  ze swych u tw o ­
rów  N aw o i ta k  zwraca się do 
panującego:
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perskie j. Jako poeta i  jako 
w p ływ o w y  p o lity k  w a lczy ł on 
bow iem  z uc isk iem  ludu. przez 
możnych, k tó ry  w  owej epoce

Bóg siłę władzy w łożył ci w rękę 
A  ty  ludowi gotujesz mękę,
Dobroć i  sława —  to słowa puste —
Tyś um iłował uczty, rozpustę.
Cudne tkan iny ! Ciebie nie wzrusza . 
Że w tych tkaninach  —  poddanych dusza. 
Rubiny błyszczą czerwienią cudu,
Lecz świeci krew w nich twojego ludu. 
Złote su fity , złote naczynia 
Musiała chłopska opłacić skrzynia.
Za twoje perły i  diamenty
Ty dziś przez naród jesteś przeklęty...

N a w o i bo la ł nad dolą ludu, 
bo la ł nad rozbiciem  swego na 
rodu  na n iew ie lk ie  chaństwa, 
zwalczające się m iędzy sobą 
i  s ta w ia ł swym  współczesnym 
za cel u tworzen ie w ie lk ie j, 
idea lne j m onarch ii. Po śm ie r­
ci poety udało się to częścio­
wo, gdyż Uzbecy s tw o rz y li 
znaczne państwo, w  k tó ry m  
u tw ie rd z ili panowanie języka 
A liszera Nawoi.

Sam A liszer N aw o i został 
na d ług ie  la ta zapom niany i 
obecnie jego b ’ ografow ie z tru

dem w y ła w ia ją  fa k ty  z jego 
życia, tak  ja k  z trude m  moż­
na od tw orzyć charakterystycz 
ne cechy epoki, w  k tó re j on 
żył. Większość biograficznego 
f ilm u  o n im , w yśw ietlanego w 
Polsce, czerpie swą treść z po­
dań, n ieuznanych za praw dę 
naukową.

Jednak udało się stw orzyć 
postać poety, ja k im  b y ł on za
pewne, w  rzeczyw istości: k u l­
tura lnego uczonego, poety i 
działacza o gorącym  sercu, 
walczącego o polepszenie iosu 
swego. ludu.

Wyszkolone kadry oświatowców 
rozpoczynają walkę z analfabetyzmem
20 hm. zakończyła się w  Giżycach czterodniowa konferen­

cja zwołana przez T U R iL  dla organizatorów społecznej akcji 
zwalczania analfabetyzmu. Uczestnikami konferencji b y li dzia­
łacze ośw iatow i oddziałów  wojewódzkich: Z w iązku  Samopo­
mocy Chłopskiej, L ig i Kobiet, Z A M P -u  i Z M P .

D źw ięk dzw onka zakończył 
przerwę obiadową. Z  c ie n i­
stych ale i pa rku , znad staw u 
i  z licznych poko jów  m ieszka ł 
nych zaczęli nap ływ ać do sali 
w yk ładow e j słuchaczki i  s łu ­
chacze. M ia ła  się jeszcze odbyć 
dyskusja nad osta tn im  w y k ła ­
dem ,.Ó zespołach dobrego czy 
tan ia “ , k tó ry  w yg łos iła  ob. 
W entlandow a z M in . O św ia ty.

D yskusja, w  k tó re j głos za­
b iera ła  p ra w ie  po łow a s łucha­
czy, b y ła  bardzo ożyw iona i 
św iadczyła o tym , że zebra­
n i na kon fe ren c ji działacze o- 
św ia to w i zdają sobie sprawę z 
zadań, do ja k ic h  p rzystąp ią  w 
na jb liższych dniach.

M ów iono  w iec o le k tu rze  po 
trzebne j do na u k i początkowe 
go pisania, o b ib lio tekach  pod 
ręcznych, k tó rych  jes t jeszcze

niedostateczna ilość, o po rad­
niach sam okształceniowych, 
k tó re  p o w in n y  powstać w  każ 
dym  pow iecie o koniecznoś­
ci w ydaw an ia  czasopisma, k tó ­
re by zazna jam ia ło  ź now ym i 
m etodam i początkowego nau­
czania. V

11 w y k ła d ó w
W  czterodn iow e j kon fe ren c ji 

w  Dom u L u d o w ym  G iży­
cach b ra ło  ud z ia ł 53 ośw iatow 
ców, w  przew ażającej liczbie 
młodzież. W ysłuchali, on i je ­
denastu w y k ła d ó w  dotyczą­
cych ogólnopaństwowego p ła ­
tu: a k c ji zwa lczan ia analfabe­
tyzm u, opartego o now ą usta­
wę, o zadaniach i  ro l i w  te j 
akc ji o rg an izac ji masowych 
oraz o fo rm ach zwalczania 
analfabetyzm u.

W ykładow cam i b y l i  znani

Aleksander Puszkin

Pismo no Sybir
W głębinie syberyjskich rud 
W ytrw ajcie  dumni, niezawiśli,
N ie zginie wasz bolesny trud  
I  lot. wysoki waszych myśli.
Nadzieja, siostra nieszczęśliwych,
Rozproszy kiedyś mroczny cień 
I  zbudzi rześką radość w żywych.
Nadejdzie upragniony dzień —
Miłości św iatło i  przyjaźni
Dojdzie was przez ponurą noc, >
Jak do katorżnej waszej kaśni 
M ój wolny dziś dochodzi głos.
Okowy swe rzucicie precz, ~
Runą ciemnice, brzask zaświta,
Wolność na progu was przyw ita  
l  bracia wam oddadzą miecz.

tłu m a czy ł Julian Tuwim.

Oświatowcy z M in is te rs tw a  
O św ia ty, W ydz ia łu  K u ltw ra l-  
no - O światowego K C  PZPR i  
z T U R iL -u . K ie ro w n ic tw o  koń  
fe re n c ji pow ierzono tow . Jo ­
annie L a n d y ' -  B rzezińsk ie j.

P rzy jem n ie  i  pożytecznie
W y k ła d y  i  dyskusje  rozpo­

czyna ły się od 8 rano i  trw a ły  
z dw ugodzinną p rze rw ą o b ia ­
dową do 20. Uczestn icy ko n ­
fe re n c ji m ie li dostęp do b ib lio  
te k i U n iw e rsy te tu  Ludowego, 
z k tó re j chętnie ko rzys ta li, aby 
naw e t ten k ró tk i okres czasu 
pośw ięcić sam okształceniu.^

O pobycie w  G iżycach m ów i 
l i  wszyscy uczestnicy z w ie l­
k im  uznaniem . Koleżeńska 
atm osfera i  stała w ym iana  
zdań n ie  ty lk o  podczas dysku ­
sji, ale i  w  przerw ach między, 
w y k ła d a m i wzbogaciła w ie lu  
w  nowe w iadom ości z dz iedz i­
ny  -szerzenia ośw iaty. O dw ie ­
dzono rów n ież Żelazową W olę 
położoną o 11 k m  od G iżyc, 
gdzie obecni tam  a rtyśc i zo r­
ganizow ali d la  n ich  specja lnie 
koncert, chopinow ski.

Praca się rozpoczyna
N a zakończenie ko n fe re n c ji 

p rze m ó w ił do słuchaczy d y ­
re k to r T U R iL  tow . W o jc ie ­
chow ski. M ów ca w y ra z ił ra ­
dość, że ju ż  p ierw sza kon fe ­
ren c ja  zgrom adziła ty lu  o - 
św ia tow ców  chętnych do 
natychm iastowego pod jęc ia  ak 
c ji zw alczania analfabetyzm u.

Rezolucja* k tó rą  następnie 
odczyta ł jeden ze słuchaczy, 
po tw ie rdz iła , -że kon fe renc ja  
spe łn iła  swoje zadanie.

Żegnając od jeżdżających 
tow . L a n d y  -  B rzezińska po­
w iedz ia ła : „P race  na-szą w  G i­
życach zakończy liśm y a obec­
n ie  p rzystępu jem y do rea liza ­
c ji ogólnopaństwowego p lanu, 
prześw iadczeni głęboko, że do 
pomoże on w  budow ie  Polski 
soc ja lis tyczne j“ .

: Z  no w ym  zapasem energ ii i  
w iadom ości opuśc ili Giżyce 
m łodz i ośw ia tow cy, aby roz­
począć w a lk ę  z na js traszn ie j­
szą spuścizna la t  m in ionych
—  analfabetyzm em . j x

czalnie udokum entow any panu
jącą dotąd w szechw ładnie teo­
rię  dziedziczenia, że w  sposób 
zupełnie n o w y  określa  stosu­
nek cz łow ieka do otaczającej 
go p rzyro dy .

Zasadnicze tezy re fe ra tu  aka 
dem ika  Łysenk i, przebieg d y s ­
k u s ji i  ostateczne w y n ik i po le ­
m ik i znane są ju ż /n aszym  czy 
te ln iko m  z zamieszczonych w  
„T ry b u n ie  L u d u “  a rty k u łó w . 
Na tle  ogrom nego m a te ria łu  
faktycznego, zaw artego w  w y ­
danym  w  języku  po lsk im  spra 
wozdaniu stenogra ficznym , 
w a rto  może ty lk o  przypom nieć 
raz jeszcze, że p rzedstaw ic ie le  
weissm anizm u -  m organ izm u 
ponieśli w  d ysku s ji zupełne 
fiasko. P raktyczne i teo re tycz­
ne osiągnięcia b io lo g ii m iczu ­
r in o w s k ie j ca łkow ic ie  o b a liły  
m ało p rzekonyw a jące  a rg u ­
m en ty  zw o len n ików  ch rom o- 
zom ałnej te o rii dziedziczenia. 
R e fe ra t Ł yse n k i i  dyskus ja  
u ja w n iły  całą -praktyczną bez­
płodność gene tyk i fo rm a ln e j i  
teoretyczne ubóstw o je j w y ­
znawców.

B io log ia  b y ła  zawsze te re ­
nem  w a lk i ideolog icznej .m ię ­
dzy m a te ria lizm em  a id e a li­
zmem —  m iędzy dw om a w za­
jem n ie  w y k lu cza ją cym i się k ie  
run kam i. Uczonym  radz ieck im , 
k tó rzy , d la  u n ikn ię c ia  zarzutu, 
że reprezentu ją  idea lis tyczny  
k ie run ek  w  b io lo g ii, u s iło w a li 
podawać się na zw o len n ików  
chrom ozom alnej te o r ii a n ie  za 
weissm anistów , w yka za ł Ł y -  
senko i  in n i przedstaw ic ie le  
szkoły m iczu rino w sk ie j ca łko ­
w itą  tożsamość w eissm anizm u 
i  chrom ozom alnej te o rii dzie­
dziczenia.

„M ic z u rin o w s k i k ie ru n e k  w  
b io lo g ii —  m ó w ił Łysenko  — 
je s t m a te ria lis tyczn y , bo nie  
oddziela w łaśc iw ośc i dz iedz i­
czenia od żywego c ia ła  i  jego 
w a ru n kó w  życiow ych. Bez 
dziedziczności n ie  m a żywego 
c ia ła, b^z żywego c ia ła  n ie  n ja

dziedziczności. Żyw e c ia ło  i je ­
go w a ru n k i życia są n ierózłącz 
ne. Gdy ty lk o  pozbaw i się o r­
ganizm jego w a run ków  ży^to- 
wych. żywy cia ło  stan ie się 
m artwe. Natom iast w g m orga- 

! m stow  d ziedziczność jes t oder- 
i wana, izolowana od śm ie rte l- 
| nego żyw ego, c ia ła ."

Do zw o lenn ików  chrom ozo­
m alne j te o rii dziedziczenia 
skierowane są rów n ież  nastę­
pu jące ’ słowa Łysenk i: 

„...doświadczenia z wegeta­
ty w n y m  krzyżow aniem  w ska­
zu ją  z całą pewnością, że do ­
w o lna cząsteczka żywego c ia ­
ła, nawet soki, k tó re  w y m ie ­
n ia ją  m iędzy sobą podk ładka 
i  zraz, posiadają zdolność do
przekazyw ania cech dz iedzicz­
nych. Czy powyższe fa k ty  
zm niejszają ro lę  chrom ozo- 
m ó w ! B yna jm n ie j. Czy p rzy  
procesie p łc iow ym  cechy dz ie­
dziczne przekazują się za po­
średnictw em  chromozomów? 
Bezsprzecznie; jakże może być 
inaczej? —  U znajem y chrom o- 
zom y i  n ie  zaprzeczamy, że 
one is tn ie ją . —  N ie  uznajem y 
chrom ozom owej te o rii dz iedz i­
czenia, n ie  uznajem y m ende- 
lizm u  -  m organizm u.“

T ych  k ilk a  słów —  może nie 
dla wszystkich zrozum iałych 

należy tu  podać dosłownie 
za stenogramem, gdyż w okó ł 
stosunku Łysenk i do zagadnie­
n ia  chrom ozom ów i ich  ro l i  w  
kom órce rozpętano niem ałą 
wrzaWę.

Genetycy k ra jó w  anglosas­
k ich  i  zm arshallizow anych, k tó  
rzy  podnieśli tak  w ie lk i ha­
łas na w iadomość o osiągnię­
ciach b io log ii m iczu rinow sk ie j. 
nie zadali sobie naw et trudu , 
by. skontro low ać w y n ik i postę 
powych uczonych radzieckich. 
M ów iąc o tym , d r  I. E. G łusz- 
częnko w y m ie n ił p rob lem y, 
k tó re  in te resu ją  genetyków  
„zachodnich“ . Ósmy m iędzyna 
rodow y zjazd genetyków, k tó ­
ry  odby ł się w  lip cu  ub ieg łe ­

go roku , usuną ł ca łkow ic ie  z 
porządku dziennego re fe ra ty  
poś w i ęcone za s toso wan i u gene 
ty k i do p ra k tyczn e j h o d o w li 
roś lin  i  zw ie rzą t. Natom iast 
jedno z czo łow ych pism  po­
św ięconych prob lem om  dziedzi 
czenia „T h e  Jou rna l o f H ere- 
d ity “  p ropagu je  m a ltuz jan izm , 
ograniczenie ilośc i urodzeń w 
k ra ja ch  k o lo n ia ln ych  i  zd ra ­
dza duże zainteresowanie d la  
p rob lem ów  rozrodczości w  
Żwiązk-u R adzieckim  i  k ra ja ch  
de m okra c ji ludow e j. R edaktor 
naczelny tego,p ism a tak  p isał: 
„...Bez w zg lędu, na „obo ję tne “ 
ustosunkow anie się n iek tó rych  
m yś lic ie li p rob lem  ten (tj. 
p rze ludn ien ia  —  przyp. red.) 
pozostaje nada l złowieszczym 
cieniem  na naszej p rzyszło­
ści... A b y  przeciąć ten g o rd y j­
ski węzeł, pożądane są nadzw y 
czajne ś ro d k i n a tu ry  społecz­
n e j“ . A  in n y  „ge ne tyk “  an ­
g ie lsk i, F aw cett, nazywa ju ż  
te ś rod k i społeczne po im ie ­
niu, m ów iąc, że je ś li n ie  bę­
dzie w prow adzona ko n tro la  
urodzeń, ludzkośc i pozostanie 
ty lk o  jedno: „apelować do sta 
re j tró jfe i-ig łodu, m o ru  i  w o jn y “

K siążka „O  sy tua c ji w  b io ­
lo g ii' n ie  je s t an i podręczni­
k iem , an i zb iorem  prac nau­
kow ych. W artość tego sprawoz 
dania d la  czy te ln ika  polskiego 
jest je dn ak  nieprzecię tna. I  
choć książka ta  n ie  jes t an i 
podręczn ik iem  an i m onografią  
naukową, wzbogaca ona naszą 
lite ra tu rę  naukow ą o pozycję 
w y ją tko w o  cenną. D a je  ona 
pełne pojęcie ó  bogactw ie po­
de jm ow anych przez uczonych 
radzieckich prac naukow ych, 
m ów i o nowych, często nam 
jeszcze nieznanych m etodach 
pracy dośw iadczalnej i  p ra k ­
tycznej,uczy now ych s fo rm u ­
ło w ań  teore tycznych z dziedzi 
ny b io lo g ii ogólnej.

'K ie ro w n iko m  ' naszych k a ­
ted r un iw e rsy teck ich  i ro ln i­
czych, a także i nauczycielom

b io lo g ii W szkołach w ychow a­
nych  na \ genetyce fo rm a ln e j i  
n ieum ie jących  zerwać z t ra d y ­
cy jn ym , fo rm a lis tycznym  k ie ­
ru n k ie m  genetyk i, dopomoże 
ona wym ów ą fa k tó w  w  zna le­
z ien iu  now ych, słusznych dróg 
d la  dalszej pracy pedagogicz­
ne j i  dośw iadczalnej. Naszym  
coraz to liczn ie jszym  „m ic z u ri 
n iś to m “ da ta książka pew ­
ność, że droga, k tó rą  o b ra li 
je s t je dyn ie  słuszna. S tuden­
tom  i  uczniom , k tó rzy  jeszcze 
w b ieżącym , ro ku  u czy li się z 
podręczników , sk ryp tó w  i  no ­
ta tek przesiąkn ię tych weissma 
n e w sk im i teo riam i, pozw o li 
ona na samodzielne odrzuce­
nie  ba lastu fa łszyw ej i  w ro g ie j 
ideo log ii, k ry ją c e j się pod 
pseudonaukow ym i s fo rm u ło ­
w a n ia m i i  na zrozum ien ie p ra  
w d z iw e j is to ty  dziedziczności. 
P rzed naszym i dzia łaczam i go 
spodarczym i —  zwłaszcza na 
odc inku  w ie js k im  —  książka 
ta o tw o rzy  nowe prespektyw y 
rozw o ju  po lsk ie j gospodarki 
narodow e j. Działacze p a r ty jn i 
i  pa ńs tw o w i znajdą w  te j książ 
ce kon kre tne  p rzyk ła d y  fo rm  
pom ocy 1 op ieki, ja k ie j n ie  
szczędzi nauce radz ieck ie j 
W K P (b) i  rząd ZSRR z to w a ­
rzyszem S ta linem  na czele.

W  przem ów ien iu  za m yka ją ­
cym  ob rady T ro f im  Łysenko 
pow iedz ia ł: „N auka , k tó ra  nie 
da je  jasne j pe rspektyw y, s iły  
i pewności, że p raktyczne  cele 
będą osiągnięte, niegodna jest, 
aby ją  nazwać nauką“ . Te sło­
wa są w  pe łn i ak tua lne i  d la  
na u k i po lsk ie j m ającej tak  
p iękne i  postępowe tradyc je . 
Zazna jom ien ie się ze sprawoz 
daniem  z sesji s ie rpn iow ej le ­
n ino w sk ie j A ka d e m ii N auk 
Rolniczych pow inno stać się 
bodźcem d la  przekształcenia 
po lsk ie j na u k i w  taką, k tó ra  
da nam  „ja sne  pe rspektyw y, 
siłę i  pewność, że praktyczne  
cele będą osiągnięte.“

E D W A R D  D R O ZD O W IC Z

Nowowybudowany dom przy A l. Karola Marksa w Dnie- 
propietrowsku na Ukrainie

T  M O W Ę  I
I w im w iM C T u a ij

P O LS K I S Ł O W N IK  
B IO G R A F IC Z N Y

U kaza ł się da lszy zeszyt (34) 
Polskiego S ło w n ika  B io g ra ficz ­
nego, wydawanego od la t  k i l ­
kunastu  przez Polską A kade­
m ię  U m ie ję tności. Zeszyt o b e j­
m u je  nazw iska od Ga do Ge— 
około stu  lu d z i na uk i, sztuk i, 
dzia łaczy po litycznych . A r t y ­
k u ły  z reg u ły  b, pochlebnie (do 
tyczą zm arłych, a o n ich  m ó­
w ić  można ponoć ty lk o  do­
brze). s ław ią  m. in . zasługi 
księży, m is jona rzy, p rzyw ód ­
ców chadecji, ba, nawet, jedne 
go czołowego działacza zie­
m iańsk ie j sanacyjne j konse r­
wy. N ie  m a na tom iast an i je d ­
nego działacza robotniczego, 
an i jednego cz łow ieka po lsk ie ­
go obozu postępu.

S IM P  W YD A JE NA JDR O ŻEJ
Stowarzyszenie In żyn ie ró w  

M echan ików  P o lsk ich  m a ju ż  
poważny dorobek w y d a w n i­
czy, op ie ra jący  się na cennej 
kadrze specja lis tów  technicz­
nych i  redakcy jnych . O statn io 
w yd an y  zeszyt 1 tom u 4 P o­
ra d n ika  technicznego je s t do ­
b ry m  św iadectw em  poziom u 
tego przodującego w yd a w n ic ­
tw a  technicznego.

M us im y  je dn ak  raz  jeszcze 
w róc ić  do sp raw y ceny. 80- 
s tron icow y zeszyt m ałego fo r  
m atu , w  trzec im  w yd an iu , w  
8.000 egzem plarzy kosztu je  
480 z i tzn. 6 z ł za stroniczkę! 
W yda je  nam  się, że . to  jest 
na jwyższa cena, żądana dotąd 
za książkę w  Polsce.

Coś tu  je s t n ie  w  porządku, 
je ś li ta k  potrzebna książka 
techniczna, k tó ra  .pow inna  i  
może być dostarczona m łodym  
uczniom  i  studentom  nawet 
po cenie de ficy tow e j w ydaw a 
na je s t przez in s ty tu c ję  spo­
łeczną po cenie ob jiczońej na 
na dm ie rny  zysk.

IM P O N U JĄ C E  W Y N IK I
A K C J I B IB L IO T E C Z N E J
M a ła ,. niepozorna książecz­

ka Józefa Jan iczk i „N o w y  e- 
tap w  pracach nad upowszech 
n ien iem  ks ią żk i“  podsum ow u­
je  dotychczasowe poważne o- 
siągnięcia a k c ji b ib lio tecznej. 
W  r. 1948 przeznaczono na ten 
cel 300 m ilio n ó w  z ło tych z fun  
duszu inw estycy jnego. Z tych  
k re d y tó w  stworzono w  r. 1948
1.600 b ib lio te k  gm innych. Za­
kup iono i  op raw iono  1.250.000 
książek, na k tó re  z łożyło się 
455 ty tu łó w , w  te j liczb ie  po 
140 ty tu łó w  li te ra tu ry  popu la r 
no naukow e j i  m łodzieżow ej 
i  175 ty tu łó w  li te ra tu ry  p ię k ­
ne j d la  dorosłych. O lb rzym i b y ł 
w ys iłe k  o rgan izacy jny  — prze 
prowadzono 47 tygodn iow ych  
ku rsów  dla  1.800 b ib lio te k a ­
rzy  gm innych  i  308 d w u d n io ­
w ych ku rsó w  dla  18.000 b ib lio  
teka rzy w ie jsk ich ,, rozesłano
1.600 ksiąg in w en ta rzow ych  z 
w yd ru ko w a n ym i ty tu ła m i 
książek i  2.800.000 d ru kó w  b i­
b liotecznych.

300 m ilio n ó w  z ło tych w ro ­
ku bieżącym  użyte zostanie 
na stworzenie dalszych 1.500 
b ib lio te k  gm innych  (kosztem 
260 m ilio n ó w  złotych). Pozo­
stałe 40.000.000 przeznacza się 
na zaopatryw anie  18.000 punk 
tów  b ib lio tecznych  w  nowe 
w yd a w n ic tw a  K U K .

Jeszcze 2 c y fry : 80 proc. b i­
b lio te ka rzy  to  nauczyciele, 
wartość książek jedne j b ib lio

zł. a p u n k tu  bibliotecznego 
30 — 40.000 zł.

P ie rw szy —  o lb rz y m i — 
k ro k  został zrob iony. W  tym  
tem pie da le j ro z w ija ć  się bę­
dzie akc ja  tw orzen ia  b ib lio ­
tek, ale rów no leg le  m usi iśc 
w a lka  o u trzym a n ie  i peiné 
w yko rzys ta n ie  książek b ib lio ­
tecznych; a to  ju ż  spraw a naj 
szerszego a k tyw u , o rgan izacji 
zawodowej i  p a rty jn e j. T ró -1 
ska o b ib lio te k ę  to  ich obo­
w iązek —  je s t to  sprawa ru ­
szenia na szerszą skalę p rfeT  
ośw ia tow ej i  propagandowej-

P R Z Y JA ŹŃ  PO LSKO  •  
CZEC H O SŁO W A C K A

N akładem  Zarządu Głównie 
go T ow a rzys tw a  P rzy ja źn i 
Polsko -  Czechosłowackie j u '  
kaza ł się zb ió r a rty k u łó w , nis 
te r ia łó w  i  zdjęć „Czechosło­
w ac ja  1918 —  1948 i  p rzy jaźń  
polsko -  czechosłowacka“  (sLT- 
48).

’B roszura  m im o  . je j oko licz­
nościowego cha rak te ru  da.ie 
sporo c iekaw ych  w iadom ości 
o Czechosłowacji, n ie  zastąpi 
jednak  ba rdz ie j ź ród łow e j ob 
szemej m on og ra fii, k tó re j Vo 
trzeba sta je  się coraz ba r­
dzie j paląca.

M A Ł A  R E FO R M A  
U B E Z P IE C Z E N IA  
SPOŁECZNEGO

T a k  określa  W anda M am ro 
tow a w  broszurze wydane) 
przez K C Z Z  „N a jnow sze zmia 
n y  w  ubezpieczeniu społecz­
n ym “  (str. 64) ustaw ę z dp; 
1.I I I . 1949 r., k tó ra  -wprowadź1 
la  szereg korzys tnych  zm ian 
i  zw iększyła  u p raw n ie n ia  u - 
bezpieczonych. Broszurka
przeznaczona d la  aktywu1 
zw iązkowego, znaleźć się' w in 
na w  rękach każdego zainte- 
resowianego w  świadczeniach 
ubezpieczeniowych.

PRA SA I  W IE L K I K A P IT A Ł
Spośród szeregu w y d a '? ' 

n ic tw  dla  re fe re n tów  b ib li0'  
teczka odczytowa L ig i do Wai 
k i z Rasizmem w yróżn ia  si? 
s ta rannym  doborem  autorów' 
i obszernym  nagromadzeniem 
m ate ria łów , znacznie przekr® 
czającym  ro zm ia ry  jednego 
odczytu. O sta tn i —  szósty to­
m ik  te j serii, to praca Tadeu­
sza C ypriana  i  Jerzego Saw ic­
kiego —  „W a lk a  z prasowa 
propagandą w o jenną“  (st r ’ 
32). Ź ród łow e j, s tarannie oPra 
cowanej broszurze można ie'  
dyn ie  zarzucić nadm ierne zań 
fan ie  do no rm  praw nych , ode 
rw a n ie  ich  od fo rm  us tro jo ­
wych.

M A K A B R A  O N IE Z N A N S ^1 
Ż O Ł N IE R Z U

N akładem  M . J. W eigta U' 
kaza ły się n u ty  na fortepU“ 1 
z m uzyką J. N ow aka i  słowa­
m i J. Sztaudyngera ..RozmO' 
w  a nieznanego żołnierza z, 
ojczyzną“ . N ie  Słyszeliśmy 
na szczęście —  nigdzie w yko­
nania te j pieśni — czytamy 
na tom iast słowa z poczuciem 
wzrasta jącej grozy. Nieznany 
żo łn ierz śpiewa: „M oże sen 
hańba, może sen chw ała tak 
zm orzy ł m n ie “ , rozm aw ia 
O jczyzną i  dow iadu je  się, 
zg iną ł na po lu  chw ały. M ? lne 
to ideologicznie, p rz e ra ź liw i 
c k liw e  i  trącące m akabrą, n}f 
do pom yślenia w  inscenizacja 
czy na estradzie. K ró tk o  m<5'

ft

teki- gminnej wynosi 215.000 wiąc — niepotrzebne. A-


